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„ZYCIE WARSZAWY1’ PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU

Dalszy rozwój braterskich stosunków polsko-czechosłowackich

Komunikat o przvlacielskim roboczym spotkaniu
Edwarda Gierka i Gustavem Husakiem

Trwają zacięte walki 
na granicy wietnamsko-chifisldei 
Cały świat protestuje przeciwko 
agresji wojsk chińskich

Fot. CAF — Matuszewski(P) Pożegnanie na lotnisku
<P) Na zaproszenie I sekretarza KC PZPR w dniach 19—20 

lutego 1979 r. przebywał w PRL z roboczą wizytą przyjaźni se­
kretarz generalny KC KPCz, prezydent Czechos w ekiej Re­
publiki Socjalistycznej Gustav Husak. W czasie v.«zyty odby­
ły się rozmowy pomiędzy Edwardem Gierkiem i Gustavem 
Husakiem.

W rozmowach uczestniczyli: 
ze strony polskiej — członko­
wie Biura Politycznego KC

Sekretarz generalny KC KPCz
opuścił Polskę

(P) Po zakończeniu rozmów z 
I sekretarzem KC PZPR Ed­
wardem Gierkiem opuścił 20 
bm. Polskę sekretarz generalny 
KC KPCz, prezydent CSRS — 
Gustav Husak. Wraz z nim od­
lecieli biorący udział w rozmo­
wach członkowie Prezydium 
KC KPCz — przewodniczący 
rządu CSRS — Lubomir Sztrou- 
gal i sekretarz KC — Vasil Bi- 
lak.

Na lotnisku w Rzeszowie goś­
ci czechosłowackich żegnali: I 
sekretarz KC PZPR — Edward 
Gierek, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów PRL — Piotr 
Jaroszewicz i członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
— Edward Babiuch oraz władze 
wojewódzkie z I sekretarzem 
KW PZPR Leonem Kotarbą.

(PAP)

85 rocznica urodzin 
Jarosława Iwaszkiewicza

dla w'elk ego pisarzaŻyczeń a z ca"ej Polski
(P) Jubileusz 85 lat praco­

witego i twórczego życia Jaro­
sława Iwaszkiewicza, jednego 
z najwybitniejszych przedsta­
wicieli naszej literatury naro­
dowej, stał się prawdziwym 
świętem polskiej kultury.

20 bm„ w dniu urodzin, miej­
sce zamieszkania autora „Sławy 
i chwały” — jego dom w Sta­
wisku pod Brwinowem kolo 
Warszawy, tętnił gwarem od ra­
na. Przybyli tu z najlepszymi 
życzeniami i słowami szacunku 
przedstawiciele wszystkich śro­
dowisk społecznych, kultural­
nych, z wielu stron kraju, skła­
dając hołd patriocie, humani­
ście, pisarzowi, człowiekowi 
mądremu, który wniósł wielki 
wkład w dzieło budowania po­
koju na świecie.

W imieniu najwyższych władz 
partyjnych i państwowych, ży­
czenia długich lat dobrego zdro­
wia i wielu osiągnięć w pracy 
literackiej, która pomnaża bo­
gactwo naszej narodowej kultu­
ry. złożył J. Iwaszkiewiczowi za­
stępca członka Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR — Jerzy 
Łukaszewicz. Serdecznie gratu­
lowali Jubilatowi — kierownik 
Wydziału Kultury KC PZPR — 
Bogdan Gawroński, minister kul­
tury i sztuki — Zygmunt Naj- 
dowski, przewodniczący Komite; 
tu d/s Radia i TV — Maciej 
Szczepański.

Życzenia obywatelowi Mazow­
sza złożyli gospodarze Warszawy 
i województwa stołecznego, re­
prezentowani przez sekretarza 
KW PZPR Jolantę Mótuszewicz 
i wiceprezydenta m.st. Warsza­
wy Michała Szymborskiego.

Że wzruszeniem przyjmował 
pisarz życzenia miejscowego

Pełna moc 
kazien ckiej „pięćsetki”

_ (P) Największy w Polsce, pro­
totypowy blok energetyczny o 
mocy 5Ć0 megawatów w elek­
trowni „Kozienice”, znajdując 
się w rozruchu od ponad z 
miesęcy, osiągnął 20 bm. pełną 
moc tj. 500 MW. (PAP) 

PZPR, prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz i sekretarz 
KC PZPR Edward Babiuch; 
ze strony czechosłowackiej — 
członkowie Prezydium KC 
KPCz: przewodniczący rządu 
CSRS Lubomir Sztrougal i 
sekretarz KC KPCz Vasil Bi- 
lak.

Przywódcy obu partii poin­
formowali się wzajemnie o rea­
lizacji uchwał VII Zjazdu 
PZPR i XV Zjazdu KPCz, o- 
mówili główne kierunki dal­
szego rozwoju wszechstronnych 
stosunków między obu hratnimi 
partiami i narodami, dokonali 
wymiany poglądów na aktualne 
zagadnienia sytuacji międzyna­
rodowej oraz światowego ru­
chu komunistycznego i robot­
niczego.

Stwierdzono z zadowoleniem, 
że braterskie stosunki polsko- 
czechosłowackie rozwijają się 
dynamicznie we wszystkich 
dziedzinach. Wiodącą rolę od­
grywają w tym dziele Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
i Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji, które kształtują i 
twórczo rozwijają nowy, socja­
listyczny typ stosunków mię- 

społeczeństwa i władz admini­
stracyjnych. Uczniowie Liceum 
Ogólnokształcącego z Brwinowa 
odśpiewali swojemu przyjacielo­
wi i opiekunowi — „Sto lat”.

Szczególnie mile witanymi go­
śćmi byli w Stawisku również
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

święto miłośników 
litoratapy polskiej
Od stałego korespondenta

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 20 lutego
(P) Jarosław Iwaszkiewicz na­

leży do najpopularniejszych pi­
sarzy współczesnych w Związku 
Radzieckim, w kraju gdzie za­
interesowanie społeczeństwa li­
teratura światową jest tak żywe 
i tak głębokie. Nowele, powieś­
ci, zbiory wierszy, a także nie­
które prace publicystyczno-kry- 
tyczne, m.in. biografia Chopina 
— wvdane w licznym nakładzie 
ponad dwóch milionów egzem­
plarzy w przekładzie na ięzyk
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Plastycy decydują 
o estetyce w miastach 
i osiedlach woj. radomskiego

Informacja własna
(R) Ocenie pracy środowiska 

plastycznego poświęcona była 
narada, która odbyła się 20 bm., 
z inicjatywy Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej KW 
PZPR w Radomiu. Na tle u- 
biegłoroczne j działalności Za­
rządu Oddziału ZPAP, Pracow­
ni Sztuk Plastycznych i pla­
cówki „ART-u”, którą charak- 
teryzowały liczne i ciekawe 
ekspozycje, dyskutowano nad 
szerszym włączeniem się środo* 
wiska plastycznego w działal­
ność na rzecz estetyki miast i 
osiedli, (n) 

dzy obu państwami. Strony 
przywiązują wielką wagę do 
dalszego, bliskiego współdziała­
nia obu partii, parlamentów, 
związków zawodowych i innych 
organizacji społecznych.

Omówiono najważniejsze kie­
runki współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej PRL i 
CSRS podkreślając, że główną 
sprawą na obecnym etapie jest
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Wiceprezydent Republiki Irackiej 
Taha Muhieddin Maaruf rozpoczął 
oficjalną wizytę w Polsce

(P) 20 bm. przybył do Polski 
z oficjalną wizytą wiceprezy­
dent Republiki Irackiej Taha 
Muhieddin Maaruf.

W toku 9-dniowej wizyty 
iracki gość spotka się z czoło­
wymi osobistościami polskiego 
życia państwowego. Odbędą się 
polsko-irackie rozmowy plenar­
ne.

Uroczystość powitania odbyła 
się na warszawskim lotnisku O- 
kęcie udekorowanym flagami 
obu państw oraz transparenta­
mi powitalnymi.

Wiceprezydenta Republiki 
Irackiej powitał zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Edward Babiuch. W uroczystoś­
ci uczestniczyli: sekretarz Rady 
Państwa — Ludomir Stasiak, 
minister spraw zagranicznych 
— Emil Wojtaszek, członkowie 
kierownictw szeregu resortów, 
gosoodarze miasta.

Obecni byli ambasadorowie: 
PRL w Iraku — Henryk Zeb­
rowski oraz Reoubliki Irackiej 
w Polsce — Ali Mahmoud Su- 
maida.

Przybyli: dziekan korpusu
dyplomatycznego, ambasador 
Syrii w Polsce — Mohammad

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Rozwój rolniczych spółdzielni produkcyjnych
Informacja własna

(R) Kompleksowy program 
rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej w woj. radom­
skim, w latach 1976—80, wyzna­
cza ważne zadania rolniczym 
spółdzielniom produkcyjnym. W 
jakim stopniu zrealizowane zo­
stały te założenia programowe, 
jakie wyniki osiągnęły RSP w 
ciągu ostatnich trzech lat — to 
główny temat posiedzenia egze­
kutywy KW PZPR, które 
20 bm. obradowało pod prze­
wodnictwem I sekretarza KW 
partii w Radomiu — Janusza 
Prokopiaka. W obradach uczest­
niczył wiceminister rolnictwa — 
Franciszek Tekliński.

Z przedstawionych materiałów 
wynika, że w ocenianym okre­
sie liczba rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych wzrosła z 9 do 
26, a ich udział w wojewódzkiej 
produkcji towarowej z 0,7 proc. 
— w 1975 roku, zwiększył się 
do 3,6 proc, w ub. roku. Rów­
nocześnie powiększyła się do 
ponad 1000 liczba członków 
RSP, którzy w ub. roku gospo­
darując na obszarze 3760 ha, 
sprzedali państwu 1,1 tys. ton 
żywca, 1.3 tys. ton zboża oraz 
1,2 tys. ton owoców. A łączna 
wartość produkcji towarowej 
wyniosła 460 min zł.

W czasie posiedzenia egzeku­
tywy KW PZPR zapoznano się 
z głównymi kierunkami działań 
RSP w woj. radomskim w la­
tach 1979—80. Zakładają one 
dalszy rozwój rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych oraz ich 
specjalizację przy większej niż 
dotychczas efektywności gospo­
darowania. Dalszy rozwój hodo­
wli winien być oparty na 
zwiększonej produkcji własnych 
pasz, które mogą zastąpić w

HANOI (PAP). Na całej 
granicy wietnamsko-chińskiej 
oddziały ochrony pogranicza 
SRW i pospolitego ruszenia 
nadal zadają ciosy chińskim 
agresorom, którzy wtargnęli 
na terytorium Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu.

Jak wynika z komunikatów 
Wietnamskiej Agencji Informa­
cyjnej (VNA) oraz innych agen­
cji prasowych, do rana 20 bm. 
w okrążeniu znalazły się liczne 
bataliony przeciwnika Udarem­
niane sa jego plany przecięcia 
głównych arterii kolejowych i 
dróg kołowych prowadzących 
do granicy. Fiaskiem skończyły 
się też podejmowane przez Chi­
ny próby operacji desantowych.

W reionie miasta Lang Son 
w wyniku aktywnych działań 
wojsk wietnamskich, chińska 
lekka artyleria została wyparta 
na terytorium ChRL i — jak 
poda je VNA — prowadzi ostrzał 
z własnego terytorium. Chińscy 
najeźdźcy ostrzeliwując szereg 
rejonów posługiwali się poci­
skami zawierającymi substancje 
trujące.

Po intensywnym ostrzale ar­
tyleryjskim, chińscy agresorzy

TYP *,i
Kolumny historyczne
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Talab Hilal oćaz szefowie 
przedstawicielstw dyplomatycz­
nych państw arabskich.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Godzina 19.30. Pociąg nr 41992 wykoleił siu

Ludzie na torach
Relacja reportera „Życia”

(P) Tej nocy Kazimierz Gu- 
gała nie zmrużył oka. Rozma­
wiamy z nim, gdy jest po po­
nad dobie nieprzerwanej pra­
cy. Mówi: Jeszcze godzina, dwie 
i ruch dwutorowy będzie przy­
wrócony.

A zaczęło się wszystko 19 lu­
tego o godz. 19.30. Pociąg nr 
41992 relacji Bytom — Warsza­
wa Okęcie wykoleił się w Pia­
secznie na rozjeździe piątym, 
na drugim torze Wiózł ładu­
nek miału węglowego dla elek­
trociepłowni Siekierki. Siedem 
wagonów wypadlo z szyn, dwa 
spadły z nasypu i uległy znisz- 

większości gotowe, ale droższe 
pasze i mieszanki treściwe.

W trakcie obrad przedstawi­
ciele WZ RSP złożyli meldu­
nek o podjętych przez rolni­
ków — spółdzielców zobowiąza­
niach produkcyjnych dla ucz­
czenia 35-lecia PRL. Przewi­
dują one m. in. że załogi RSP 
z woj. radomskiego wyhodują w 
bieżącym roku dodatkowo 160 
opasów i dostarczą 64 tony mię­
sa wołowego, a także przetwo­
ry owocowo-warzywne na po­
trzeby lokalnego rynku, w war­
tości 7 min zł. Ponadto, wy­
konane zostaną liczne czyny 
społeczne i prace porządkowe.

W drugim punkcie obrad 
członkowie egzekutywy KW 
PZPR w Radomiu wysłuchali 
informacji o aktualnej sytuacji 
zimowej w woj. radomskim.

(tms)

Lecznictwo zakładowe 
w Radomiu 

lnformacj’a własna
(R) 20 bm. w Radomiu od­

było się spotkanie aktywu spo­
łeczno-politycznego z 18 naj­
większych zakładów pracy z 
woj. radomskiego, podczas któ­
rego omówiono funkcjonowanie 
placówek służby zdrowia, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
pracy przychodni zakładowych. 
Na temat pracy placówek służ­
by zdrowia mówił lekarz woje­
wódzki, Ryszard Grzechnik. 

zajęli miasto Lao Cai, W rejo­
nie tym walczą dwie dywizje 
wojsk chińskich, wspierane 
przez czołgi i artylerię. W pro­
wincji Cao Bang bataliony 
chińskie wtargnęły na teryto­
rium SRW 12 kra w głąb kra­
ju. Chińskie lotnictwo, nie ucze­
stniczy w walkach i ogranicza 
się do lotów zwiadowczych.

Informacje podawane przez 
radio Hanoi, agencję VNA i pra­
sę wietnamską podkreślają, że
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Polska solidarność 
z walczącym Wietnamem

(P) Wtargnięcie wojsk chiń­
skich na terytorium Socjalisty­
cznej Republiki Wietnamu wy­
wołało zdecydowany protest spo­
łeczeństwa polskiego. Dał te­
mu wyraz rząd PRL w swoim 
oświadczeniu. Naród polski, bo­
leśnie doświadczony okrucień­
stwami wojny, jest szczególnie 
poruszony tym. że agresja zo­
stała dokonana przeciwko Wiet­
namowi — krajowi będącemu 
symbolem walk o wolność, su­
werenność i niepodległość. Na 
wiecach i zebraniach ludzie prą­
cy i młodzież domagają się na­
tychmiastowego przerwania dzia­
łań wojennych i wycofania się 
sił zbrojnych agresora z teryto­
rium Wietnamu.

Krajowa Rada Kobiet Pol­
skich przesłała do Związku Ko­
biet Wietnamskich depesze po­
tępiająca napaść Chin na Wiet­
nam. Wasz kraj — czytamy 
w depeszy — jest dla nas, ko­
biet polskich symbolem walki 
o wyzwolenie, niepodległość i 
suwerenność. Naruszenie suwe­
renności Wietnamu stanowi za­
grożenie dla pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Dlatego kobiety polskie żąda­
ją- natychmiastowego przerwa­
nia działań wojennych i wycofa­
nia wszystkich sił zbrojnych 
Chin z terytorium Wietnamu.

O protestach polskiej opinii 
publicznej przeciwko wtargnię­
ciu wojsk chińskich do Wietna­
mu pisza korespondenci PAP:

W wiecu solidarnościowym z 
narodem wietnamskim, który
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

czeniu. Przyczyna wypadku? 
Pęknięcie szyny.

Ludzie na torach przez całą 
noc pracowali. Wezwano do po- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pierwsze pociągi na odśnieżonych szlakach ♦ Otwarto 11 tys. km dróg

Coraz większy udział społeczeństwa 
w przywracaniu normalnej komunikacji

Informacja własna
(P) Wtorek by! drugim dniem zmasowanej akcji przy likwi­

dacji skutków gwałtownego ataku śnieżyc i zamieci. Służbom 
kolejowym i drogowym pomaga wojsko, a także załogi zakła­
dów pracy, junacy OHP. Tak więc niedzielny apel Prezydium 
Rządu przynosi już widoczne efekty.

Po kilkudniowej przerwie. I 
we wtorek wyruszyły z War­
szawy pierwsze pociągi pasa- |

Potrzebna pełna mobilizacja w gminach 
Usuwanie skutków zimy w woj. radomskim

Informacj
(R) Mimo ie aura uległa po­

prawie, sytuacja na drogach 
w woj. radomskim w dalszym 
ciągu nie jest najlepsza. We­
dług oceny wojewódzkiego 
sztabu d.s. usuwania skutków 
zimy, który obradował 20 bm. 
w Radomiu, w dalszym ciągu 
istnieje potrzeba mobilizacji 
wszystkich służb na drogach i 
kolei.

Drogi 1-szej kolejności od­
śnieżania wiodące przez woj. 
radomskie są przejezdne. Na­
dal jednak kilka odcinków dróg 
2-giej kolejności odśnieżania o 
długości ponad 150 km. jest nie­
przejezdnych, m. in. w okoli­
cach Maliszewa na trasie Ra­
dom—Wierzbica, Kozienic w 
kierunku Warszawy, trasa Szy>- 
dłowiec — Przysucha. Na tym 
odcinku duże zaspy pod Chle­
wiskami uniemożliwiają komu­
nikację autobusową.

Bardzo zła sytuacja panuje na 
drogach 3-ciej kolejności od­
śnieżania. 217 odcinków o łącz­
nej długości 1308 km. jest nie­
przejezdnych. Ten stan wymaga

75-lecie urodzin Aleksieja Kosygina
Depesza gratulacyjna przywódców polskich

Towarzysz ALEKSIEJ 
przewodniczący Rady

M osk w a
Drogi towarzyszu Kosygin!
Z okazji 75 rocznicy urodzin 

przesyłamy Wam, w imieniu 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Rady Państwa i Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, najserdeczniejsze pozdro­
wienia i najlepsze życzenia.

Wasza niestrudzona działal­
ność komunisty — łeninowca, 
czołowego działacza KPZR i wy­
bitnego męża stanu cieszy się 
powszechnym uznaniem i głę­
bokim szacunkiem. Z Waszą 
działalnością jako wieloletnie­
go przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR związane są 
ogromne osiągnięcia w dynami­
cznym i wszechstronnym rozwo­
ju społeczno-gospodarczym, nau­
kowym i kulturalnym Kraju 
Rad, w pomyślnym budownic­
twie komunistycznym, w umac­
nianiu potęgi i autorytetu mię­
dzynarodowego ZSRR.

EDWARD GIEREK 
I sekretarz KC PZPR

HENRYK JABŁOŃSKI 
przewodniczący Rady Państwa PRL 

PIOTR JAROSZEWICZ 
prezes Rady Ministrów PRL

Życzenia w Moskwie dla Aleksieja Kosygina
MOSKWA (PAP). Jak po- 

daje Agencja TASS, Komitet 
Centralny KPZR Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i Rada 
Ministrów ZSRR przekazały 
gorące, serdeczne pozdrowienia 
wybitnemu działaczowi' partii 
komunistycznej i radzieckiego 
państwa, członkowi Biura Po­
litycznego KC KPZR, prze­
wodniczącemu Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksiejowi Ko­
syginowi, z okazji 75 rocznicy 
jego urodzin.

żerskię na południe — do 
Krakowa i Zakopanego. Póź­
nym wieczorem we wtorek

a własna
pi-zc-de wszystkim dużego zaan­
gażowania mieszkańców gmin, 
którzy we własnym zakresie i 
przy pomocy sprzętu z SKR-ów 
winni odśnieżać drogi. Niestety 
— jak stwierdzono podczas po­
siedzenia — tej aktywności nie 
widać. Sprzęt będący w posia­
daniu Rejonu Dróg Publicz­
nych zostanie skierowany na te 
drogi dopiero po oczyszczeniu 
najważniejszych traktów.

Poprawiła się sytuacja na ko­
lei. Na terenie woj. radomskie­
go wszystkie tory są przejezd­
ne, jednak z powodu trudności 
w ościennych województwach 
odwołano kilka pociągów z 
Warszawy do Radoma. Odwoła­
ne są także pociągi dalekobież­
ne relacji Lubiln-Kłodzko i Lu­
blin—Szczecin. Wczoraj na sta­
cjach kolejowych między Rado­
miem a Warką pracowało 190 
junaków OHP.

(bw)

Fot. CAF — interphote

KOSYGIN
Ministrów ZSRR

Powszechnie znane jest Wasze 
osobiste działanie na rzecz jed­
ności wspólnoty państw' socjali­
stycznych. rozwoju socjalistycz­
nej integracji gospodarczej oraz 
walki o odprężenie międzynaro­
dowe, bezpieczeństwo i postęp 
na całym świecie.

Partia nasza, naród polski zna 
i wysoko ceni Wasze wielkie za­
angażowanie na rzecz stałego 
umacniania polsko-radzieckiej 
przyjaźni, rozwoju braterskiej, 
wszechstronnej współpracy mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich.

Przyjmijcie, drogi towarzyszu 
Kosygin, nasze najserdeczniejsze 
gratulacje i życzenia dalszych 
sukcesów w Waszej działalności 
dla dobra państwa i narodu ra­
dzieckiego, sprawy socjalizmu i 
pokoju na świecie, życzenia 
długich lat dobrego zdrowia e- 
raz wszelkiej pomyślności.

Wielkie doświadczenie w pra­
cy partyjnej i państwowej oraz 
wszystkie swe siły i umiejętno­
ści poświęcacie wiernej służb ę, 
wielkiej sprawie budownictwa 
komunistycznego i ideałom mar- 
ksizmu-leninizmu — podkreśla 
się w życzeniach.

Za wielkie zasługi dla partii 
komunistycznej i państwa ra­
dzieckiego oraz w związku z 75 
rocznica urodzin. Prezydium 
Rady Najwyższe! ZSRR odzna­
czyło Aleksieja Kosygina Orde­
rem Rewolucji Październikowej.

(P)

wyruszył też specjalny pociąg 
kolonijny przewożący dzieci 
z przedłużonych ferii w Ta­
trach.

Wznowiono również połącze­
nie na trasie Kraków — Gdynia 
i Warszawa — Gdynia przez 
Działdowo oraz Warszawa — Lu­
blin. Przywrócenie komunikach 
kolejowej na tych trasach, za­
blokowanych śnieżnymi zaspa­
mi było możliwe dzięki ofiarnej 
pomocy wojska i ekip społecz­
nych.

Z mas śniegu odblokowano 
również bardzo ważny szlak 
węglowy Jarocin — Września 
— Gniezno. Tym szlakiem ru­
szyły już pociągi z weglem dla 
Bydgoszczy. Torunia i Elbląga. 
Cysterny z mazutem wyruszyły 
też na zablokowana przez parę 
dni trasę Płock — Kutno.

Akcja odśnieżna koncentruje 
się obecnie na głównej magi­
strali węglowej, prowadzącej z 
Tarnowskich Gór do Gdyni. Od 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Po katastrofie w Rotundzie

Ranni wracają 
do domów

(P) Stan zdrowia rannych w 
katastrofie Rotundy PKO — nie 
budzi obaw. Otoczeni wysoko 
kwalifikowaną opieką i ser­
deczną troską szybko powracają 
do zdrowia. Każdy z nich ma 
możliwość stałego kontaktu z 
rodzina. Kilku lżej rannych 
Dowróciło do domu, gdzie nozo- 
staną pod nadzorem lekarzy- 
-soecjalistów.

W gmachu Rotundy trwają 
prace nad usuwaniem skutków 
wybuchu. Podstemplowano słu­
py nośne: konstrukcji nie grozi
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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M„ Włocławki ” czekają na ekspedycję ♦ 5,5 min żarówek i Piły 
bez opakowań ❖ W Tarnowskich Górach — produkcja bez komplikacji 
„Życie” u dostawców

(P) Ostatnie śnieżyce i zawieruchy znów skomplikowały 
sytuację na linii producent-handel. Nowy atak zimy, był dla 
przemysłu w niektórych regionach kraju znacznie gorszy w 
skutkach, niż styczniowe mrozy.

na rynek

Fabryka fajansu „WŁOCŁA­
WEK”, aż do ub. tygodnia nie 
notowała właściwie żadnych 
zakłóceń czv napięć w pro­
dukcji. W i yćzniu wykonano 
tam plan dostaw na rynek 
wewnętrzny z nadwyżką war­
tości 2 min zł.

W styczniu jednak — mówi 
dyr. d/s produkcji, Wacław

Ranni wracają 
do domów 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dalsze osuwanie. Na miej- 
zgromadzono wiele sprzętu-

(D) 
już
SCU _ ___ ____________ ______ ... , t_
dźwigi, podnośniki hydraulicz­
ne, agregaty prądotwórcze.

We wtorek ekipy techniczne 
dotarły do ostatniego zakątka 
podziemnej kondygnacji, miesz­
czącej archiwum i skarbiec. W 
hali naziemnej odcięto niebez­
piecznie wiszące szczątki antre­
soli.

Do »kcji wkroczyły już bry­
gady, które budować będą no­
wą rotundę. „Mostostal” przy­
gotowuje się do naprawy oca­
lałych elementów konstrukcji 
stalowych, a także do przejęcia 
dostaw i montowania aluminio­
wych ścian osłonowych, które 
w wyniku katastrofy ucierpiały 
najbardziej.

W Zarządzie Głównym Zwią­
zku Zawodowego Pracowników 
Państwowych i Społecznych ro­
związuje się codziennie dziesiąt­
ki spraw i problemów, związa­
nych z szybkim i sprawnym 
udzielaniem pomocy rodzinom 
osób zmarłych lub rannych w 
katastrofie. Wiadomo już, że 
osierocone dzieci otrzymają 
książeczki mieszkaniowe. Wiele 
instytucji samorzutnie deklaru­
je pomoc. Np. XV Oddział NBP 
ufundował książeczkę mie­
szkaniową, a XIII Oddział NBP
— pełny wkład mieszkaniowy 
dla sieroty. Coraz więcej jest 
podobnych, ludzkich, pięknych 
odruchów. Na ozdrowieńców 
czekają miejsca w sanatoriach
— w Konstancinie l Ciechocin­
ku.

Jak Informuje dziennikarza 
PAP sekretarz WRZZ Anna Os­
trowska. o wszystkie osoby po­
szkodowane w wypadku, a nie 
będące pracownikami Rotundy 
PKO. zatroszczyło się 15 bran­
żowych związków zawodowych,'1 
oraz rady zakładowe ich macie­
rzystych instytucji. Potrzeby 
48 różne: od umieszczenia dzie­
cka czasowo w tygodniowym 
żłobku, do zorganizowania do­
raźnej opieki nad Chorym 
współmałżonkiem osoby znajdu­
jącej się w szpitalu.

★
wtorek ustalono tożsa- 

iednej z dwóch nieziden-
,We 

mość ____  _ ____ ______
tyfikowanych dotąd osób, zabi­
tych podczas katastrofy. Jest 
nią Maria Sieklioka, z domu 
Kołodziejczyk, ur, w 1924 r„ za­
mieszkała w Łaźnie, gmina Bło­
nie. (PAP)

Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, że w dniu 15 lutego 
1879 r. w czasie tragicznego wypadku w Rotundzie PKO w War­
szawie zginęli w czasie pełnienia obowiązków służbowych na­
stępujący pracownicy Narodowego Banku Polskiego:

LUCYNA BIELECKA 
kasjer 

WIESŁAWA BIESIADECKA 
kasjer 

CZESŁAW BUDNIK 
st. skarbnik

ANNA MARIA CHĄDZYŃSKA
st. kasjer

GENOWEFA CICHA
kontr, rachunkowy
WANDA FORNAL

kasjer
MARIA HERMAN

st. kasjer
BARBARA JUSZCZAK 

kontysta
ELŻBIETA KUCZYŃSKA

kasjer
HALINA NORENBERG

kasjer
IRENA PACHÓWKA

kasjer
IWONA RZYMKIEWICZ 

księgowa
MARIA SIEKLICKA 

sprzątaczka '
LUBOMIR TATARCZUK

st. kasjer
MARIA ZAWADZKA
st. kontr, rachunkowy 
BOŻENA ZDUNEK 

kontysta
w głębokim smutku żegnamy na zawsze cenionych 
Towarzyszy codziennej pracy.
pamięci l

Pogrążeni 
ofiarnych
Cześć Ich

z za- 
egrcr

zapa-

kierowców na Wy­
może dotrą i wró-
okresie stosunkowo 

można

Dominik — pracowaliśmy 
pasami surowców, które 
madziliśmy na zimę.

— Co to znaczy?
— Teraz skończyły się 

sy i brakuje nam surowców, 
których dostawy ustały, bo Wło­
cławek był praktycznie odcięty 
od świata. Wczoraj np. byliśmy 
przekonani, że dziś staniemy. 
Szczęściem — samochody prze­
biły się przez śnieg i dowiozły 
surowiec. Dziś znów wyekspe­
diowaliśmy 
brzeże, być 
ca.

— Czy w 
łagodniejszej aury nie 
się było ponownie zaopatrzyć w 
jakieś zapasy?

— W co było można, tośmy 
się zaopatrzyli, np. w węgiel. Ale 
brakuje nam wielu materiałów 
z importu, musimy zmieniać 
technologię, receptury, ratować 
się surowcami zastępczymi. My­
ślę jednak. że plan produkcji 
za luty może wykonamy, ale nie 
zdołamy wysłać towaru do sie­
ci handlowej, bo nie ma czym.

★
Nie .lepszą, a chyba nawet 

gorszą sytuację ma „POŁAM” 
w Pile, o czym informuje dy­
rektor d/s technicznych tych za­
kładów, Kazimierz Pęcherzcw- 
ski.

— Zapasy, jeśli są. starczają 
na kilka dni i nam się już wła­
śnie kończą, a dostaw nie wi­
dać. Z południowej Polski pier­
wszeństwo. a praktycznie wy­
łączność ma węgiel — jeśli cho­
dzi o kolej. Z transportem sa­
mochodowym natomiast różnie 
bywa. Najbardziej brakuje nam 
w tej chwili opakowań, na co 
nie pomoże usprawnienie trans­
portu, bo zakłady w Swieciu i 
Kielcach stały dość długo i nie 
robiły kartonów. W ten sposób 
mamy w magazynie już 5,5 min

Kalendarz historyczny

Śmierć Floriana Marciniaka
(P) Przed 35 laty, 21 lutego 

1944 r., zamordowany został w 
obozie koncentracyjnym Gross- 
-Rosen harcmistrz Florian Mar­
ciniak. Współtwórca i organiza­
tor konspiracyjnej organizacji 
harcerskiej, używającej krypto­
nimu „Szare Szeregi”. Do cza­
su aresztowania, tj. do 6 maja 
1943 r., pełnił sfanowisko Na­
czelnika Głównej Kwatery Har­
cerzy. faktycznie kierował orga­
nizacją. W chwili śmierci miał 
29 lat.

Wojenne dzieje organizacji har­
cerzy związane są nierozłącznie 
z osoba F. Marciniaka. Zmia­
ny koncepcji ideowo-programo- 
wych. prowadzące od działalno­
ści tylko szkoleniowej i oświa­
towo-wychowawczej. potem rów­
nież tzw. małego sabotażu — 
do czynnej walki zbrojnej, kon­
cepcja wychowania przez wal-

Prezes, Zarząd ! pracownicy 
Narodowego Banku Polskiego

żarówek bez opakowań, z któ­
rymi nie wiadomo co robić!

— Czy ten ostatni atak zimy 
był groźniejszy, niż stycznio­
wy?

Dla planów produkcji i sprze­
daży tak. W styczniu były wol­
ne soboty, które stanowiły oka­
zję. żeby odrobić zaległości, w 
w lutym nie ma kiedy nadra­
biać strat. Pomimo to plan pro­
dukcji pewnie wykonamy; ma­
my trzy samochody własne, sta­
ramy się nimi dowozić do za­
kładów wodór tlen, materiały, 
żeby ludzie nie stali, żeby mie­
li co robić. Natomiast sprzedać 
naszych wyrobów nie możemy 
i to nie tylko na rynek kra­
jowy. ale i na eksport. Od ub. 
środy, na naszej bocznicy do­
piero dziś pojawiły się pierwsze 
wagony, bo do tej pory była 
zasypana.

*
O wiele łagodniej przebiega 

zima na południu. Dyrektor Za­
kładów’ Przemyślu Odzieżowego 
„TARMILO” w Tarnowskich 
Górach Herbert Ordon mówi, że 
tylko w czwartek zanotowano 
tam pewne zakłócenia.

— Trwały one kilka godzin i 
były związane z komunikacja, 
czyli dojazdem ludzi do pra­
cy. Ale to się dość szybko «- 
normowało i pracujemy już tx>2 
większych komplikacji. Produk­
cja odzieży dziecięcej. bo to 
jest nasza specjalność, od po­
czątku roku nic nie ucierpiała 
wskutek zimy.

— Nawet dostawy tkanin ma­
cie rytmiczne?

— Nawet z... Białostocczyzny! 
Zakłady im. Sierżana z którymi 
dużo współpracujemy, sprytnie 
wykorzystują ..przerwy” w zimie 
i wypychali produkcje w głąb 
kraju, tak że nie możemy na­
rzekać. Gorzej jest natomiast z 
wysyłka naszych wyrobów na 
tereny północnej i środkowej 
Polski. Praktycznie jest ona w 
tej chwili niemożliwa, więc na 
razie zaopatrujemy południe: 
Jelenia Górę. Kraków. Rze­
szów, Nowy Sącz itd. (T. B.) 

kę. walkę w pierwszej linii — 
to były jego poglądy realizowa­
ne w organizacji. M. in. pierw­
sza decyzja o przeprowadzeniu 
sławnej akcji pod Arsęnałem 
podjęta została przez Marcinia­
ka.

„Szare Szeregi” powstały 27 
września 1939 r1 jeszcze przed 
kapitulacja Warszawy. Na jej 
naczelnika powołany został mło­
dy. wyróżniający się zdolnościa­
mi instruktor harcerski z Pozna­
nia, Florian Marciniak; przy 
wyborze kierowano się również 
tym, że w Warszawie Marci­
niak był mało znany, co w 
warunkach konspiracyjnych mia­
ło znaczenie. Decyzja okazała 
się najbardziej trafna. 3 listo­
pada 1942 r. „Szare Szeregi” 
dokonały podziału harcerzy na 
grupy wiekowe: najmłodsi (12— 
15 lat) należeli do „Zawiszy”, 
grupa średnia (16—18 lat) — do 
BS (Bojowe Szkoły), najstarsi 
(19—25 lat) wchodzili w skład 
GS (Grup Szturmowych). To z 
GS wywodziły się sławne od­
działy bojowe „Zośka” i „Para­
sol”.

W wyniku masowych aresz­
towań w Poznaniu gestapo na­
trafiło na ślad Floriana Marci­
niaka. Do Warszawy zjechało 
gestapo poznańskie. Aresztowa­
no Marciniaka, a później jego 
żonę Zofię. Przesłuchiwany był 
w al. Szucha, następnie prze­
wieziony do Poznania. W cza­
sie przewożenia próbował u- 
cieczki (z pędzącego samochodu, 
pod Sochaczewem). Wieziony 
był w Forcie VII w Poznaniu, 
torturowany przy przesłucha­
niach. Niczego nie wydał. Ge­
stapo straciwszy nadzieje na 
dowiedzenie się czegokolwiek, 
wysłało więźnia do obozu kon­
centracyjnego Gross-Rosen. jak 
się okazało — na egzekucję. W 
dniu przybycia do obozu. 21 lu­
tego 1944 r.. Marciniak został 
zamordowany. Zofia Marcinia- 
kowa zmarła w obozie koncen­
tracyjnym w Belsen Bergen.

„Szare Szeregi” nie przerwa­
ły działalności, w swej pracy 
kontynuowały program wycho­
wania przez walkę, nakreślony 
przez Floriana Marciniaka.

(DK)

(P) Jeszcze w okresie średnio­
wiecza zwierzęta hodowane 
przez człowieka dziesiątkowa­
ne były przez liczne groźne 
choroby zakaźne takie jak księ- 
gosusz nazywany też pomorem 
bydła, wąglik i inne. Rozwój 
nauk weterynaryjnych spowo­
dował. że w wielu krajach e- 
uropejskich stały się one już 
praktycznie nieznane.

Rezerwuary tych chorób, a 
także takich jak pryszczyca, a- 
frykański pomór świń, czy też 
choroby pryszczyco-podobne 
istnieją jednak nadal w Afryce, 
Azji i Ameryce Łacińskiej. I 
otóż zarówno zwiększający się 
ruch turystyczny jak i rozsze­
rzanie się obrotu zwierzętami 
w skali światowej pomimo du­
żych odległości stwarzają stan 
zagrożenia dla krajowej hodo­
wli. Oprócz chorób zawleczo­
nych z krajów egzotycznych, 
istnieją zresztą także choroby 
charakterystyczne dla państw 
uprzemysłowionych. Wywoły­
wane są one przez tzw. drobno-

85 rocznica urodzin
Jarosława Iwaszkiewicza
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przedstawiciele społeczności zie­
mi katowickiej. Odwiedzają oni 
pisarza nie tylko od święta. W® 
wtorek przybyła tutaj grupa gór­
ników z kopalni „Staszic” ubra­
nych w galowe mundury. Jaro­
sław Iwaszkiewicz jest honoro­
wym górnikiem tej kopalni. 
Górnicy przekazują pisarzowi 
urodzinowe upominki w postaci 
wykonanej w węglu rzeźby gór­
nika i obrazu przedstawiającego 
Slązaczkę. Dołączając się do 
serdecznych myśli i uczuć spo­
łeczeństwa — mówią oni — w 
imieniu ludzi pracy Śląska i Za­
głębia, składamy wyrazy naj­
głębszego szacunku, wraz z gra­
tulacjami i najlepszymi życze­
niami wielu lat owocnej pracy 
dla dobra kultury polskiej, dla 
dobra naszego narodu.

Przybywają kolejne delegacje. 
Są wśród nich przedstawiciele 
woj. tarnobrzeskiego oraz San­
domierza, któremu Jarosław 
Iwaszkiewicz poświęcił wiele 
miejsca na kartach swoich ksią­
żek. Wyrazem wdzięczności mie­
szkańców tego starego grodu 
jest decyzja o przekształceniu 
domu, w którym pisarz często 
zatrzymywał 6ię, w dom pracy 
twórczej. Na uroczystości jubi­
leuszowe przyjechały też do 
Stawiska delegacje Krakowa i 
Kielc; są przedstawiciele sto­
warzyszeń twórczych, instytucji 
i placówek kulturalnych.

Najlepsze życzenia składają 
Jarosławowi Iwaszkiewiczowi 
przedstawiciele Ogólnopolskiego 
Komitetu Pokoju, z którego 
działalnością pisarz związany 
jest od lat. poczynając od pa­
miętnego Kongresu Intelektuali­
stów we Wrocławiu.

Wśród tych, którzy pragnęli 
uczcić 85-lecie Jarosława Iwasz­
kiewicza, znajdowali się przed­
stawiciele NK ZSL, OK FJN, 
CRZZ, MON. Delegacja TPP-R

Ludzie na torach
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mocy wojsko. Przybyli samo­
chodami ciężarowymi żołnierze 
z Nadwiślańskiej Jednostki 
MSW im. Czwartaków. Z Łodzi 
Kaliskiej nadjechał specjalny 
pociąg ratunkowy z ciężkim 
dźwigiem i czołgiem.

Po wielu godzinach wytężonej 
pracy, 20 lutego o godz. 10.45 
przywrócono ruch po jednym to- 
rze od Piaseczna do Okęcia.

Zawiadowca stacji w Piase­
cznie Kazimierz Gugała mówi: 
Do 10.45 zatrzymywaliśmy po­
ciąg) jadące z kierunku radom­
skiego przed miejscem wykole­
jenia, a pociągi jadace z Okę­
cia — w Nowej Iwicztiej. Utrzy­
mywaliśmy ruch wahadłowy. 
Pasażerowie musieli iść 700 
metrów, aby się przesiąść z jed­
nego pociągu do drugiego. Po­
mogły nam też miejskie auto­
busy. MZK dały 5 wozów, któ­
re kursowały od 6.00 do 12.30 
między Piasecznem i Warszawą.

Wreszcie udało się postawić 
wykolejone wagony na szyny. 
O godz. 15.15 poszedł pierwszy 
skład wagonów z. węglem dla 
Siekierek. Drugi skład — po 
odkopaniu — o godz. 18, a trze­
ci. który właśnie odkopywano, 
kiedy byliśmy w Piasecznie, 
planowano wyekspediować do 
Warszawy-Okęcie około półno­
cy.

Nie liczą godzin spędzonych 
na torach Zdzisław Korab, 
kontroler drogowy, Leon Kra- 
ucki zwrotniczy stacji Piasecz­
no, Jan Malinowski, monter za­
bezpieczenia i inni pracownicy 
PKP. Żołnierze pracują na dwie 
zmiany, po stu. Grupa dowo­
dzona przez mjr Władysława 
Nowaka słucha instrukcji cy­
wila, Jerzego Wieczorka z od­
działu drogowego Warszawa- 
Okęcie. Kiedy jeden z żołnie­
rzy rozbija oskardem zlodowa­
ciały śnieg, słyszymy głos Je­
rzego Wieczorka: „Byle nie w 
śrubę”. Przyjechało pogotowie 
z Kijowskiej z palnikami gazo­
wymi. Tną szyny które trzeba 
wymienić w kolejowym rozjeź­
dzi e.

20 lutego około godziny 19 
roboty zakończono. .1 tylko dwa 
leżące bokiem wagony na stro­
mej skarpie nasypu, z wysypa­
nym miałem węglowym przypo­
minać będą o tym, że 19 lute­
go o godzinie 19.30 pociąg Nr 
41992 wykoleił się.

Ofiar w ludziach nie było. 
Nastąpiła jedynie przerwa w 
dostawach opału tak potrzebne­
go Warszawie. Przerwę tę uda­
ło się skrócić do niezbędnego 
minimum dzięki ofiarnej pracy 
ludzi na torach: kolejarzy i żoł­
nierzy.

RYSZARDA KAZIMIERSKA

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Choroby zwierząt
ustnoje warunkowo chorobo­
twórcze. Choroby takie wystę­
pują szczególnie w warunkach 
koncentracji zwierząt na du­
żych fermach.

Są to więc problemy niezwy­
kle ważne, jeśli będzie się je 
widzieć w kontekście potrzeby 
szybkiego intensyfikowania ho­
dowli. Przedstawił je, w sposób 
niezwykle interesujący, prof. 
dr hab. Marian Truszczyński 
dyrektor Instytutu Weterynarii 
PAN w Puławach. Ewentualne 
straty w hodowli powodowane 
przez choroby są przy tym 
zarówno bezpośrednie (upadki, 
przedwczesny ubój), jak i po­
średnie (restrykcje w obrocie 
zwierzętami, utrata cennych 
ras i linii, ograniczenia w orga­
nizowaniu nowych obiektów 
hodowlanych). W dalszej części 
swego wykładu referent zwró­
cił też uwagę na rosnące zna­
czenie problematyki chorób od- 
zwierzęcych (np. wścieklizna), 
a także chorob nowotworo­
wych. L. Cb. 

przekazała Jarosławowi Iwasz­
kiewiczowi życzenia od przewod­
niczącego ZG — Jana Szydlaka. 

Przez dom w Stawisku prze­
wijają się dziesiątki delegacji, z 
których każda przynosi pisarzo­
wi słowa jego sercu najbliższe: 
słowa serdecznej wdzięczności 
od czytelników, którzy powracają 
do książek Iwaszkiewicza już 
przeczytanych i którzy stale cze­
kają na nowe dzieła.

Wśród gości — pisarze z 
Polskiego Oddziału Stowarzy­
szenia Kultury Europejskiej 
SEC, którego Jarosław Iwasz­
kiewicz od wielu lat jest prze­
wodniczącym. Są przedstawicie­
le Uniwersytetu Warszawskiego, 
uczelni, która obdarzyła pisarza 
tytułem doctora honoris causa; 
są delegaci Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Włoskiej.

Gorące życzenia w imieniu 
ambasady ZSRR w Polsce oraz 
Związku Pisarzy Radzieckich 
przekazał Jubilatowi, przybyły 
na tę uroczystość z Moskwy, 
sekretarz Związku Pisarzy 
ZSRR — Sergiusz Sartakow. 
Życzenia złożyli także przedsta­
wiciele Ośrodka Informacji i 
Kultury Bułgarskiej oraz Ośro­
dka Informacji i Kultury Cze­
chosłowackiej.

W imieniu edytorów z najlep­
szymi życzeniami zwrócił się do 
J. Iwaszkiewicza prezes Polskie­
go Towarzystwa Wydawców 
Książek — Andrzej Wasilewski.

Z ogromnym wzruszeniem 
dziękował Jarosław Iwaszkie­
wicz wszystkim tym, którzy 
przybyli osobiście uczcić jego 
wielkie święto, a takżo tym, któ­
rzy przesłali mu życzenia i tele­
gramy urodzinowe. To najwięk­
sza satysfakcja dla pisarza — 
powiedział — czuć się zrozumia­
nym przez ludzi, dla których 
tworzy i którym chce służyć 
swoim talentem do końca. (PAP) 
Uroczysty wieczór 
w Teatrze Małym

W godzinach wieczornych
Teatrze' Małym w Warszawie 
odbył się — w obecności Jubi­
lata — uroczysty wieczór po­
święcony twórczości Jarosława 
Iwaszkiewicza. Program wypeł­
niły poezje Jubilata wybrane z 
tomów „Plejady” i „Mapa Pogo­
dy” a także nowe, niedawno 
powstałe wiersze recytowane 
przez wybitnych aktorów. Uzu­
pełnieniem były utwory polskiei 
i obcej muzyki dawnej i współ­
czesnej w wykonaniu zespołu 
kameralistów Karola Teutscha 
oraz chóru PWSM w Poznaniu.

Publiczność zgotowała Jaro­
sławowi Iwaszkiewiczowi gorą­
cą owację. (PAP)

w

Przywracanie normalnej komunikacji
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 I 
Cinki póhtocne znajdują się pod 
grubą warstwą śniegu, w któ­
rym tkwi jeszcze kilka jedno­
stek kolejowych. Od uwolnienia 
tej magistrali uwarunkowane są 
dostawy węgla na północ kraju. 
Pracują tu ekipy kolejowe, woj­
sko wraz ze swym ciężkim sprzę­
tem gąsienicowym, a także gru­
py społeczne.

Nie ustaje również praca przy 
przywracaniu ruchu kolejowego 
na warszawskiej obwodnicy — 
Mińsk Mazowiecki — Pilawa — 
Tłuszcz, a także na trasie Na­
sielsk — Sierpc — Toruń i Lu­
blin Rozwadów.

Przywrócenie normalnej ko­
munikacji kolejowej uzależnione 
jest nie tylko od tempa prac 
przy odśnieżaniu szlaków, roz­
jazdów i zwrotnic, ale także od 
załóg zakładów naprawczych ta­
boru PKP. przed którymi sta­
nęło bardzo ważne zadanie: do­
prowadzenie do sprawności tech­
nicznej zdziesiątkowanego przez 
śnieżyce taboru kolejowego: 
elektrowozów. lokomotyw. a 
także jednostek wagonowych.

Kolejowe zakłady naprawcze 
pracują 24 godziny na dobę. 
Centralnej DOKP, a zwłaszcza 
warszawskiemu węzłowi kole­
jowemu. którego tabor uszko­
dzony został w 60 proc., dużą 
pomoc okazują zwłaszcza dy­
rekcje południowe, które c o- 
statnich ataków zimy wyszły 
bez większych strat. Bazy na­
prawcze taboru kolejowego sy­
gnalizują jednak, że nie maja 
w swych magazynach dosta­
tecznej ilości części zamiennych 
do silników elektrycznych, 
zwłaszcza zaś przetwornic. Sy­
gnały te otrzymał już przemysł, 
który zobligowany został do 
maksymalnego wysiłku na rzecz 
pomocy kolei.

Poprawa komunikacji kolejo­
wej nie postępuje jednak bez 
większych przeszkód. Ostatniej 
mroźnej nocy na wielu szlakach 
kolejowych zanotowano liczne 
awarie, zwłaszcza wykolejenia 
pociągów towarowych. Sprawiły 
to oblodzenia rozjazdów toro­
wych.

Systematycznie poprawia się 
natomiast sytuacja w komuni­
kacji drogowej. Przy likwi­
dacji zatorów pracowało we 
wtorek ponad 12 tys. drogow­
ców. a także 40 tys. ludzi, któ­
rzy odpowiadając na apel Pre­
zydium Rządu zgłosili się do 
dyspozycji urzędów wojewódz-

Mężczyzna zginął 
w płomieniach 

Informacja własna
(P) 20 bm. nad ranem pożar 

zniszczył wyposażenie mieszka­
nia w domu przy uL Barlickie- 
go 7 w Koszalinie. Śmierć w 
płomieniach poniósł 40-letni 
Bronisław G. Jak wykazało do­
chodzenie, przyczyna pożaru 
było zaprószenie ognia niedo­
pałkiem papierosa.

W Stegienkach (woj. elblą­
skie) z dymem poszła stodoła 
o kubaturze 7 tys. m sześć., a 
także 2 dmuchawy, 200 t siana 
i 100 t słomy. Straty, według 
wstępnych obliczeń — wyniosły 
850 tys. zł. Ustala się przyczy­
nę powstania pożaru. (CAD)

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY

•
 Przebywająca w Warszawie 

delegacja Wietnamskiego Ko­
mitetu Solidarności z Naro­

dami Azji i Afryki z sekretarzem 
generalnym Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu z miasta Ho Chi 

Minha — Pham Van Ba. spotkała 
się 20 bm. z zastępcą kierowania 
Wydziału Zagranicznego KC PZPR 
Lucjanem Piątkowskim. Pr. ed- 
miotem rozmowy były aktualne 
sprawy sytuacji politycznej w

PAP DONOSI
© Z grupą zasłużonych działa­

czy ruchu robotniczego i przodu­
jących ludzi pracy woj. katowic­
kiego spotkał się 20 bm. członek 
Biura Politycznego KC, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach — Zdzi­
sław Grudzień wraz z członkami 
egzekutywy KW. Podkreślając za­
sługi pokoleń rewolucjonistów 
Śląska i Zagłębia, Ich w.tład w 
zdobycie 1 umacnianie władzy lu­
dowej oraz wszechstronny rozwój 
społeczno-gospodarczy v/ojew6dz- 
twa i kraju, I sekretarz KW omó­
wił węzłowe problemy stojące 
przed katowicką organizacją par­
tyjną w ofensywnym rozwiązywa­
niu zadań gospodarczych, ideowo- 
wychowawczych i politycznych na 
rzecz dalszego postępu w budow­
nictwie socjalistycznym.

Weteranów walki i pracy udeko­
rowano odznaczeniami państwo­
wymi. Ordery Sztandaru Pracy II 
klasy otrzymali: Zygmunt Bogdrń. 
Franciszek Kądzlelski, Henryk Ko- 
walowski, Jakub Majer, Bolesław 
Michalski, Alojzy Oracz i Euge­
niusz Kosolowski. Wręczono Krzy­
że Komandorskie, Oficerskie i Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

© W związku z 33 rocznicą pow­
stania ORMO odbywają się oko­
licznościowe spotkania i wieczor­
nice.

20 bm. z czołowym aktywem 60- 
tysięcznej organizacji ORMO woj. 
katowickiego spotkał się członek 
Biura Politycznego KC. I sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień.

© 20 bm., odbyło się W Opolu 
plenum KW PZPR. Tematem ob- 
raa była ocena stopnia realizacji 
Dianu pięcioletniego 1976—1930 oraz 
kierunki działania instancji 1 or­
ganizacji partyjnych administra­
cji i kierownictw zakładów dla 
pełnego wykonania zadań br. W 
obradach uczestniczył zrstępca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Tadeusz Wrza- 
szczyk.

Plenum, któremu przewodniczył 
I sekretarz KW Andrzej Żabiński 
wskazało na prawidłowe zaawan­
sowanie realizacji zadań w pod­
stawowych działach gospodarki.

© Doskonaleniu form 1 metod 
pracy wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w realizacji tegorocz­
nych zadań społeczno-gospodar­
czych oraz umacnianiu 1 rozwojo­
wi szeregów partyjnych — po­
świecone było 20 bm. plenum KW 
PZPR w Zielonej Górze. W ple­
num uczestniczył sekretarz KC — 
Zdzisław Zandarowski.

W czasie obrad — którym prze­
wodniczył I sekretarz KW Mieczy­
sław Hebda — wiele miejsca po-

kich. Rezultaty wspólnej akcji 
odśnieżnej były już we wtorek 
odczuwalne.

W ciągu dwóch dni przywró­
cono ruch kołowy na ponad 11 
tys. km dróg. Nadal jednak na 
terenie wielu województw pół­
nocnej części kraju komunikacja 
autobusowa PKS jest sparaliżo­
wana. Setki autobusów tkwi ję­
czę w zaspzch.

W woj. pilskim czynnych było 
we wtorek tylko 15 proc, kur­
sów autobusowych, w koszaliń­
skim i słupskim 19 proc. w 
szczecińskim 20 proc., w łomżyń­
skim 25 proc., we wrocławskim 
33 proc.

Nadal bowiem ruch kołowy 
zamknięty jest na 16 odcinkach 
I kolejności o długości 171 km. 
na 257 odcinkach drugiej kolej­
ności odśnieżania o długości 4 
tys. km oraz na 4.875 odcinkach 
trzeciej kolejności o długości 
83.509 km. (j. 1.)
Dostawy
podstawowych artykułów

(P) Służby zaopatrzenia lud­
ności miast i wsi robią wszyst­
ko, aby w bardzo trudnych 
obecnie warunkach dostarczyć 
do sklepów maksymalna ilość 
towarów pierwszej potrzeby.

Najtrudniejsza sytuacja w 
transporcie towarów dla potrzeb

Ostrożniej z eksploatacją 
płynnego gazu!

(P) W ostatnich dniach wyda­
rzyły się groźne wypadki, któ­
rych przyczyną była nieostroż­
ność w posługiwaniu się gazem 
ziemnym oraz gazem propan- 
butan w butlach. Szczególnie 
nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzył się, o czym już informo­
waliśmy, 18 bm. w budynku 
przy ul. Opłotek 32 w Warsza­
wie, gdzie nastąpił wybuch 11 
kg butli z gazem. 3 osoby zgi­
nęły, a 2 zmarły w następstwie 
bardzo ciężkich oparzeń.

W związku z niebezpieczeń­
stwem, jakie łączy się z korzy­
staniem z gazu w gospodar­
stwach domowych, Komenda 
Główna Straży Pożarnych in­
formuje, że stosowanie tych ga­
zów wymaga szczególnej ostroż­
ności. Niewielka ilość gazu 
zmieszana z powietrzem tworzy 
mieszankę wybuchową, która 
jest zdolna do eksplozji pod 
wpływem takich czynników, 
jak iskra powstająca przv na­
ciśnięciu kontaktu włączającego 
oświetlenie, płomień z zapałki 
czy żar z papierosa. Aby po­
wstała mieszanka wybuchowa 
w pomieszczeniu wypełnionym 
100 1 powietrza wystarczy np. 
4,3 1 gazu ziemnego.

Ponieważ na co dzień nie dy­
sponujemy przyrządami do mie­
rzenia stężenia gazu w powiet­
rzu naszych mieszkań należy 
pamiętać przede wszystkim o 
dokładnym zamykaniu zawo­
rów, ustawianiu butli gazowych 
z dala od urządzeń grzejnych, 
częstym wietrzeniu pomieszl 
czeń, w których instalowane są 
kuchenki gazowe lub przecho­
wywany jest sprężony w bu­
tlach gaz, dbaniu o to, aby in­
stalacje gazowe były stale 
sprawne i systematycznie kon­
serwowane przez fachowców.

(PAP) 

Wietnamie. Informując o niej 
strona wietnamska podziękowała 
kierownictwu PZPR, r.ądowi i na­
rodowi za wszelkie formy popar­
cia i pomocy okazywane Wietna­
mowi w przeszłości i obecnie.

W spotkaniu uczestniczyli sekre­
tarz generalny Pols: iego Komitetu 
Solidarności » Narodami Azji i 
Afryki .reny Markiewicz i amba­
sador SRW Nguyen Ngoc Uyen.

(PAP»

W SKRÓCIE
święcono sprawom związanym z 
nadrobieniem zaległości planu spo­
łeczno-gospodarczego wojewódz­
twa, powstałych w wyniku ostrego 
ataku zimy.

Uczestnicy plenum stwierdzili, 
że tegoroczne zadania społeczno- 
gospodarcze regionu będą w pełni 
wykonane. Droga do tego celu 
■wiedzie przede wszystkim peprzez 
dalsze doskonalenie skuteczności 
pracy partyjnej.

© 20 bm. w Koninie odbyło Stę 
wspólne posiedzenie egzekutywy KW 
PZPR i prezydium WK SD poświę­
cone ocenie realizacji wojewódz­
kiego programu usług bytowych 
dla ludności w latach 1976—1980 o- 
raz kierunkom działania po roku 
1980. W obradach wziął udział 
przewodniczący CK SD Tadeusz 
W. Młyńczak.
• 20 bm., w gmachu ..podchorą­

żówki” w warszawskich Łazien­
kach ambasador Francji Serge 
Roidevaix przekazał wiceprze­
wodniczącemu Komitetu Odbudo­
wa Zamku Królewskiego w War­
szawie prof. Stanisławowi Loren­
tzowi Rtnsowy odlew rzeźby przed­
stawiające! Woltera (współczesna 
kopia dzieła Jeana Antoine’a Hu- 
riona z r. 1781). Jest to dar Fran­
cuskiego Narodowego Komitetu 
Zamku Królewskiego w Warsza­
wie. Odlew tej rzeźby zdobił od 
1793 roku bibliotekę Stanisława 
Augusta i uważany był przez pe­
wien czas za oryginał. Tymcza­
sem. prawdziwa rzeźba Hudona 
znajduje się w gmachu paryskiej 
ComerUe Franęaise.

© 20 bm.. przedstawiciele Jugo­
słowiańskiej firmy Poljoopskrba z 
Zagrzebia przekazali na Centrum 
Zdrowia Dziecka szereg urządzeń, 
w tym 4 zestawy dentystyczne 
wraz z materiałami do plombowa­
nia zębów dzieciom oraz 85 wóz­
ków pielęgniarskich. Dyrektor — 
Viteslav Vanicek poi-formował 
m zewod-lczącego Społecznego Ko­
mitetu Burtowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia D-lecka min. 
Janusza Wieczorka, źe kolektyw 
firmv przekazując ten dar pragnie 
ppdkreSUć swo’e oo->arc:e d’a tak 
w na-^lej idei uczczenia pamięci 
milionów najmłodszych ofiar II 
v.-o‘ńv światowej.

W srbtkaniu uczestniczył amba- 
S"'or SFRJ Muhldin Begic.

(* 23 lutego bm., przypada 61 
rocznica powstania Armii Radziec­
kiej. Z tej okazji 20 bm., odbyło 
się w siedzibie ŚDP w Warszawie 
spotkanie dziennikarzy prasy, ra­
dia i telewizji — z attache woj­
skowym, morskim 1 lotniczym 
ambasady Związku Radzieckiego 
w Warszawie, płk. Jurijem Rylo- 
wem.

ludności występowała na tere­
nie miast woj. szczecińskiego, 
lubelskiego, koszalińskiego i 
łomżyńskiego. Do niektórych
miejscowości, głównie tych,
które leża w większej odległości 
od magazynów, nie udało się 
dowieźć m.in. kasz, maki oraz 
tłuszczy. Na własne zapasy w 
tym zakresie były zdane jesz­
cze 20 bm. sklepy około • 
miast Należy jednak sądzić, że 
w ciągu najbliższych kilkunastu 
godzin ich zasoby w tym za­
kresie zostaną odnowione. 
Sprawniejsza praca 
elektrociepłowni

(P) Po ostatnich zakłóceniach, 
spowodowanych trudnościami 
w dostawach paliwa — sytua­
cja w energetyce stopniowo 
wraca do normy

Poza zespołem elektrociep­
łowni „Powiśle — Siekierki” 
wszystkie warszawskie siłow­
nie dostarczają wodę o tempe­
raturze niezbędnej do wła&l- 
wego ogrzewania mieszkań. 
Decyzją prezydenta miasta 
wyj5ciowa temperatura wody 
z „Siekierek” ograniczona zo­
stała do 90 stopni, co związane 
jest z n:ewielkimi jeszcze rezer­
wami węgla w tym zakładzie.

Do Warszawy stale nadcho­
dzą transporty węgła. Wszyst­
kie siłownie są dobrze przygo­
towane do ich odbioru. Pod 
wyładunek paliwa wyzfiaczono 
dodatkowe place, co przyspie­
sza pracę. W transporcie węda 
pomaca 160 samochodów, które 
rozwożą go ze stacji Okeoie do 
elektrociepłowni „Powiśle" I 
„Siekierki”. Bez zakłóceń odby­
wa się dowóz mazutu.

Poprawiła się również sytua­
cja w elektrociepłowniach 1 
ciepłowniach Trójmiasta. E- 
nergetycy korzystają m. in. z 
węgla przeznaczonego na eks­
port i składowego w Porcie Pół­
nocnym.

Trudna aytuacla utrzymuje 
się natomiast w elektrociepłow­
niach Elbląga, które dysnonują 
małym zapasem paliwa. W dro­
dze jest pociąg z węglem.

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, 

dziś w stolicy będzie zachmu­
rzenie małe i umiarkowane. 
Temp. maks, w dzień — 3 stop­
nie. Wiatry słabe i umiarkowane 
z kierunków wschodnich i po­
łudniowo-wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 52 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 313 dni, w 
tym 262 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godi.6.41 

a zachodzi o godz. 17.00. Środa 
jest dłuższa od najkrótszego 
dnia w roku o 2 godziny i 32 
minuty.
• Imieniny obchodzą: Eleono­

ra i Feliks.
*

• Czwartek jest 83 dniem 
1979 r. Do końca roku — 312 
dni. w tym 261 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.38, a zachodzi o godz. 17.02. 
Czwartek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 2 go­
dziny i 37 minut.
• Imieniny obchodzą: Marta

i Małgorzata, (J. LJ
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W niepełnym wymiarze W sprawie człowieka
O PODJĘCIA tematu skło- 
nily mnie obecne mro­

zy. Chwalimy i bardzo 
słusznie pracowników handlu, 
że w olbrzymiej większości 
spisują się w te trudne dni 
nad wyraz dzielnie. Mimo 
śnieżycy, mrozów, spóźnień 
pociągów i autobusów, starają 
się na czas dotrzeć do swych 
sklepów, domów towarowych, 
supersamów. A mieszkają 
nieraz daleko, nierzadko do­
jeżdżają do większych miast 
z okolicznych miejscowości. 
Toteż ze zrozumieniem przyj­
mujemy do wiadomości fakt, 
że w placówkach handlowych 
nie zawsze bywa pełna obsa­
da sprzedawców.

A przecież kłopoty byłyby 
chyba mniejsze, gdyby nasze 
sklepy zatrudniały na pól czy 
ćwierć etatu mieszkające w 
sąsiedztwie kobiety, emery­
tów czy uczniów lub studen­
tów. Fachowa doraźna pomoc 
w obsłudze klientów byłaby 
dosłownie pod ręką.

Takie refleksje nasuwają 
się w związku z sytuacją 
wyjątkową. A jak jest na co 
dzień?

Obserwujemy nieraz, poza „go­
dzinami szczytu”, nudzące się 
sprzedawczynie, spędzające czas 
na towarzyskich pogawędkach. 
Natomiast w godzinach i dniach 
szczególnego ruchu ekspedien­
tki zwijają się jak w ukropie, a 
klienci tracą czas w kolejkach. 
Po prostu w wielu placówkach 
handlowych w naszym kraju 
obowiązuje święta zasada pełnej 
dniówki i pełnego zatrudnienia, 
na ogół nie uwzględniająca tego 
drobnego faktu, że klienci do­
konują zakupów w określonych 
dniach i godzinach częściej, w 
innych rzadziej lub prawie wca­
le. Zależy to także od godzin 
otwarcia sklepów, ich lokaliza­
cji, sezonu itd. Tych zjawisk 
zdaje się nie dostrzegać wiele 
naszych przedsiębiorstw handlo­
wych. Zresztą nie tylko z. wła-

snej winy... Utarł się już taki 
schemat, że w handlu pracować 
można raczej na pełnym etacie. 
A tymczasem z kadrami dla tej 
sfery usług coraz trudniej. W 
tym roku tym bardziej, że ogól­
na liczba zatrudnionych ma być 
nawet mniejsza niż w roku 
ubiegłym.

Trzeba zatem poważnie po­
myśleć o tym, by zatrudnienie 
w tzw. niępełnym wymiarze 
czasu pracy stało się w Polsce 
zjawiskiem nie przypadkowym i 
rzadkim, ale powszechnym i 
normalnym. I nie tylko w hand­
lu, ale i w gastronomii.

TYLKO 7,3 PROC
W grudniu zeszłego rokuW grudniu zeszłego roku w 

krajowym handlu detalicznym i 
gastronomii było 40,6 tys. za­
trudnionych tym systemem — 
w przeliczeniu na pełne etaty. 
Stanowiło to średnio 7,3 proc, 
ogółu zatrudnionych, a więc nie­
wiele, choć więcej niż po trzech 
kwartałach ub.r. (6,7 proc.).

Najlepsze wskaźniki mają de­
taliczne placówki Centrali Pań­
stwowego Handlu Wewnętrznego 
(11,9 proc.), rastępnie sklepy 
detalicznej sprzedaży i placówki 
gastronomiczne „Społem” (10,7 
proc.), a najmniej — sieć hand­
lowa 1 gastronomiczna CZSR 
„Samopomoc Chłopska” (tylko 
4,2 proc.).

Nie są to liczby imponujące. 
A i plany tegoroczne też nie 
wprawiają w zachwyt: ma przy­
być 5,5 tys. etatów w niepeł­
nym wymiarze czasu pracy. Wy­
pisałem ciekawe dane z pracy 
Zofii Bogusławskiej pt „Wpływ 
czynników ekonomicznych i or­
ganizacyjnych na gospodarowa­
nie zatrudnieniem w ‘ 
(część książki „Praca 
lu” — KiW, 1977).

W Anglii np. w 1966 
n iepełnozatrudnionych 
44 proc, ogółu pracujących w 
handlu spożywczym, a w RFN — 
w sieci detalicznej pracowało ich 
68 proc, W Norwegii — ponad 
64 proc, kobiet zatrudnionych w 
handlu korzysta z tego systemu. 
W Szwecji, gdzie poziom obsłu­
gi klientów należy do najwyż-

handlu” 
w hand-
r. udział 

wynosił
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Dach płaski będzie przeciekał
Szanowny Panie Redaktorze!
Pozwolę sobie wrócić do akin- 

alnej sprawy przeciekania da­
chów, aby odpowiedzieć inż. J. 
canderowi, który w krytyce mo­
ich uwag z dn. 9 hm. nie poru­
szy! najważniejszych moich ar­
gumentów i nadal broni energi­
cznie płaskich dachów, powołu­
jąc się na autorytet Le Corbu­
siera.

Ten sławny architekt projek­
towa! i budował głównie we 
Francji, a także w Indiach, 
lecz nie słyszałem o żadnym je­
go obiekcie zrealizowanym w 
Polsce. Warunki klimatyczne we 
Francji różnią się znacznie od 
naszych. Śniegi padają u nas co 
roku 1 utrzymują się przez okres 
2,5 do 3 miesięcy, we Francji 
żaś są zjawiskiem rzadkim, a 
takie obfite opady śnieżne,. jąk 
obecnie, są w ogóle Francuzom 
nie znane.

Materiały pokrycia płaskich 
dachów jak papa, asfalt, gładź 
cementowa, blacha doznają pod 
wpływem znacznych zmian tem­
peratury (od upału do mrozu) 
wydłużeń lub skurczu, zgodnie z 
prawami fizyki. W szczelnie po­
krytym dachu powst3ją w tych 
materiałach wewnętrzne naprę­
żenia i w rezultacie pęknięcia, 
przez które przenika woda z to­
pniejącego śniegu. Zamarzając i 
odmarzając przy wahaniach tem­
peratur dodatnich i ujemnych, 
pęknięcia powiększają się i po­
wodują przecieki coraz groźniej­
sze. Temu zjawisku nie można 
zapobiec i dach płaski musi 
przeciekać. Najgenialniejszy ar­
chitekt na to nie poradzi. Ciąg­
le naprawy takiego dachu prze­
kraczają pojęcie stałej 
wacjl i pochłaniają 
sumy.

W dachu stromym
zjawiska nie zachodzą, gdyż 
konstrukcja umożliwia termiczne 
ruchy elementów pokrycia, bez 
szkody dla szczelności dachu.

Sople lodowe, których tak się 
obawia inż. Cander, są szczegól­
nie niebezpieczne właśnie przy 
dachach płaskich, gdyż śnieg za­
legający na nich grubą warstwą 
wytwarza znaczne ilości wody, 
przelewającej się przez zapeł­
nione śniegiem i zamarznięte 
rynny. Na dachu stromym śnieg 
się zsuwa pod własnym cięża­
rem I działaniem wiatru, a do 
rynien dostają się niewielkie ilo­
ści śniegu i wody — jeżeli two­
rzą się tam sople, to znacznie 
mniejsze niż przy dachu płas­
kim, a więc i mniej niebez­
pieczne.

Dach płaski otoczony murkiem 
I odwadniany rurą spustową w 
środku, jest w naszym klimacie 
najgorszym systemem, jaki moż­
na sobie wymyślić.

Przeznaczeniem dachu jest
ochrona budynku przed opadami 
atmosferycznymi. W c!c^“
klimacie, gdzie nie “»» 
dachy mogą mieć niewielkie po 
chylenie, aby tylko woda z nich 
spływała. W naszych wjarunkach 
dachy powinny mieć taki kształt,

aby śnieg się na nich nie gro­
madził. Temu właśnie odpowia­
dają dachy strome. Jest to spra­
wa konstrukcji, a nie architek­
tury.

Reasumując, uważam, że pro­
jekt budynku powinien uwzględ­
niać warunki klimatyczne, w ja­
kich będzie realizowany. Ulega­
nie modzie i bezkrytyczne na­
śladowanie najsłynniejszego na­
wet architekta, tworzącego w 
odmiennych warunkach, nie po­
winno mieć miejsca. Budowle Le 
Corbusiera, które oglądałem w 
Marsylii i w Ronchamp, byłyby 
zupełnie nieodpowiednie u nas.

Tysiące płaskich dachów prze­
ciekających obecnie, wydają naj­
lepsze świadectwo praktycznej 
wartości tego rodzaju konstruk­
cji. Ogromne nakłady pieniężne, 
jakie pochłoną naprawy, są za­
winione przez lekkomyślnych 
projektantów, ulegających bez­
sensownej modzie.

Wydaje mi się, że ta doniosła 
sprawa powinna zainteresować 
nasze władze budowlane, aby 
nie dopuście do stosowania nadal 
płaskich dachów, wprawdzie 
modnych, ale nieodpowiednich 
w naszych warunkach.

szych w świecie, jut w latach 
sześćdziesiątych w tym systemie 
zatrudniano dwie piąte sprze­
dawców.

A kraje socjalistyczne? W NRD 
już w 1969 r. tamtejszy handel 
detaliczny miał ok. 35 proc, nie- 
pełnozatrudnionych, a w Cze­
chosłowacji ok. 40 proc. Jedynie 
na Węgrzech dziesięć lat temu 
wskaźnik ten wynosił nieco po­
nad 11 proc, i dziś jest na pew­
no wyższy.

Jak z tych danych wynika — 
system niepełnych etatów, przy­
jął się w rozwiniętych krajach 
europejskich prawie wszędzie. 
Zauważmy przy tym, że w brat­
nich krajach wiąże się to m.in. 
po prostu z określoną sytuacją 
na rynku pracy — brakiem lu­
dzi. A ta sytuacja już przecież 
coraz wyraźniej rysuje się przed 
naszym handlem. No i jeszcze 
jedna uwaga. Kraje wymienio­
ne mają sieć handlową o wiele 
bogatszą niż u nas, wyższy też 
jest tam poziom organizacji i 
techniki handlu. Ale coś chyba 
w tym jest, jeżeli opłaca się to 
Anglikom i Szwedem, Czecnom 
i Niemcom?

BARIERY
Próbowałem dociec, jakie są 

przyczyny tak powolnego roz­
woju tej formy zatrudnienia w 
naszym handlu. Rozmawiałem w 
niektórych centralach, a także 
w tzw. terenie. Kiedy przegląda­
łem dane statystyczne w ukła­
dach wojewódzkich, nietrudno 
dostrzec pewne prawidłowości. 
Np. WPHW: im bardziej uprze­
mysłowione województwo, czy 
miasto, tam na ogół procent 
„półetatów” jest większy — wi­
domy skutek trudności z nabo­
rem kadry. Toruń ma np. ich 20 
proc., a Olsztyn 4,3 proc. Zrze­
szenie domów towarowych 
„Centrum” zatrudnia ponad 15 
proc, półetatowców. W „Spo­
łem” jest podobnie: od 13,9 
proc, w Poznaniu, 12,4 proc, w 
Katowicach — po 3,6 proc., w 
Ciechanowie i 4,4 w Suwałkach.

Czyli czynnik demograficzny 
już zatem działa... Zbyt mało 
energicznie jednak usuwa się 
bariery rutyny, wygodnictwa, czy 
organizacyjno - ekonomiczne w 
tej mierze. Zbyt mała jest tak­
że propaganda tego systemu za­
trudnienia w handlu. Gdzieś tam 
od czasu do czasu ukażą się o- 
głoszenia, najczęściej na drzwiach 
sklepu czy domu towarowego 
wisi wyblakła kartka informują­
ca sucho o możliwościach za­
trudnienia. Ludzie często nie 
wiedzą, jakie są warunki pracy, 
ile można zarobić, z jakich mo­
gą korzystać świadczeń socjal­
nych, w ogóle jakie mają upra­
wnienia itd. A przecież w nie­
pełnym wymiarze godzin mogą 
pracować nie tylko emeryci. Czy 
nie mogą pracować np. młode 
matki, będące na trzyletnich ur­
lopach macierzyńskich, już po 
odchowaniu dziecka?

KTO SIĘ BOI?
samym 
opory i 
materii.

eksperymentów. w kodeksie 
pracy oraz w rozporządzeniu 
Rady Ministrów z października 
1975 r. wprowadzono stosowanie 
odpowiedzialności materialnej na 
zasadzie winy udowodnionej za 
niedobór mienia. Bariera została 
więc przełamana. .Tzw. zasady 
odpowiedzialności ograniczonej 
miały być wprowadzone obo­
wiązkowo przy spełnianiu okre­
ślonych niezbyt skomplikowa­
nych warunków zabezpieczenia 
mienia, choć m. in. wiąże się to 
z koniecznością wyposażenia 
sklepów w kasy rejestracyjne.

Rozmawiałem ostatnio na te 
tematy w zarządzie WSS „Spo­
łem” w Bielsku-Białej. W ub. 
roku póletatówców mieli tam w 
detalicznych placówkach 12,5 
proc., a w większych nawet po­
nad 20 proc. Zatem nieźle. A 
jednocześnie, w bielskiej WSS 
na 67 dużych jednostek tylko w 
26 działa nowy system odpowie­
dzialności materialnej. W nie­
których przypadkach trzeba było 
się z tego nawet ostatnio wyco­
fać... Podobno notowano zbyt 
duże „manka”.

Słyszałem też inne argumenty, 
wysuwane w imieniu potencjal­
nych półetatowców. A to, że go­
dziny pracy niewygodne, a to, że 
nie zawsze płace atrakcyjne, a 
to znów coś innego.

Niewątpliwie, trzeba się or­
ganizacyjnie i propagandowo 
wysilić, by „niepełny wymiar” 
szybko upowszechnić w Polsce. 
W tym roku w handlu będzie 
krucho z etatami. Racjonalizuje 
się zatrudnienie, wręcz je 
zmniejsza. Tymczasem za jeden 
pełny etat — można mieć dwu 
pracowników i to zatrudnionych 
w szczytowych porach sprze­
daży.

Myślę więc, że ten planisty­
czny przymus skłoni niejedno 
przedsiębiorstwo i niejednego 
kierownika sklepu do prze­
myślenia na nowo całej spra­
wy. Na razie rzecz całą załat­
wia nasz.handel w mocno nie­
pełnym wymiarze inwencji. 
Oczekujemy więcej inicjatywy.

KJ OWY termin pojawił się 
• ” w nazewnictwie urzędo­
wym: służba pracownicza. U- 
żyto tego wyrazu w Uchwa­
le nr 250 Rady Ministrów, 
wydanej w celu usprawnie­
nia — w zakładach pracy — 
organizacji i funkcjonowania 
służby, zajmującej się spra­
wami pracowniczymi.

Uchwała podjęta 9 listopa­
da 1973 roku, weszła w ży­
cie w roku następnym.

Do roku 1974 poszczególne 
komórki organizacyjne, zaj­
mujące się w zakładach pra­
cy sprawami pracowniczymi, 
podlegały różnym działom i 
ośrodkom dyspozycyjnym. Ka­
dry — zwykle dyrektorowi na­
czelnemu, szkolenie — dyrek­
torowi technicznemu, sprawy 
socjalne przypięte były do 
działu administracji, bądź ad­
ministracyjno - gospodarcze­
go, sprawy bytowe — do 
działu ekonomicznego lub in- 
westycyji, i tak dalej. Trud­
no się więc dziwić, że dział 
techniczny, handlowy czy e- 
konomiczny mając na głowie 
realizację planu, zaopatrzenie, 
zbyt, kooperację i wiele in­
nych spraw — wspomniane 
komórki organizacyjne i sta­
nowiska pracy do spraw oso­
bowych traktował jako pią­
te koło u wozu. Obecnie, dzię­
ki właśnie Uchwale 250, 
wszystkie one tworzą oddziel­
ny organizm: służbę pracow­
niczą, która podlega jednemu 
z zastępców kierownika za­
kładu.

Wyobrażenie o zakresie za­
dań nowej służby daje załącz­
nik do wspomnianej uchwały, 
w której naliczyłem ponad 
pięćdziesiąt ustępów, zgrupo­
wanych w czterech działach: 
spraw osobowych, kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia 
kwalifikacji pracowników, za-

trudnienia i płac, spraw so­
cjalnych i bytowych, anaiiz 
społecznych.

Korzystne uwarunkowania
W kilku warszawskich zakła­

dach przemysłowych zapytałem 
ostatnio, czy formalne zrówna­
nie służby pracowniczej z po­
zostałymi działami przysporzy­
ło autorytetu tej pierwszej. 
Na pewno tak — stwierdzono. 
Ale nadal pionowi techniczne­
mu daje się priorytet...

Rozumie się, że z samego fak­
tu scalenia komórek zajmują­
cych się sprawami pracowni­
czymi nic jeszcze nie wynika. 
Uchwała stworzyła jedynie ko­
rzystne uwarunkowania, ranga 
zależy teraz od ludzi zatrud­
nionych w tych służbach — ja­
ką w zakładzie odgrywają ro­
lę, jakie osiągają wyniki. Na 
pewno łatwiej jest im teraz na 
przykład dysponować środkami, 
kontrolować wykorzystanie 
funduszy przeznaczonych na 
cele socjalne ltd.

W jednym z zakładów po­
wiedziano mi, że tamtejsza 
służba pracownicza, podniesio­
na formalnie do rangi innych 
piohów, odczuwa swój awans 
urzędowy jedynie w sytuacjach 
„awaryjnych”, kiedy na przy­
kład zawodzi • organizacja pra­
cy, zaopatrzenie, lub nawalają 
kooperanci i są kłopoty z pro­
dukcją. Wtedy kolega z działu 
technicznego prosi kolegę ze 
służby pracowniczej: Ratuj z 
opresji! Uaktywnij załogę! 
Zmobilizuj całą siłę roboczą 
abyśmy wspólnie mogli 
podołać zadaniu i nadrobić za­
legły plan!

Kiedy podzieliłem się tą o- 
pinią z dyrektorem do spraw 
pracowniczych Polskich Zakła­
dów Optycznych, Aleksandrem 
Stolarskim, zauważył on, że 
służba pracownicza dbając o 
sprawy człowieka, musi także 
kierować się interesem zakładu, 
godzić pożytek jednostki z ko­
rzyścią ogółu. Wymaga to na co 
dzień ścisłej łączności i kontak­
tów ze wszystkimi działami

przedsiębiorstwa. Dlatego tak 
dużą wagę przywiązuje dyrek­
tor Stolarski do doboru właś­
ciwych ludzi do pracy w służ­
bie pracowniczej i do stałego 
podnoszenia ich kwalifikacji.

Różnie oceniają szefowie służb 
pracowniczych w zakładach t 
przedsiębiorstwach realizację 
tego fragmentu. Uchwały 250, w 
którym powiedziane jest, że w 
jednostce nadrzędnej zakładu 
pracy (zjednoczenie) zaleca się 
utworzenie komórki do spraw 
pracowników lub zespołu ko­
mórek organizacyjnych,. stano­
wiących służbę pracowniczą. 
Zależy to od resortu. Ale na 
tym wysokim szczeblu struktu­
ra służby pracowniczej jest za­
zwyczaj odmienna od organiza­
cji wewnętrznej, istniejącej w 
zakładzie pracy. Niewątpliwie 
stanowi to poważne utrudnie­
nie w kontaktach zakładu — 

chodzi o dany zakres 
— z jednostką zwierz-

jeśli 
spraw 
c linią.

Rola służebna
„służby pracowniczej”

konser- 
ogromne

podobne

Mgr inż.
KAZIMIERZ STEFAN BRANDT 

Warszawa

Książki
tygodnia

handlu tkwią 
niedomówienia 

Kierownicy du- 
mimo że mają 

nie zaw-

W 
różne 
w tej 
żych sklepów, 
spore uprawnienia,
sze chętnie z nich korzystają. 
Z różnych względów. Jedni, 
bo nie zawsze jest im wygod­
nie wprowadzać dorywczo do 
zespołu osobę nieznaną (niech 
więc zatrudniają znajomych!). 
Największą przeszkodę stano­
wi jednak podobno kwestia 
odpowiedzialności materialnej 
za ewentualne braki towaro- 
wo-kasowe. Strach przed man­
kiem (podejrzany musi udo­
wodnić swą niewinność) jest 
tak, duży, że praktycznie po­
woduje 
przed 
cych”.
„pies 
moich : 
kwestię wysuwało 
pierwszy, jako przeszkodę w 
upowszechnianiu zatrudnienia 
w niepełnym wymiarze czasu.

Tymczasem, jak wiadomo, w 
wyniku prowadzonych od 1973 r.

: nadmierną ostrożność 
zatrudnianiem „ob- 
I tu jest chyba 
pogrzebany”. Wielu 

rozmówców tę właśnie 
na pian

BEATA SOWIŃSKA

Przygody krakowskiej Damy
A chuda, niewielkiego 
formatu książeczka, przy-T

ciąga jednak już na pierwszy 
rzut oka uwagę dzięki swej 
atrakcyjnej okładce. Któż bo­
wiem zdoła się oprzeć uroko­
wi, jaki roztacza słynna „Da­
ma z gronostajem"? A właśnie 
jej portret zdobi okładkę owej 
książeczki opublikowanej na­
kładem Wydawnictwa Literac­
kiego. Krakowska oficyna nie 
bez powodu wydała tę pozycję 
w dużym nakładzie. Wpraw­
dzie temat, a także nazwisko 
autorki (jest nią Maria Rze­
pińska) może sugerować, że 
mamy do czynienia z pracą 
specjalistyczną adresowaną do 
wąskiego raczej kręgu odbior­
ców. Jednakże — choć rzecz 
obraca się wokół dziejów jed­
nego tylko obrazu — zawiera 
przecież w sobie treści tak cie­
kawe, (a do tego podane w 
formie jasnej, przejrzystej, 
komunikatywnej), że zafrapu- 
ją one z pewnością nie tylko 
miłośników sztuki lecz wszyst­
kich czytelników.

Książka nosi tytuł „Co wie­
my o Damie z gronostajem” z 
Muzeum Czartoryskich?. Ano

właśnie — co wiemy? Owo py­
tanie dotyka sedna sprawy. 
O autorstwo tego portretu to­
czy się od dawien dawna spór. 
Datę powstania obrazu lokuje 
się w latach 1483—1485, a na­
wet, wg ostatnich 
1490. Czy wyszedł 
pędzla Leonarda? 
książki relacjonuje 
jakie były w tej materii pro­
wadzone, przytacza głosy i opi­
nie uczonych. Wiąże się z tą 
sprawą druga zagadka, doty­
cząca identyfikacji postaci da­
my. — „Jeśli przyjmiemy au­
torstwo Leonarda (a do tego 
skłaniają się uczeni) — pisze 
Rzepińska — to jest więcej 
niż prawdopodobne, że obraz 
przedstawia Cecylię Gallerani, 
kochankę Lodouica Moro. jed­
ną z najbardziej uroczych ko­
biet na dworze mediolańskim 
(...). Inteligencji i urokowi Ce­
cylii uległ chyba również Leo­
nardo".

I tu nasze pole obserwacji 
się rozszerza. Autorka książki 
prezentuje postać Cecylii, od­
słania ciekawe fakty z jej bio­
grafii, wprowadza czytelników 
w środowisko mediolańskiego

badań — 
on spod 

Autorka 
badania.

dworu. Penetrując owe czasy, 
odwołuje się do istniejących 
opracowań, jak również do za­
chowanych przekazów z epoki, 
m. in. przytacza treść listów 
wymienionych między Cecylią 
Gallerani a Izabelą d’Este. 
Owa korespondencja, zwłasz­
cza list Izabeli rzuca niezmier­
nie interesujące światło na ca­
łą tę sprawę. — „Zdarzyło się 
nam dzisiaj — pisze ona — 
oglądać piękne portrety pędz­
la Giouanniego Bellina i za­
częłyśmy rozmyślać o dziełach 
Leonarda, pragnąc obejrzeć je 
i porównać z tymi, które tu 
mamy, a wspomniawszy, że 
portretował on Panią z natu­
ry, prosimy, abyś zechciała (...) 
przesłać nam ten swój portret 
(._), a porównawszy, czym prę­
dzej go Pani odeślemy”...

Równie ciekawie (żeby nie 
rzec — pasjonująco) rysują się 
w książce późniejsze dzieje 
portretu. Od początku XVI 
wieku do końca XVIII słuch 
o nim zaginął. Dopiero lwow­
ski historyk sztuki J. Bołoz- 
- Antoniewicz w swym studium 
ogłoszonym w 1900 roku po 
raz pierwszy stwierdził, że

portret Cecylii, który badacze 
uznali za zaginiony, jest iden­
tyczny z portretem w galerii 
Czartoryskich w Krakowie. 
I tak — z ziemi włoskiej — 
przechodzimy do polskiej. Au­
torka książki ukazuje drogę, 
jaką „Dama z gronostajem" 
przebyła. Obraz nabył książę 
Adam Czartoryski podczas po­
bytu w Italii w latach 1799— 
—1800 i ofiarował go swej 
matce Izabeli do jej zbioru w 
Puławach. Po powstaniu 1830 
r. wraz z właścicielami zna­
lazł się w Paryżu, w Hotelu 
Lambert; po wojnie pruskiej 
zbiory Czartoryskich powróci­
ły do Polski, „Damę" umiesz­
czono w krakowskim muzeum 
ich imienia.

Dalsza jej historia wiąże się 
ściśle z historią naszego kraju. 
Włoska „Dama z gronostajem" 
dzieli los swej „drugiej oj­
czyzny’'. W czasie 1 wojny 
światowej wywożą ją do Drez­
na, podczas II wojny znów 
opuszcza Polskę. Autorka 
książki wędruje tropem por­
tretu, pozwala nam prześledzić 
kolejne burzliwe rozdziały je­
go wojennej biografii.

Ta część relacji ukazująca 
ówczesne dramatyczne losy 
obrazu układa się niemal jak 
scenariusz sensacyjnego filmu. 
Portret, tuż przed inwazją nie­
miecką przesłany do Sieniawy, 
odkryty przez gestapo, zostaje

wywieziony wraz z innymi ob­
razami w nieznanym kierun­
ku. W grudniu 1939 „Dama z 
gronostajem" pojawia się nag­
le w Kaiser Friedrich Museum 
w Berlinie; w rok później lą­
duje w Krakowie, w siedzibie 
generalnego gubernatora Han­
sa Franka na Wawelu. W 
czerwcu 1941 obraz zawożą do 
Składnicy dzieł sztuki we 
Wrocławiu. Stamtąd zabiera 
go znowu Frank na wystawę 
urządzoną na Wawelu. Latem 
1944 „Damę" wysyłają do zam­
ku Sichów na Dolnym Śląsku. 
Nie bawi tam długo. Za jakiś 
czas zdobi... prywatną willę 
Franka w Bawarii. Tam od­
najduje ją komisja polsko- 
-amerykańska. Po owych 
wszystkich nieprawdopodob­
nych przygodach obraz wraca 
wreszcie na swoje miejsce w 
Galerii Czartoryskich w Kra­
kowie.

Zwróciłam tu uwagę na 
pewne tylko wątki tej intere­
sującej książki. Za inicjatywę 
jej wydania należą się kra­
kowskiej oficynie słowa po­
dzięki. Może zresztą wydaw­
nictwo nie poprzestanie na tej 
jednej pozycji i da nam w 
przyszłości kolejne publikacje 
z tego zakresu, łączące w so­
bie — podobnie jak książka 
Rzepińskiej — walory poznaw­
cze i lekturowe.

Maria Rzepińska — „Co wiemy 
o «Damie z gronostajem® z Mu­
zeum Czartoryskich” — Wyd. 
Lit,, str. 58, cena 15 zł.

Idea
zrodziła się przy końcu lat 
sześćdziesiątych w Ośrodku 
Badań Społecznych przy In­
stytucie Organizacji Pracy 
Przemysłu Maszynowego. Ów­
czesny kierownik ośrodka, 
Mieczysław Pokruszyński, o- 
becnie dyrektor do spraw 
pracowniczych Zakładów Ra­
diowych im. M. Kasprzaka, 
zapytany o genezę tego ter­
minu, podkreślił służebną ro­
lę ludzi zatrudnionych w służ­
bie pracowniczej — w stosun­
ku do załogi fabryki czy 
przedsiębiorstwa, a także po­
trzeb produkcji.

Co przyniosło w „Kasprzaku" 
to pięcioletnie działanie zin­
tegrowanych komórek organi­
zacyjnych, zajmujących się 
sprawami pracowniczymi? Otóż 
bardzo dużo. Czy to stwierdze­
nie dałoby się zilustrować 
przykładem? Wiele czynników 
kształtuje warunki pracy. Nie 
wszystkie są oczywiście zależ­
ne od służby pracowniczej. Z 
tym zastrzeżeniem otrzymałem 
informację, że kilka lat temu 
liczba odejść z pracy w ciągu 
roku przekraczała w tym za­
kładzie 20 procent ogółu za­
trudnionych. Natomiast od czte­
rech lat postępuje stabilizacja 
załogi, a liczba odejść zmala­
ła do 6—7 procent Trzeba przy 
tym podkreślić, że wyniki te 
uzyskano w okresie wzmożone­
go naboru pracowników (zało­
ga wzrosła w tym czasie z 6 
do 9 tysięcy).

Moi rozmówcy z,kilku war» 
szawskich zakładów przemysło­
wych byli całkiem zgodni w o- 
piniach, że Uchwała 250 rze­
czywiście usprawniła organiza­
cję służby, zajmującej się spra­
wami pracowniczymi. Wpłynęło 
to pośrednio na poprawę wza­
jemnych kontaktów w zespo­
łach, przyczyniło się do polep­
szenia warunków pracy, przy­
niosło konkretne korzyści w za­
kresie adaptacji społeczno-za­
wodowej młodych pracowników 
itd. Jednak pełną realizację tej 
uchwały utrudniają niektóre 
przepisy formalno-prawne.

Mówiono mi w jednym z 
przedsiębiorstw. pracownicy 
wytykają nam na przykład brak 
dbałości o wyposażenie stołów­
ki, zżymają się na obtłuczone 
kubki do kawy, brak firanek w 
oknach itd. Tymczasem przepi­
sy zakazują zakładom pracy 
kupować w sklepach artykuły 
przemysłowe, przeznaczone dla 
indywidualnego klienta, co 
skądinąd trudno kwestionować.

W innym miejscu wyłożono 
przede mną zależności między 
wprowadzonym okresowo zaka­
zem angażowania pracowników 
(nie określa się zazwyczaj — 
na kilka miesięcy czy na kwar­
tały), a płynnością kadr. Mimo 
że w tym czasie zwalniają się 
pracownicy, a także zgłaszają 
kandydaci do pracy, których 
uprzednio daremnie poszukiwa­
no. Efekt jest taki, że po „od­
blokowaniu etatów”, zakłady 
naglone potrzebami, przyjmują 
masowo ludzi, nie mając cza­
su dokonać rzetelnej selekcji. 
Odbija się to także niekorzyst­
nie na adaptacji społeczno-za­
wodowej.

Pomyślny start
Niewielu dawnych kadrow­

ców pozostało w służbach 
pracowniczych. Uchwała na­
kazywała przeprowadzenie 
weryfikacji pracowników za­
trudnionych w tym pionie. Po 
prostu wymaga się od nich 
wysokich kwalifikacji oraz 
predyspozycji do pracy wy­
chowawczej.

Wprawdzie podstawowym 
zadaniem przedsiębiorstwa 
przemysłowego jest produk­
cja — pisze w ostatnim nu­
merze „Humanizacji Pracy" — 
Grzegorz Matuszak — to jed­
nak pomyślna realizacja jest 
niemożliwa bez uwzględnienia 
wszystkich związanych z nią 
zagadnień społecznych i wy­
chowawczych. (...) Inaczej mó­
wiąc, w toku pracy w przed­
siębiorstwie kształtują się, 
modyfikują, bądź utrwalają 
świadomość i postawy pra­
cowników, a działalność wy­
chowawcza w zakładzie ma 
charakter uniwersalny, gdyż 
trwa przez kilkadziesiąt lat 
i dotyczy wielu ważnych ele­
mentów życia załogi.

W pięć (zaledwie) lat po 
Uchwale 250 można więc po­
wiedzieć, że służba pracowni­
cza dopiero wystartowała do 
tego celu, Pomyślniel
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Cały świat protestuje przeciwko agresji wojsk chińskich

środ-
oraz

czyn-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przejście do rozwijania stosun­
ków gospodarczych na zasadach 
długofalowych, wynikających z 
uzgodnionych działań po 1980 r. 
Zwrócono uwagę na potrzebę 
koncentracji wysiłków na po­
głębianiu podziału pracy, spe­
cjalizacji i kooperacji produk­
cji, problemach transportu oraz 
zacieśniania dalszej współpracy 
regionów przygranicznych.

Podkreślono dalsze możliwości 
rozwoju współdziałania w dzie­
dzinie nauki, kultury i 
ków masowego przekazu 
ruchu turystycznego.

Stwierdzono, że ważnym 
niklem umacniania potencjału 
gospodarczego PRL i CSRS, po­
dobnie jak innych krajów so­
cjalistycznych, jest wielostronna 
współpraca w ramach RWPG.

Edward Gierek i Custay Hu- 
sak dokonali również wymiany 
poglądów na temat aktualnej 
sytuacji międzynarodowej.

Potwierdzono zdecydowanie 
obu partii i państw do dalsze­
go umacniania braterskiego so­
juszu i współpracy z KPZR i 
ZSRR działania na rzecz jed­
ności i zwartości wspólnoty so­
cjalistycznej oraz współdziała­
nia w ramach organizacji Ukła­
du Warszawskiego. Polska i 
Czechosłowacja będą nadal 
przeciwstawiać się wszelkim 
próbom hamowania procesu od­
prężenia, stwarzania napięć oraz 
zakłócania pokoju w świacie. W 
tym aspekcie podkreślono wiel­
kie znaczenie i aktualność pro­
pozycji sformułowanych w de­
klaracji przyjętej na moskiew­
skiej naradzie Doradczego Ko­
mitetu Politycznego Państw- 
Stron Układu Warszawskiego, 
zmierzających do dalszego po­
głębienia odprężenia, zaprzesta­
nia wyścigu zbrojeń i podjęcia 
konkretnych kroków w kierun­
ku rozbrojenia.

Polska i Czechosłowacja przy­
wiązują szczególne znacze­
nie do problemów odprężenia 
militarnego i rozbrojenia w Eu­
ropie. Pragną ze wszech miar 
przyczynić się do postępu w 
rokowaniach wiedeńskich w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych 1 zbrojeń, bez naru­
szania bezpieczeństwa której­
kolwiek ze stron.

Obaj przywódcy wypowiedzie­
li się za konsekwentnym wcie­
laniem w życie wszystkich za­
sad i postanowień Aktu Koń­
cowego KBWE jako podstawy 
pomyślnego rozwoju przyjaz­
nych stosunków i wszechstron­
nej współpracy ns kontynencie 
europejskim.

W rozmowach wyrażono za­
niepokojenie i sprzeciw wobec 
antysocjalistycznego i szowini­
stycznego kursu polityki za­
granicznej Chin, nakierowane­
go na potęgowanie napięcia 
międzynarodowego w Europie, 
Azji i na świecie oraz podwa­
żanie sił socjalizmu i pokoju. 
Kurs ten stanowi obecnie szcze­
gólnie negatywne zjawisko w 
stosunkach międzynarodowych.

Podkreślono niezłomną soli­
darność Polski i Czechosłowacji 
z Socjalistyczną Republiką 
Wietnamu i poparcie dla jej 
sprawiedliwej walki z agresją 
zbrojną ze strony Chin, o za­
chowanie niepodległości i tery­
torialnej integralności.

Polska i Czechosłowacja zde­
cydowanie żądają natychmiasto­
wego przerwania działań i wy­
cofania wszystkich sił zbroj­
nych ChRL z terytorium Wiet­
namu. t

Obal przywódcy wyrazili peł­
ną solidarność z walką narodów 
Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej przeciwko imperializ­
mowi, kolonializmowi i neoko-

O Przewodniczący Rady Pań. 
stwa NRD, Erich Honecker, przy­
był do stolicy Zambii, Lusald z 
dwudniową wizytą oficjalną. Zam­
bia, po Libii i Angoli, jest trze­
cim etapem podróży partyjno- 
państwowej delegacji NRD po 
krajach afrykańskich.
0 W, Moskwie zakończyły sl? 

rozmowy ministrów spraw zagra­
nicznych ZSRR i Czechosłowacji 
Andrieja Grontyki i Bohuslava 
Chnioupka. Omówiono główne 
problemy polityki międzynarodo­
wej oraz sprawy dotyczące sto­
sunków dwustronnych. Podkreślo­
no wzajemne wysiłki podejmowa­
ne w celu rozszerzenia wspólpra- - 
ey między obu państwami i koor­
dynacji poezjnań na arenie mię­
dzynarodowej.

gi Międzynarodowa Organizacja 
Dziennikarzy wypowiedziała się w 
imieniu swoich 150 tysięcy człon­
ków pr~eciwko zamierzonemu w 
RFN ustaleniu przedawnienia 
zbrodni hitlerowskich. W opubli- 
kowa ym w Pradze oświadczeniu 
MOD stwięrdza, że najbardziej 
reakcyjne organy prasowe w RFN 
opowiadają się za przedawnie­
niem. Drżą one do sfałszowania 
historii najnowszej, abv usunąć z 
porządku dziennego problem wal­
ki z faszyzmem.
fi Wzajemne oddziaływanie at- 

mo. fery ziemskiej i oceanów było 
tematem kolejnej sesji oceanolo- 
gów z ZSRR i USA otwartej 20 
bm. w Moskwie. W ciągu ostat­
nich nięciu lat badano wspólnie 
zagadnienia, których rozwiązanie 
jest nieod-owne dla prawidłowego 
prognozowania pogody i zmian 
klimatu. Opubli- owano liczne mo­
nografie i artykuły naukowe, któ­
ro wzbudziły zainteresowanie spec- 
jaństów z wielu krajów.

fl W znanei paryskiej kawiarni 
. La Procope” odbyła się uroczy­
stość wręczenia do-ocznei nagrody 
im. Fra-cois Vlllona. Otrzymał ja 
Pierre vasseur-Decroix za zbiór 
poezji „Warszawskie róże”. Uro­
dzony w 192-1 roku pierre Vasseur- 
Decrolx wydał już kilka zbiorów 
poetyckich, m. in. „Vegetal” wy­
różniony w 197G roku Nagrodą lm. 
Louisa Gui!laume’a.

sń Silny wybuch gazu ziemnego, 
do łaklego doszło w trakcie po­
szukiwań geologicznych, spowo­
dował konieczność ewakuacji 890 
mieszkańców rybackiej osady 
MUna ‘

Gez 
cenią 
kości 
listów _____ , __
wskutek eksplozji sytuację. Brać 
zna j-Jule się naprzeciw portowe­
go miasta Snlit.

łb I-stytut Sejsmologiczny w 
Up sali -zr-jestrował silne trze- 
sie-ls -iemi w północne* Japonii. 
Epicentrum t-zes’enia którego na­
leżenie wvnosiło 69 ‘topnia w 
ska'i Richtera, znajdowało się 
międw wrapami Hokkaido a Hon­
siu. (PAP) 

______ rybackiej 
na wyśnię Brać, 
wybuchł wskutek wywier- 
nróbneero odwiertu głębo- 

6045 metrów Eklny specja- 
nslltiią onanować powstałą

lonializmowi, o niezawisłość na­
rodową 1 postęp społeczny. Wy­
rażono poparcie dla narodów 
Zimbabwe i Namibii w ich wal­
ce o wolność i niepodległość 
oraz dla ludności RPA walczą­
cej z apartheidem o równo­
uprawnienie.

W toku wymiany poglądów 
na temat światowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego 
podkreślano rosnące znaczenie 
internacjonalistycznej jedności 
bratnich partii na zasadach 
marksizmu-leninizmu oraz u- 
macnianie ich zwartości w wal­
ce o wspólne cele, we współ­
działaniu ze wszystkimi rewo­
lucyjnymi i postępowymi siła­
mi świata.

Spotkanie przebiegło w par­
tyjnej i serdecznej atmosferze, 
w duchu wzajemnego zrozu­
mienia. Wykazało ono pełną 
zgodność poglądów we wszyst­
kich omawianych sprawach. Je­
go rezultaty wniosą nowy im­
puls do dalszego rozwoju 
wszechstronnych stosunków 
między PRL a CSRS.

rozmowy z

Delegacja kambodżańska
z wizytą w Moskwie

MOSKWA (PAP). W Związku 
Radzieckim przebywa z ofi­
cjalną wizytą delegacja Zjedno­
czonego Frontu Ocalenia Naro­
dowego Kambodży, na której 
czele stoi sekretarz generalny 
tego frontu, Ros Samay. Dele­
gacja prowadzi 
przedstawicielami KC KPZR i 
władz radzieckich.

Delegacja kambodżańska spot­
kała się 20 bm. z sekretarzem 
KC KPZR, Michaiłem Zimia- 
ninem. Podczas spotkania pod­
kreślono, że sytuacja w Kam­
bodży rozwija się pomyślnie, a 
ludność kraju z zadowoleniem 
przyjmuje wszystkie przemiany. 
Zdecydowanie potępiono eks- 
pansjonistyczną politykę chiń­
skich kół rządzących, które do­
puściły się napaści na socjalis­
tyczny Wietnam. Narody ZSRR 
i Ludowej Republiki Kambo­
dży — podkreślono — wyrażają 
rewolucyjną solidarność z brat­
nim. bohaterskim narodem Wiet­
namu i żądają natychmiastowe­
go zaprzestania agresji chiń­
skiej oraz wycofania się agreso­
rów z terytorium SRW. (P)

• Trwa czystka w armii
• Zapowiedź wznowienia eksportu ropy
Stabilizacja sytuacji w Iranie

PARYŻ, LONDYN, NOWY 
JORK (PAP). Dowództwo sił 
zbrojnych Iranu poinformo­
wało we wtorek o przeniesie­
niu w stan spoczynku dal­
szych 20 generałów.

Łącznie od chwili zwycięstwa 
rewolucji islamskiej w Iranie 
usunięto z szeregów armii 108 
generałów. Przeprowadza się 
również zmiany na stanowis­
kach dowódczych, zajmowanych 
przez oficerów niższego stopnia.

W wywiadzie udzielonym 
irańskiej agencji prasowej no­
wy szef sztabu armii irańskiej 
generał Mohammed Wali Gha- 
rani oznajmił o rozwiązaniu 
gwardii cesarskiej.

Generał Gharani zapowie­
dział, że działająca w całym 
kraju w zakresie utrzymania 
porządku milicja zostanie zor­
ganizowana na stałe jako gwar­
dia narodowa. W wywiadzie 
szef sztabu powiedzał, że w Ira­
nie pozostała wielka ilość no­
woczesnego uzbrojenia, a w tym 
nowoczesne samoloty myśliw­
skie „F-14”.

We wtorek o świcie dokonano 
egzekucji przez rozstrzelanie 
dalszych czterech byłych gene­
rałów armii cesarskiej. Kilku­
nastu innych wyższych dowód­
ców oczekuje wykonania wyro­
ku śmierci. Zapowiedziano dal­
sze procesy osób odpowiedzial­
nych za nadużycie władzy, ko­
rupcję i spowodowanie rozlewu 
krwi w okresie kryzysu irań­
skiego.

W całym kraju wznowiono 
we wtorek naukę w szkołach. 
Ajatollah Chomeini wygłosił z 
tej okazji przemówienie radiowe 
zapowiadając reorganizację pro­
gramów nauczania i wyelimino­
wania z nich wszelkich pozo­
stałości wpływów kolonialnych. 
Innym przejawem normalizacji 
życia w Iranie była nominacja 
Hassana Naziha na stanowisko 
dyrektora wielkiego przedsię­
biorstwa państwowego National 
Iran Oil Company, które zaj­
muje się wydobyciem i przero­
bem największego bogactwa 
kraju — ropy naftowej.

Nowy dyrektor, który jest 
jednym z wybitnych uczestni­
ków walki z reżimem cesar­
skim i przewodniczącym związ­
ku prawników irańskich zapo­
wiedział, że eksport irańskiej 
ropy naftowej rozpocznie się 
jak tylko „zbada się wszystkie 
aspekty tego problemu”. Agen­
cje przypuszczają, że nastąpi to 
za około 10 dni. Jak wiadomo, 
premier Iranu dr Mehdi Bazar, 
gan zapowiedział wznowienie 
eksportu ropy za granicę z 
wyjątkiem Izraela.

We wtorek w Tabrizie nie­
znani sprawcy dokonali najścia 
na konsulat Stanów Zjednoczo­
nych. 76 obywateli amerykań­
skich zostało na krótko prze­
trzymanych w charakterze za. 
kładników, budynek zaś spalo­
no. Wkrótce jednak siły po­
rządkowe przywróciły spokój. 
Rozgłośnia „Głos rewolucji 
irańskiej” oskarżyła o wywo­
łanie incydentu „elementy nie­
odpowiedzialne i występujące 
przeciwko rewolucji”. Radio 
irańskie powtórzyło apel o dy­
scyplinę, spokój i porządek w 
państwie.

Dziennik „Tehran Journal” 
poinformował, że grupa człon­
ków Frontu Narodowego zwró­
ciła się do przewodniczącego tej

SALT II najważniejsze

Stanów Zjed-

dziennikarzom 
przy Białym

Prezydent Carter 
o polityce zagranicznej USA

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, pisze: Prezydent USA J. 
Carter odwiedził 20 bm. Atlan­
tę w stanie Georgia, gdzie w 
wyższej uczelni technicznej, któ­
rej jest absolwentem, wygłosił 
przemówienie poświęcone poli­
tyce zagranicznej •
noczonych.

Jak wiadomo 
akredytowanym . .
Domu, przemówienie miało być 
poświęcone wyłącznie sprawom 
porozumienia USA — ZSRR w 
sprawie ograniczenia ofensyw­
nych zbrojeń strategicznych 
(SALT II) i stosunkom amery- 
kańsko-radzieckim. Wobec o- 
statnich wydarzeń światowych 
tekst przemówienia uległ pew­
nej zmianie na rzecz amery­
kańskiej oceny tych wydarzeń.

Problem rokowań SALT nadal 
jednak stanowił jeden z czoło­
wych tematów wystąpienia. Pre­
zydent stwierdził mianowicie, że 
osiągnięcie porozumienia SALT 
H jest najważniejszym w tym 
roku zadaniem dyplomacji ame­
rykańskiej.

„Porozumienie SALT II jest 
fundamentem stabilności współ­
czesnego, wzburzonego świata” 
powiedział prezydent, dodając, 
że osiągnięcie tego porozumienia 
umocni bezpieczeństwo świata, a 
odrzucenie zagrozi bezpieczeń­
stwu zarówno Stanów Zjedno­
czonych i Związku Radzieckiego, 
jak też wszystkich innych kra­
jów.

Stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim — oświadczył Carter — 
muszą opierać się na zasadzie 
równowagi dwóch zasadniczych,, 
charakterystycznych dla nich 
elementów — współpracy i 
współzawodnictwa. Prezydent 
podkreślił, że nie ugnie się 
przed naciskami kół, które prag­
nęłyby, aby współzawodnictwo 
dominowało nad elementem 
współpracy w stosunkach USA — 
ZSRR.

W obszernym fragmencie prze­
mówienia J. Carter ustosunko­
wał się do agresji Chin na te­
rytorium Wietnamu. Z tekstu 
wynika, że Stany Zjednoczone 
są temu posunięciu Pekinu prze­
ciwne, nie mają zamiaru anga­
żować się w ten konflikt i są 
zaniepokojone, że może on za­
grozić pokojowi i bezpieczeń­
stwu świata. (P) 

organizacji, ministra spraw za­
granicznych Karima Sendżabie- 
go z listem otwartym, w którym 
podkreśla się konieczność utwo­
rzenia rządu jedności narodowej 
z udziałem wszystkich' sił bio- 
rących udział w walce o obale­
nie reżimu szacha, w tym i 
marksistów.

Wybitny działacz polityczny i 
religijny Teheranu ajatollah Te- 
leghani wypowiedział się w cza­
sie konferencji prasowej na te­
mat stosunków irańsko-radziec- 
kich. ZSRR jest krajem, który 
zwalcza międzynarodowy kolo­
nializm — powiedział ajatollah. 
W stosunkach Iranu z ZSRR, 
stwiei-dził dalej, nie powinno 
być nieporozumień / powinny 
się one układać jak między do­
brymi sąsiadami. (P)

Edmund Jan Osmańczyk — 
członek Rady Państwa, poseł 
na Sejm, literat i dziennikarz.

W święcie istnieją obecnie 
dwa mocarstwa, które dysponu­
ją systemem satelitarnym, po­
zwalającym ustalić co się dzie­
je na jakimkolwiek skrawku 
lądu czy oceanu. Są to Stany 
Zjednoczone i Związek Radzie­
cki. Oba te mocarstwa zażądały 
19 lutego br. od ChRL wycofa­
nia wojsk z Wietnamu.

Agresja chińska na Wietnam 
jest zatem bezsporna. -- Jest to 
czwarta w ciągu czterdziestu lat 
agresja na ten kraj. Pierwsza 
była japońska, zakończona w 
1945 roku. Druga, francuska, za­
kończona w 1954 roku. Trzecia 
amerykańska trwająca do 1975 r.

Wszystkie one. mimo Wielkiej 
przewagi ludnościowej i tech­
nicznej państw atakujących, za­
kończyły się ich klęska i wyco­
faniem wojsk z Wietnamu.

Historia nie znała dotąd tak 
niezwykłej siły oporu jednego 
narodu. Obecnie naród wietnam­
ski, liczący niewiele ponad 40 
milionów mieszkańców. został 
zaatakowany przez państwo o 
dziewięćsetmilionowej ludności. 
Teoretycznie, ta dwudziestokrot­
na przewaga winna być miaż­
dżąca dla Wietnamu. Faktycz­
nie. jest to przew-aga miażdżąca 
moralnie obecne kierownictwo 
chińskie. Naród wietnamski po 
raz czwarty zdobywa się na nad­
ludzki opór. Ponownie sprawa 
Wietnamu mobilizuje opinię 
świata. Znów trzeba wymusić 
pokój dla Wietnamu.

Józef Skalski — przewodni­
czący Rady Zakładowej w Za­
kładach Naprawy Taboru Ko­
lejowego im. Ho Chi 
Pruszkowie.

Nasze zakłady od 
utrzymują kontakty z 
wietnamskich powiatów w oko­
licach Hanoi. Sprawy Wietnamu 
są więc nam bliskie. Wielokrot­
nie nasza załoga spotykała się 
na wiecach. na których potę­
piała napaść amerykańska na 
naród wietnamski. Dlatego kie­
dy dowiedzieliśmy się, że po 
latach wojny, w Wietnamie za-

Minha w

wielu lat 
jednym z

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
w wyniku agresji przygraniczne 
rejony Wietnamu poniosły wiel­
kie straty. Zniszczone zostały 
niektóre ważne dla gospodarki 
narodowej obiekty, wiele do­
mów mieszkalnych. Są liczne 
ofiary wśród ludności cywilnej.

W całym Wietnamie odbywa­
ją się nadal wiece, których 
uczestnicy z oburzeniem potę­
piają koła rządzące Chin, które 
oodjęły agresję na Wietnam. W 
rezolucjach uczestnicy wieców 
podkreślają, że zdecydowani są 
wszystkie siły poświęcić w ob­
ronie ojczyzny i ofiarną pracą 
wesprzeć tych, którzy bezpo­
średnio walczą z agresorem. (P)

BUDAPESZT,
DELHI, SZTOK- 
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Żądania wycofania 
wojsk chińskich

MOSKWA, 
LONDYN, 
HOLM, 
RYZ. 
DRYT, 
KARA, 
WANA, ___
NEWA (PAP). Nie słabnie fala 
protestów i potępienia wobec 
agresji rozpętanej przez władze 
chińskie przeciwko Socjalistycz­
nej Republice Wietnamu. Wy­
razem tego są dalsze oświad­
czenia rządów, międzynarodo­
wych organizacji politycznych i 
społecznych, partii politycznych 
i zrzeszeń związkowych oraz 
poszczególnych polityków.

W wielu krajach odbywają 
się wiece protestacyjne i mani­
festacje poparcia dla narodu 
wietnamskiego.

Rząd Węgierskiej Republiki 
Ludowej wyraża głębokie obu­
rzenie z powodu postępowania 
rządu chińskiego, które stano­
wi brutalne naruszenie Karty 
Narodów Zjednoczonych, po­
gwałcenie prawa międzynairodo- 
wego oraz najbardziej elemen­
tarnych norm pokojowej współ­
pracy narodów.

Potępienie agresji, żądanie 
wycofania wojsk chińskich i 
wyrazy solidarności z narodem 
wietnamskim zawierają oświad­
czenia rządów Laotańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej, Ludowej Republiki Mozam­
biku, Demokratycznej Republi­
ki Afganistanu. Tymczasowej 
Wojskowej Rady Administra­
cyjnej Etiopii.

Grupa angielskich parlamen­
tarzystów z ramienia Partii 
Pracy zażądała od władz bry­
tyjskich zrezygnowania z za­
miarów dostarczenia Chinom 
samolotów wojskowych o pio­
nowym starcie typu „Harrier”. 
Do żądania tego przyłączyły 
się Inne brytyjskie organizacje, 
wskazując, że kontrakt na 
sprzedaż tych samolotów sta­
nowiłby szczególnie niebezpiecz­
ny krok obecnie, kiedy reżim 
pekiński zademonstrował całe­
mu światu swój agresywny, pe­
łen nienawiści do człowieka 
charakter.

Indie są zaniepokojone i 
wstrząśnięte chińską napaścią 
na Wietnam — oświadczył in­
dyjski minister spraw zagra­
nicznych A. B. Vajpayee, prze­
mawiając w izbie wyższej par­
lamentu. Nasze symnatie są cał­
kowicie do stronie Wietnamu — 
stwierdził przewodniczący rzą­
dzącej w Indiach nartii „Jana- 
ta” — Chandra Shekhar.

Przewodniczący szwedzkiej 
socjaldemokratycznej partii ro­
botniczej, Olof Palmę, notępił 
stanowczo agresję ChRL w 
Wietnamie i zażadał w imieniu 
swojej partii natychmiastowego 
wycofania wojsk napastniczych 
z terytorium SRW'. Norwegia 
wypowiada się za wycofaniem 

panował wreszcie pokój, przy­
jęliśmy to z wielką radością.

Dzisiaj, kiedy Socjalistyczna 
Republika Wietnamu podnosi się 
z gruzów po wieloletniej wojnie, 
znalazł się nowy agresor, który 
napad! na Wietnam. Tym ra­
zem jest to ChRL. Jest to 
tym bardziej niepokojące, że 
Wietnam jest krajem budującym 
socjalizm, a kierownictwo chiń­
skie także uważa się za socjali­
styczne.

Załoga naszego zakładu przy­
jęła z oburzeniem ten akt chiń­
skiej agresji.

Monika Warneńska — dzien­
nikarz i literat.

Byłam w Wietnamie wielo­
krotnie, począwszy od roku 1962 
poprzez całe dziesięciolecie woj­
ny, aż po rok ubiegły. Mam na­
dzieję, że trafię tam znowu. 
Znam wiele miejsc wymienio­
nych w komunikatach z frontu 
nowego konfliktu. Przez Lang 
Son, przechodziła linia kolejowa, 
którą przybywały do Hanoi pocią­
gi międzynarodowe. Prowincja 
Quang Ninh posiada odkrywko­
we kopalnie węgla i przepiękną 
zatokę Ha Long. To właśnie na 
tamtejszym wybrzeżu, spadły 
pierwsze bomby podczas nalo­
tów w sierpniu 1964 roku, po­
przedzających o kilka miesięcy 
ówczesną zawieruchę wojenną. 
Tu rozpoczęła się obroaa wiet­
namskiego morza, nieba i ziemi.

To przypomnienie nie przy­
nosi zaszczytu tym, którzy znów 
atakują łę ziemię. Widziałam 
naród wietnamski na południu 
i na północy, w różnych latach 
i okresach wojny z Ameryka­
nami, która trwała przeszło 10 
lat. Jeśli sięgnąć głębiej w prze­
szłość. do czasów walki z ko­
lonializmem francuskim i mili- 
taryzmem japońskim, ileż to lat 
już było tych wojen? Prawie 
czterdzieści. Trzy kolejne poko­
lenia Wietnamczyków nie za­
znały spokoju. Nie ma chyba w 
tej chwili dla Wietnamu czegoś 
ważniejszego niż pokój.

Ale Wietnamczycy wiedzą, że 
nie może być to pokój za wszel­
ką cenę, zwłaszcza za cenę u- 
stępstw wobec szantażu i dla­
tego, jeśli zostali zaatakowani, 

wojsk i rozpatrzeniem sprawy 
interwencji Chin w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ — oświad­
czył minister spraw zagranicz­
nych Norwegii, Knut Fryden- 
lund.

Z oświadczeniami potępiają­
cymi chińską agresję i doma­
gającymi się wycofania wojsk 
wystąpiły Francuska Partia Ko­
munistyczna, Komunistyczna 
Partia Stanów Zjednoczonych, 
Niemiecka Partia Komunistycz­
na, Komunistyczna Partia Gre­
cji, Francuska Centrala Związ­
kowa — Francuska Powszech­
na Konfederacja Pracy oraz 
przewodniczący Socjalistyczno- 
Robotniczej Partii Turcji. Agre­
sję potępiły też partie komuni­
styczne: Hiszpanii, Finlandii,
Chile, Libanu, Luksemburga, 
Partia Ludowej Awangardy Ko­
staryki, oraz Włoska Powszech­
na Konfederacja Pracy.

Zdecydowane potępienie agre­
sywnych działań chińskich za­
wiera oświadczenie „Azjatyckiej 
konfederacji buddystów na 
rzecz pokoju".

Dziennik „Prawda” pisze 
20 bm., że agresor sam się zde­
maskował i znalazł pod pręgie- 
żem. Narody świata widzą, że 
agresorem są Chiny. Agresja ta 
stanowi lekcję także dla tych, 
którzy jeszcze wczoraj szukali 
usprawiedliwienia dla ingeren­
cji Pekinu w wewnętrzne spra­
wy Kambodży.

W niezwykle ostrym, jak na 
Japonię, tonie krytycznym wo­
bec Chin i ich ataku na Wiet­
nam utrzymany jest artykuł re­
dakcyjny w dzienniku „Japan 
Times”. Nikt nie chce widzieć 
Chin w roli żandarma w Azji 
— stwierdza dziennik. Również 
inne dzienniki japońskie potę­
piają agresję Chin, wykazując 
równocześnie zakłopotanie tym, 
że nastąpiła ona wkrótce po 
podpisaniu układu japońsko- 
chińskiego.

Organ KC Komunistycznej 
Partii Kuby, dziennik „Granma” 
porównuje obecną agresję 
chińską na Wietnam z napaścią 
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę. Jednak obecnie świat nie 
jest taki, jakim był przed 40 
laty — stwierdza dziennik. O- 
becna sytuacja charakteryzuje 
się stałym wzrostem sił i wpły­
wów światowego systemu socja­
listycznego, postępami między­
narodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego oraz sukce­
sami międzynarodowego ruchu 
wyzwoleńczego.
Masowa demonstracja protesta­
cyjna odbyła się w Nowym 
Jorku przed siedzibą stałego 
przedstawicielstwa ChRL przy 
ONZ.

W Pradze przed ambasadą 
ChRL odbyła się demonstracja 
młodzieży stolicy CSRS, żąda­
jącej wycofania wojsk agresora 
z terytorium Wietnamu. Tysią­
ce rezolucji podejmują załogi 
czechosłowackich zakładów pra­
cy, organizacje społeczne i po­
lityczne CSRS. Zawarte jest w 
nich przeświadczenie, że agre­
sorów spotka podobny los jak 
ich poprzedników, którzy pod­
nieśli broń przeciwko miłują­
cemu pokój narodowi Wietna­
mu. Wiece i masówki protesta­
cyjne odbywają się w NRD, 
Bułgarii, Mongolii, Afganistanie. 
RFN. Przywrócenia pomocy go­
spodarczej dla SRW domagali 
się od władz australijskich u- 
czestnicy wiecu w Sydney.

Fala protestów ogarnęła Zwią­
zek Radziecki. Wyrazy zdecy­
dowanego potępienia zawierają 
oświadczenia Centralnej Rady 
Związków Zawodowych ZSRR i 
KC Komsomołu. Radziecki Ko­
mitet Weteranów Wojny zwró­
ci! się do ONZ o podjęcie nie- 

stawiają opór i potrafią wal­
czyć.

Wierzę, że Wietnamczycy ob­
ronią swoją ziemię, tak jak to 
się działo przez wiele lat. Kon­
flikt pograniczny, jaki rozpętały 
Chiny, jest napaścią na naród, 
który zaznał tak wiele ciężkich 
i okrutnych doświadczeń. Na­
paść ta zagraża pokojowi świa­
towemu. W tych ciężkich chwi­
lach, które znowu przeżywają 
Wietnamczycy, potrzebna jest 
im nasza przyjaźń. Bronią prze­
cież własnej ojczyzny. Powinni 
o tym pamiętać ci, którym wol­
ny, zjednoczony i niezawisły 
Wietnam stał się solą w oku. 
Kiedyś, będą się oni wstydzić 
za tę napaść.

Notował:
ZDZISŁAW KAMIŃSKI

PHNOM PENH, HANOI. 
(PAP). Na zakończenie wizyty 
premiera SRW Pham Van 
Donga w Kambodży, opubli­
kowano 20 bm. wspólne oś­
wiadczenie wietnamsko-kam- 
bodżańskie, w którym pod­
kreślono ogromne znaczenie 
zwycięstwa narodu kambo- 
dżańskiego nad kliką Pol Pota 
— Ienga Sary’ego.

Zwycięstwo to, odniesione pod 
kierownictwem Zjednoczonego 
Frontu Ocalenia Narodowego 
Kambodży — stwierdzono w oś­
wiadczeniu — zadało poważny 
cios hegemonistycznym, ekspan- 
sjonistycznym i wielkomocarst­
wowym zamierzeniom kół rzą­
dzących Pekinu w Azji Połud­
niowo-Wschodniej, przekształca­
jąc Kambodżę z narzędzia kon­
fliktów i wojny, w czynnik po­
koju i stabilizacji w tym rejo­
nie świata. Pekin nie wyrzeka 
się jednak ekspansjonistycznych 
dążeń i próbuje szkodzić spra­
wie odbudowy Kambodży.

W oświadczeniu stwierdzono, 
że oba kraje surowo po­
tępiają awanturę wojenną 
reakcyjnych kół rządzących 

zwłocznych kroków dla zaprze­
stania agresji w Wietnamie 1 
wycofania chińskich wojsk z je­
go terytorium.

Pytania stawiane 
Waszyngtonowi
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO 

Nowy Jork, 20 lutego 
(P) Agresja chińska na Wiet­

nam jest tu obserwowana z du­
żym napięciem, niepokojem i 
chyba z pewnym poczuciem 
własnej winy. Jak wiadomo w 
wypowiedziach przedstawicieli 
administracji waszyngtońskiej 
padały takie sformułowania w 
ciągu kilku minionych dni jak 
np. „To nie jest nasza, tzn. 
amerykańska wojna; Stany 
Zjednoczone nie dadzą się w 
nią wciągnąć bezpośrednio; nie 
powtórzy się sytuacja z lat 60 
i wczesnych 70 i interwencja 
USA na Półwyspie Indochiń- 
skim. To nie wchodzi w rachu­
bę”.

Waszyngton wzywał do zacho­
wania spokoju i wycofania a- 
takujących wojsk, podkreślano 
równocześnie, że wpływ Ame­
rykanów na bieg wypadków 
jest „ograniczony".

Ale przeciwnicy najnowszego 
porozumienia USA — Chiny sta­
wiają zasadnicze pytanie; czy 
wyciągnięcie ręki przez Wa­
szyngton do Pekinu nie dodało 
przywódcom chińskim pewności 
siebie i pośrednio nie przyczy­
niło się do ataku na Wietnam. 
Stawia się też inne pytanie: ie- 
śli dziś Chiny militarnie uderzy­
ły na Hanoi, to czy jutro nie 
zaatakują Tajwanu, który prze­
cież był traktowany jeszcze 
wczoraj jako jeden z najbliż­
szych sojuszników i przyjaciół 
USA. Czy wtedy Stany Zjedno­
czone również będą mówiły: to 
nie jest nasza wojna?
Przeciwko chińskiej 
agresji na Wietnam

WARSZAWA (PAP). Dzien­
nikarz PAP pisze: nasilające 
się od sierpnia' ubiegłego roku 
i przybierające coraz bardziej 
krwawą formę incydenty na 
granicy wietnamsko-chińskiej 
przerodziły się w końcu ubieg­
łego tygodnia w otwarte dzia­
łania zbrojne. Na całym świę­
cie już od pierwszego dnia a-

Polska solidarność z walczącym Wietnamem
(C) dokończenie ze stk. 1 
odbył się w Łodzi, wzięli udział 
młodzi7 robotnicy, studenci oraz 
reprezentujący 70 krajów wszy­
stkich kontynentów słuchacze 
Studium Języka Polskiego dla 
Cudzoziemców.

Podczas wiecu pracowników 
Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy 
w Siedlcach przyjęta została re­
zolucja wyrażajaca protest prze­
ciwko zaatakowTaniu Wietnamu 
przez wojska chińskie.

Ponad 2-tysięczna rzesza ło- 
dzieży zebrała się w Kieł.ach, 
aby wyrazić swoje poparcie dla 
Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu w jej sprawiedliwej walce 
z agresją Chin, w walce o zacho­
wanie niepodległości (PAP)

Spotkanie 
w ambasadzie SRW

(P) Naród Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu, doświadczo­
ny w zwycięskiej walce prze­
ciwko siłom światowego impe- 
ralizmu. zdecydowany jest rów­
nież obecnie skutecznie bronić 
swej niepodległości i terytorial­
nej integralności, zagrożonej 
przez chińska agresję — oświad­
czył 20 bm. na spotkaniu z 
dziennikarzami ambasador SRW 
w Polsce Nguyen Ngoc Uyen.

Ambasador poinformował o 
przebiegu działań bojowych na 
granicy chińsko-wietnamskiej 
stwierdzając, że jednostki wiet­
namskiej obrony przygranicznej 
skutecznie odpierają ataiki chiń­
skie zadajac agresorowi poważ­
ne straty.

Charakteryzując 
agresji chińskiej, 
stwierdził, że jest to 
politykę SRW, która 
żna przeszkodą dla 
stycznych zamiarów 
Azji 
Polityka chińska jest sprzeczna 
z interesami pokoju.

Ambasador podkreślił 
nie, że słuszna sprawa 
wietnamskiego spotyka 
zrozumieniem i poparciem opi­
nii światowej. Dał temu wyraz 
w swym oświadczeniu również 
rząd PRL, -wyrażając swe po­
parcie i solidarność z SRW.

przyczyny 
ambasador 
reakcja na 
jest powa- 
hegemoni- 

Chin w 
Południowo - Wschodniej.

następ- 
narodu 
się ze

Pekinu przeciwko SRW i do­
magają się natychmiastowego 
przerwania agresywnej wojny 
przeciwko Wietnamowi oraz cał­
kowitego wycofania wszystkich 
wojsk chińskich z terytorium 
SRW. Obie strony zdecydowanie 
domagają się od przywódców 
chińskich wyrzeczenia się wro­
gich zamysłów i zaprzestania 
wrogich działań przeciwko Lu­
dowej Republice Kambodży.

Obie strony potwierdziły, że 
będą konsekwentnie prowadzić 
politykę niezależnego rozwoju, 
pokoju, przyjaźni i niezaangażo- 
wania, umacniania przyjaciel­
skich stosunków z krajami soc­
jalistycznymi oraz gotowości do 
współpracy ze wszystkimi kra­
jami.

Przywódcy Wietnamu i Kam­
bodży -wyrazili w oświadczeniu 
dążenie do ustanowienia trwa­
łych stosunków dobrosąsiedz­
kich, rozwoju współpracy gospo­
darczej, kulturalnej i naukowo- 
technicznej z krajami Azji Po­
łudniowo-Wschodniej, w oparciu 
o zasady wzajemnego poszano­
wania niezależności, suwerenno­
ści i integralności terytorialnej 
oraz wzajemnej nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne. (P) 

gresji rozległy się glosy protes­
tu i potępienia kierownictwa 
ChRL prowadzącego ekspansjo- 
nistyczną politykę mocarstwo­
wą, które pomawiając innych o 
rzekome „przygotowania do 
wojny”, samo bez skrupułów 
rozpętało krwawą awanturę. 
Głosom protestów towarzyszą 
wezwania pod adresem Chin o 
natychmiastowe 
wszystkich wojsk z terytorium 
Wietnamu 
wszelkich 
przeciwko

Wietnam 
miejsce w 
wszystkich 
Przez ostatnie 
naród wietnamski prawie nieu­
stannie prowadził walkę: z o- 
kupantem podczas II wojny 
światowej, z kolonialistami, z 
siłami imperialistycznymi a 
wreszcie z agresywnymi działa­
niami reakcyjnego reżimu Pol 
Pota — Ienga Sary, który, po­
słusznie wykonując polecenia 
Pekinu, dopuszczał się potwor­
nych zbrodni wobec mieszkań­
ców przygranicznych rejonów 
SRW. A teraz do akcji przystą­
pili sami mocodawcy obalonego 
już Pol Pota — przywódcy 
chińscy. Naród wietnamski, tak 
ciężko doświadczony w swej 
historii, stanął więc po raz 
kolejny w obliczu jawnej na­
paści, tym razem ze strony bez­
pośredniego sąsiada.

Kraje socjalistyczne z obu­
rzeniem przyjęły wiadomości o 
rozpętaniu przez władze chiń­
skie agresji przeciwko Wietna­
mowi. „Bohaterski naród wiet­
namski, który padł ofiarą no­
wej agresji — czytamy w nie­
dawnym oświadczeniu rządu 
radzieckiego — i tym razem 
potrafi sobie poradzić, tym bar­
dziej, że ma niezawodnych 
przyjaciół. Związek Radziecki 
wypełni zobowiązania, jakie 
wziął na siebie zgodnie z ukła­
dem o przyjaźni i współpracy 
miedzy ZSRR a SRW”

Wietnam zwycięsko wyszedł 
ze wszystkich dotychczasowych 
zmagań z agresorami bez 
wzelędu na to, jakimi dyspono­
wali oni silami. Również teraz 
— jak podkreślił premier Wiet­
namu, Pham Van Dong — ag­
resor musi liczyć się z porażką. 
Wiarę w zwycięstwo narodu 
wietnamskiego podziela także 
nasze społeczeństwo, w pełni 
solidaryzując się z jego walką.

(P)

> wycofanie
wojsk z terytorium 

oraz przerwanie 
działań militarnych 

temu krajowi, 
zajmuje szczególne 

sercach i umysłach 
ludzi dobrej woli, 

dziesięciolecia

W imieniu swej partii, rządu 
i narodu wietnamskiego amba­
sador SRW przekazał podzięko­
wania za okazywane w Polsce 
poparcie i solidarność dla na­
rodu wietnamskiego. (PAP)
Pełne poparcie 
narodu polskiego 

Obsługa własna
(P) Zdecydowane poparcie 

społeczeństwa polskiego dla na­
rodu wietnamskiego w związku 
z napaścią wojsk chińskich na 
przygraniczne rejony Socjali­
stycznej Republiki Wietnamu 
było głównym tematem nad­
zwyczajnego posiedzenia Prezy­
dium Polskiego Komitetu Soli­
darności z Narodami Azji i A- 
fryki, które zwołano 20 bm. W 
Warszawie.

Reprezentanci wszystkich śro­
dowisk i organizacji społecz­
nych naszego kraju, którym 
szczególnie droga jest idea sze­
rzenia postępu społecznego i u- 
trwalania pokoju w krajach znaj­
dujących się na drodze rozwb- 
ju, wyrazili pełną solidarność S 
Wietnamem.

Na posiedzeniu podkreślono, 
że szczególnie teraz — w okre­
sie brutalnej ingerencji Chin w 
sprawy wewnętrzne Wietnamu
— naród polski, który dobrze 
zna cenę pokoju, żywi szcze­
gólne uczucia do narodu wiet­
namskiego, walczącego o zacho­
wanie suwerenności i integral­
ności terytorialnej własnego 
kraju. Są to uczucia trwałe, 
wynikające z braterskiej przy­
jaźni, jaka nawiązała się mię­
dzy naszymi narodami już wie­
le lat temu, w czasach inter­
wencji zbrojnej sił imperializ­
mu na ziemi wietnamskiej. I 
tak samo jak podczas walki z 
najeźdźcą amerykańskim, tak 
i obecnie, w chwili zagrożenia 
ze strony ekspansjonizmu chiń­
skiego — Polacy są obok Wiet­
namczyków.

Obecna na spotkaniu delega­
cja Wietnamskiego Komitetu 
Solidarności wyraziła głęboką 
wdzięczność eolskiemu społe­
czeństwu za liczne dowodv po­
parcia i solidarności z Wietna­
mem, tak w przeszłości, jak 
i w chwili obecnej. Jak powie­
dział przewodniczący tej dele­
gacji, sekretarz generalny ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu 
z miasta Ho Chi Minh, Pham 
Van Ba; „Polska na równi z 
innymi krajami socjalistyczny­
mi ma swój istotny wkład w 
dotychczasowych osiągnięciach 
narodu wietnamskiego, w jego 
wyzwoleniu i odbudowie”

W uznaniu za dotychczasową 
działalność Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji 
i Afryki władze Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu przyznały 
tej organizacji Order Przyjaźni
— najwyższe wietnamskie od­
znaczenie państwowe dla obco­
krajowców i zagranicznych or­
ganizacji społecznych. Przewod­
niczącego Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji i 
Afryki, Eugeniusza Szyra, ude­
korował Orderem ambasador 
SRW w Polsce, Nguyen Ngoc 
Uyen.

Na zakończenie zebrani u- 
chwalili specjalne oświadczenie, 
w którym min. znalazło się 
wezwanie do Dołożenia kresu 
agresil i natychmiastowego wy­
cofania wojsk chińskich z te­
rytorium Wietnamu.

W posiedzeniu uczestniczył, 
obok przedstawicieli organizacji 
społe-z.nyeh, młodzieżowych, 
wiceminister spraw zagranicz­
nych PRL, Eugeniusz Kuł»ea.

(ta»
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Wiceprezydent Republiki Irackiej
Talia Muhieddin Maaruf rozpoczął Być robotnikiem u Kirowa
oficjalną wizytę w Polsce
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wiceprezydentowi Iraku to­
warzyszą: minister spraw za­
granicznych Sadoon Hammadi i 
inne osobistości oraz grupa do- 
fadcćw i ekspertów.

Podczas uroczystości na płycie 
lotniska orkiestra odegrała 
hymny Iraku i Polski, a Kom­
pania Reprezentacyjna WP od­
dała honory wojskowe.

Rozmowy polsko-irackie
Tego dnia wiceprezydent Ta- 

ha Muhieddin Maaruf złożył 
wizytę zastępcy przewodniczą­
cego Rady Państwa Edwardowi 
Babiuchowi.

Krótki wzrok ss-mana z Majdanka

O zbrodniach dowiedział się 
po wojnie z gazet

BONN (PAP). Członek załogi 
ss z obozu masowej zagłady na 
Majdanku, który zeznawał jako 
świadek w procesie kilku opraw­
ców z tego obozu dowodził, że 
o masowych zbrodniach dowie­
dział się „po wojnie z gazet”.

Postawiony w stan oskarżenia 
za złożenie fałszywych zeznań 
pod przysięgą, były wachmistrz, 
opiekun sfory psów na Majdan­
ku (zachodnioniemiecka agencja 
prasowa DPA nie ujawnia jego 
nazwiska), zapewniał we wtorek 
jeden z sądów ławniczych w 
Dusseldorfie, że nie pamięta ani 
rozstrzeliwań, ani uśmiercania w 
komorach gazowych. Znamienne, 
że jeszcze w 1963 r. świadek ten 
podczas przesłuchania przez po­
licję pamiętał w szczegółach, 
jak funkcjonowała machina 
zbrodni. Kiedy zeznawał nato­
miast 2 listopada 1977 r. w pro­
cesie swoich kolegów z załogi 
ss-owskiej na Majdanku, pa­
mięć go zawiodła.

Mimo to jednak duesseldorfski 
sąd ławniczy nie skazał byłego 
ss-mana, ponieważ uznał, że nie 
może udowodnić mu z całą pew­
nością, iż składał fałszywe ze­
znania z rozmysłem. Prokurator 
stwierdził w czasie tego procesu, 
że jest to najbardziej jaskrawa 
próba obrony oskarżonych — 
członków załogi ss na Majdan­
ku. Członkowie ss nie chcą 
składać zeznań, aby nie obciążać 
siebie i 13 dawnych kolegów z 
obozu. (P)

Miasto 

PENH (PAP). Ko-

które umarło
Reiacja korespondenta 

PAP z Kambodży
PHNOM 

respondent PAP, Piotr Rudz­
ki, pisze: Lotnisko Pochentong 
w Phnom Penn. Teraz jest tu 
spokojnie. Przed kilkupiętro­
wą wieżą kontrolną i maleń­
kimi schludnymi budynkamj 
dworca lotniczego grupę 
dziennikarzy, w której się 
znajduję witają przedstawi­
ciele kambodżańskiego MSZ i 
Zjednoczonego Frontu Ocale­
nia Narodowego Kambodży 
(ZFONK).

Wsiadamy do autobusu, który 
bardzo wolno wiezie nas do ho­
telu. Miasto wywołuje przygnę­
biające wrażenie. Przeszło mie­
siąc po zwycięstwie ZFONK 
jest nadal niemal wymarłe. 
Phnom Penh, nazywane Pary­
żem Azji, niegdyś tętniło ży­
ciem, było wyjątkowo piękne.

Reż.m Pol Pota wygnał wszy­
stkich mieszkańców m.asta. 
Exodius zaczął się 18 kwietnia 
1975 r., w dzień po odzyskaniu 
niepodległości. Wielu tych lu­
dzi pćżniej wymordowano, inni 
zmarli z wycieńczenia i braku 
opieki lekarskiej. Dziś po sze­
rokich ulicach przejeżdżają tyl­
ko co pewien czas patrole woj­
skowe. W centrum niemal na 
każdym skrzyżowaniu punkt 
kontrolny ze szlabanem. Gdzie 
indziej pojedynczy żołnierze 
czuwają nad bezpieczeństwem 
miasta.

Zniszczenia są ogromne. Z 
wielu budynków pozostały je­
dynie mury. W ocalałych miesz­
kaniach powybijane szyby, po­
niszczone meble, potłuczona za­
stawa stołowa, wszędzie sterty 
śmieci. W wielu miejscach po­
rasta wysoka trawa. Opłakany 
widok przedstawia luksusowe 
wnętrze zamieszkane kiedyś 
prawdopodobnie przez wielbi­
ciela sztuki i znawcę Literatury. 
Na podłodze walają się poroz­
bijane meble, obrazy i rzeźby. 
Imponująca biblioteka, luksuso­
we wydania klasyków francus­
kich, zamieniła się w stertę 
makulatury.

Polpotowcy me oszczędzali 
niczego. Przed ustąpieniem z 
miasta niszczyli wszystko, na- 
wet sieć elektryczny i Cele fo­
niczną (ze słupów zwisają prze­
cięte przewedy), wodociągi.

Nowe władze Ludowej Repu­
bliki Kambodży przystąpiły do 
naprawiania ogromnych szkód. 
Ekipy remontowe uruchomiły 
elektrownie i wodociągi..Oświe­
tlone są główne ulice i domy 
zajęte przez instytucje frontu 
oraz żołnierzy.Jednocześnie jednak trzeba 
zapewnić bezpieczeństwo w ca­
łym kraju. Pilnych zadań jest 
moc a ludzi mało. Wokół 
Phnom Penh potworzyły s.ę o- 
bozy przejściowe. Tu 
dawni mieszkańcy stolicy, któ­
rzy w oczekiwaniu na powrot 
przystąpili do uprawy 
warzyw i owoców. W powia­
tach otaczających stolicę po­
wraca normalne życie.

Koszmar minionych 4 lat rzą 
d'w zbrodn -zej kliki Po*^0" 
't odchodzi w przeszłość, (P)

Następnie pod ich przewod­
nictwem rozpoczęły się w gma­
chu Sejmu polsko-irackie roz­
mowy plenarne. Uczestniczą w 
nich ministrowie spraw zagra­
nicznych obu krajów jak rów­
nież inne osobistości Ze strony 
polskiej i irackiej.

święto miłośników 
literatury polskiej

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rosyjski i na inne języki miesz­
kańców ZSRR — spotkać można 
dziś w każdej radzieckiej biblio­
tece i w wielu prywatnych 
zbiorach.

Jest to pisarz wyjątkowo łu­
biany przez czytelników ZSRR. 
Rozpoczęta niedawno w wydaw­
nictwie „Literatury Pięknej” 
8-tomowa edycja dzieł wybra­
nych Jarosława Iwaszkiewicza, 
mimo ogromnego nakładu, błys­
kawicznie znika z pólek, księ­
garskich. Dotychczas ukazało się 
5 tomów tej edycji. Najwybit­
niejsze zespoły teatralne Związ­
ku Radzieckiego nieraz sięgały 
po twórczość dramaturgiczną 
polskiego pisarza, wystawiając 
przez wiele miesięcy — zawsze 
przy zapełnionej widowni — 
„Lato w Nohant” i „Maskara­
dę”.

Zaledwie przed kilkoma dnia­
mi, spełniając życzenie telewi­
dzów, odtworzony został z za­
pisu filmowego telewizyjny 
spektakl „Lata w Nohant”, z 
Udziałem całej plejady wybit­
nych aktorów radzieckich. W 
chwili, gdy przekazuję tę kores­
pondencję, w pierwszym prog­
ramie TV, retransmitowanym 
łącznością satelitarną na całe te­
rytorium Związku Radzieckiego 
— emitowana jest prawie go­
dzinna audycja poświęcona twór­
czości polskiego pisarza.

Jubileusz 85-lecia Jarosława 
Iwaszkiewicza stał się więc pra­
wdziwym świętem dla milionów 
miłośników jego twórczości w 
ZSRR, dla radzieckich oisarzy 
związanych z autorem „Sławy i 
chwały” serdecznymi więzami 
przyjaźni, datującej się od wie­
lu już dziesięcioleci.

O tych właśnie bliskich i 
trwałych więzach z radzieckim 
środowiskiem twórczym, o głę­
bokich humanistycznych warto­
ściach literatury polskiej, której 
tradycje kontynuuje i rozwija 
Jarosław Iwaszkiewicz — mó­
wił podczas wtorkowego wieczo­
ru w Domu Literatów w Mosk­
wie — sekretarz Związku Pisa­
rzy Radzieckich Borys Polewoj. 
Jadwiga Staniukiewicz z Insty­
tutu Literatury Światowej okre­
śliła twórczość Jarosława Iwasz­
kiewicza — laureata Nagrody 
Leninowskiej za utrwalanie po­
koju między narodami, wspania­
łego pisarza, tłumacza i żarli­
wego publicysty — unikalnym 
zjawiskiem literatury światowej.

Pięknie i wzruszająco mówił 
o swej przyjaźni z Iwaszkiewi­
czem prof. Igor Bełza, podkre­
ślając zwłaszcza zdumiewający 
uniwersalizm twórczości polskie­
go pisarza w sensie tematyki 
dzieł i rozległości jego zainte­
resowań. Wspomniał on o sta­
łych felietonach Iwaszkiewicza 
publikowanych od bardzo daw­
na na łamach „Życia Warsza­
wy”, w których porusza on nie 
tylko problemy literatury, ale 
także muzyki i architektury.

Wielu radzieckich pisarzy i 
krytyków, zajmujących się tak­
że działalnością przekładową, 
zapoznało zebranych z twórczo­
ścią poetycką J. Iwaszkiewicza, 
wspominając przy tym swe oso­
biste kontakty z pisarzem. Na 
wieczorze literackim obecny był 
I zastępca ministra kultury i 
sztuki PRL Wiesław Bek.

JERZY SIERADZIŃSKI

Z ukosa

Los Bikini
Świat dowiedział się o ist­

nieniu Bikini dopiero w 1946 
roku. 1 lipca 1946 roku zrzu­
cono na tę wyspę bombę ato­
mową z samolotu. W pobliżu 
wyspy zakotwiczono wów­
czas 73 okręty wojenne róż­
nych typów. Chodziło bowiem 
o zbadanie wpływu wybuchu 
atomowego na otoczenie. Test 
przeprowadzono przy użyciu 
bomby o sile wybuchu 20 ki- 
loton.

Jak podaje tom „The Ef- 
fects of Nuclear Weapon”) 
(Skutki Broni Atomowej) 
przygotowany przez Departa­
ment Obrony i Ministerstwo 
Energii USA (rok wydania 
1977): „Podczas eksplozji pod­
wodnej tworzy się ognista ku­
la, która jest jednak mniej­
sza niż w czasie wybuchu at­
mosferycznego... Jeśli głębo­
kość, na której dochodzi do 
wybuchu nie jest zbyt wiel­
ka. wówczas kula ta przedo­
stać się w fermie nieomal 
nie' zmienionej na powierzch­
nię wody. W tym momen­
cie para, gazy rozpadu ato­
mowego i odłamki skał wy­
rzucane są do atmosfery”. Z 
prędkością 800 metrów na se­
kundę rośnie grzyb. Miał on 
ponad 3 kilometry wysokości 
i średnicę co najmniej 800 
metrów. Ściany owego słuoa 
osiągnęły grubość stu met­
rów’. W ciągu paru sekund 
uniósło się w powietrze po­
nad milion ton wody, a tak­
że tysiące ton skał wapien­
nych z dna laguny.

Od naszej specjalnej wyslanniczki 
JOANNY MAZURCZYK

Leningrad, w lutym
„Tutaj każdy człowiek to 

książka” — powiedział kie­
dyś o putiłowcach-kirowcach 
Michał Szołochow. Kiedy 
więc jechałam na spotkanie 
z jednym z nich, Borysem 
Michajłowiczem Worobiewem, 
długo zastanawiałam się od 
czego zacząć, o czym rozma­
wiać, bo przecież w jednym 
artykule nie uda »ię opisać 
człowieka, jego życia, myśli, 
pragnień, r wtedy pomyśla­
łam, że napiszl? o tym, co 
wyróżnia go wśród kirow- 
ców. W Zakładach Kirowa 
jest wielu znakomitych ro­
botników, świetnych fachow­
ców. Ale Borys Michajłowicz 
to nie tylko bardzo dobry 
pracownik, mistrz w swoim 
fachu lecz także — a może 
przede wszystkim — wycho­
wawca.

Bogaty życiorys Wychowuje praca

Borys Mi obaj łowicz Worobiew 
pracuje jako tokarz w Zakła­
dach Kirowa już 41 lat. W cza­
sie wojny wiraż z częścią za­
kładów ewakuowany był do 
Swierdlowska, do zakładów 
zbrojeniowych. Później wrócił 
do Leningradu, do swojej to­
karki. W 1955 r. został wybra­
ny na deputowanego do rady 
rejonowej i od tej pory baz 
przerwy pracuje w radach róż­
nych szczebli. Obecnie pełni 
funkcję zastępcy przewodniczą­
cego prezydium Rady Najwyż­
szej Rosyjskiej Federacyjnej 
Socjalistycznej RepubKki Ra­
dzieckiej. W Zakładach Kirowa 
jest brygadzistą, cenionym fa­
chowcem. za swoją pracę o- 
trzymał tytuł Bohatera Pracy 
Socjalistycznej.

Praca zawodowa i praca Bo­
rysa Michajłowicza w radach 
właściwie wystarczyłyby już na 
bardzo bogaty życiorys. Ale to 
nie wszystko. Od 23 lat Woro­
biew prowadzi w klubie przy 
Pałacu Kultury im. I. I. Gaza 
pracownię konstrukcji metalo­
wych, w której uczy obróbki 
metali i przekazuje młodzieży 
swoje doświadczenie.

Obecnie ma w swojej grupie 
dwudziestu 8—10-letnich chłop­
ców. Spotyka się z nimi 3 razy 
w tygodniu — uczy, pokazuje 
jak robić, rozmawia, a czasem 
po prostu spędza z nimi wolny 
czas. Bo nie chodzi mu tylko 
o nauczenie chłopców obsługi 
maszyn, wykonania takiego czy 
innego detalu a wpojenie im 
miłości do pracy, przekazanie 
kilku prawd, bez których nie 
można być dobrym robotnikiem.

Metody wychowawcze Bo­
rysa Michajłowicza przyno­
szą znakomite efekty. Wśród 
swoich wychowanków ma 
naukowców, inżynierów, zre­
sztą cała jego brygada, poza 
jednym, to chłopcy, którzy 
przeszli przez jego pracow­
nię.

Program zajęć rozpisany* 
jest na trzy lata. W pierw­
szym roku chłopców zapo- 
znaje się z narzędziami i u- 
czy posługiwania nimi. Póź­
niej przychodzi pora na wia­
domości warsztatowe, na me­
tody obróbki metali a dalej 
na konstruowanie modeli ma­
szyn, różnęgo rodzaju me­
chanizmów. Dwa następne la­
ta poświęca się nauczaniu in­
dywidualnemu. Chłopcy pra­
cują po dawnemu razem, ale 
każdy ma swój indywidualny

KAROL SZYNDZIELORZ

Grzyb zmienił się w obłok, 
który wzniósł się na wysokość 
10 tysięcy stóp, po czym roz­
szarpały go wiatry. 11 sekund 
trzeba było, aby od epicentrum 
rozeszła się po powierzchni wo­
dy fala o wysokości 30 metrów 
na odległość 300 metrów. Za­
uważono. że wybuch powoduje 
wielkie przypływy morza. W 
tym samym czasie unosi się w 
powietrze obłok wody. Rośnie 
on w tempie jednej mili na mi­
nutę, aby po osiągnięciu sze­
rokości pięciu kilometrów i 
wysokości 600 metrów opaść 
wraz z rumowiskiem, które je­
szcze parę minut temu było ko­
ralową rafą. Grzyb, chmury i 
obłok zamieniają się potem w 
deszcz, który trwać może na­
wet cala godzinę. Na wyspę i 
wody oceanu spadają gorące 
krople.

Bikini 24 razy wstrząsane by­
ło wybuchami atomowymi. Naj­
potężniejszym był „BRAVO” z 
1 marca 1954 
by wodorowej 
milionom ton 
zję wywołano 
powierzchnią 
Cytowany już raport o skut­
kach broni atomowej podaje, że 
„opady radioaktywne, złożone z 
cząstek radioaktywnych o śred­
nicy od jednei tysięcznej do 
jednej pięćdziesiątej cala ska­
zały przestrzeń o długości po­
nad 330 mil w kierunku wiat­
ru i o zmiennej szerokości się­
gającej do ponad 60 mil. W do­
datku — powstała poważnie 
skażona przestrzeń 20 mil pod 
wiatr, licząc od miejsca wybu­
chu. Łącznie — ponad 7 tysię­
cy mil kwadratowych skażono 
radioaktywnie w takim stop­
niu. że dla uniknięcia śmierci 
lub okaleczenia konieczna by-

roku. Moc bom- 
odpowiadała 15 

trotylu. Eksplo- 
dwa metry nad 
rafy koralowej.

zaintereso-

spory park 
z najnow- 

stoją stare, 
wysłużone.

program, przystosowany ć5o 
•jego możliwości i 
wań.

W pracowni jest 
maszynowy. Razem 
szymi maszynami 
dość prymitywne,
Borys Michajłowicz przeciwny 
jest temu by chłopcy uczyli się 
tylko nowoczesnej techniki. U- 
waża, że na początek dobrze 
zrobi chłopakowi praca bardziej 
prymitywnymi narzędziami, 
tak, żeby jak najwięcej robił 
własnymi rękami. Na automaty 
czas przyjdzie później, kiedy 
zdobędą doświadczenie, kiedy 
trzeba będzie przygotować ich 
do pracy w przemyśle. Tak 
zresztą uczyli jego samego przed 
wojną i Worobiew jest przeko­
nany, że tak właśnie można 
wychować nie tylko odtwórcę, 
automatycznie wykonującego 
swoją pracę, a specjalistę w 
dziedzinie obróbki metali o sze­
rokim profilu, prawdziwego mi­
strza.

— Jak zrodził się pomysł 
takiej pracowni i skąd przy­
chodzi do niej młodzież? — 
pytam Eorysa Michałowicza.

— Jeśli powiem, że z potrze­
by serca, to zabrzmi to bardzo 
książkowo ~~ uśmiecha się Wo- 
robiew — ale to jest tak. Wie­
le dzieci po lekcjach nie ma co 
ze sobą zrobić. Rodzice nie za­
wsze się nimi interesują a jeśli 
już, to ich zainteresowanie jest 
bardzo jednokierunkowe. Przy­
jęło się u nas tak, że rodzice, 
którzy chcą zorganizować dzie­
cku wolny czas zapisują je naj­
częściej na lękcje muzyki, na­
ukę języków obcych, jazdę fi­
gurową na łyżwach. To są te 
modne zajęcia, którymi się dzie­
cko uszczęśliwia. A przecież 
dzieci mają tyle innych zainte­
resowań, tak bogatą wyobraź­
nię. Chciałem, żeby w mojej 
pracowni chłopcy robili to, co 
ich najbardziej interesuje.

W naszym rejonie jest 56 
szkół i przede wszystkim z tych 
szkół przychodzą dzieci do na­
szej pracowni. Chętnych jest 
zawsze więcej niż możemy 
przyjąć, dlatego pierwszeństwo 
mają dzieci pracowników Za­
kładów Kirowa. Po pierwsze 
dlatego, że formalnie jest to 
klub naszych zakładów a poza 
tym, w pracowniach klubu wy­
rastają.

Borys Michajłowicz opowia­
da dalej o swoich pierwszych 
kontaktach z chtoocami. o tym. 
jak z dnia na dzień wpaia w 
nich pewne zasady. Chłopcy 
przychodzą do klubu z własnej 
chęci i bardzo chcą dostać się

lotnisko w Salisbury 
ostrzelane przez 
partyzantów ZAPU

LONDYN (PAP). Z Salisbury 
donoszą, że partyzanci Zimbab­
we ostrzelali międzynarodowe 
lotnisko położone w odległości 
zaledwie 15 km od centrum tego 
miasta. Część lotniska służy ja­
ko baza dla lotnictwa wojsko­
wego.

Akcja ta świadczy o swobo­
dzie przenikania partyzantów 
Zimbabwe przez pas bezpieczeń­
stwa utworzony przez władze 
rasistowskie wokół stolicy Ro­
dezji.

Na konferencji prasowej w 
Lusace (Zambia) przewodniczą­
cy Afrykańskiego Ludowego 
Związku Zimbabwe (ZAPU), Jo- 
shua Nkomo, oświadczył, że to 
jego ruch wyzwoleńczy dokonał 
ataku. (P) 

laby ewakuacja lub przedsię­
wzięcie kroków ochronnych. Za­
kładając. że dawka 700 radów 
w ciągu 96 godzin mogłaby się 
okazać śmiertelna w większoś­
ci przypadków, obliczono, iż o- 
pady radioaktywne w pasie 
długim na 170 mil 1 o szero­
kości 35 mil stanowiłyby za­
grożenie dla wszystkich osób, 
które przebywałyby w tym re­
gionie przez 96 godzin po wy­
buchu bez podjęcia jakichkol­
wiek środków ochronnych.

Mieszkańców Wysp Mar­
shalla, a także atolu Bikini, 
ewakuowano jeszcze na po­
czątku 1946 roku. Tłumaczo­
no im, że wrócą w swoje stro­
ny za rok czy dwa. Ale do­
piero układ o zakazie doś­
wiadczeń atomowych w at­
mosferze, nad ziemią i pod 
wodą oznaczał początek spo­
koju dla Bikini. Co jakiś czas 
odwiedzali ów poligon bada­
cze. Pojawiały się wówczas 
zdjęcia ślepych krabów, dzi­
wnych stworów z płetwami, 
które trudno było nazwać ry­
bami, fotografie roślin, które 
wczepiały się W gorący grunt. 
Dopiero w 1969 roku Komi­
sja Energii Atomowej USA 
opublikowała wyniki najnow­
szych pomiarów 
ności na Bikini. 
nich, że nie jest 
niż w Denver, w 
rado. Zdecydowano wówczas, 
że 105 osób spośród 500 wysie­
dlonych z Bikini będzie mogło 
wrócić „do siebie”, bo prze­
cież nie „do domu”. Chociaż 
zbudowano im 40 domków, 
posadzono nawet 
ialm '.-okoscwych. 
koniec sprawy.

Kiedy po jakimś 
dano wodę nitna na Bikini o- 
kazało się. że znajduje się vi 
niej stront-90 i cez-137. pro­
dukty eksplozji nuklearnych. 
„Gorące”, a więc radioaktywne 

radioaktyw- 
Wynikało z 
tam gorzej 

stanie Colo-

50 tysięcy 
Ale to nie

czasie zba-

do pracowni. To jest znakomi­
ty punkt wyjścia, bo nikt nie 
zmusza ich do chodzenia na za­
jęcia. Przychodzą najczęściej 
dlatego, że potrzebny im jest 
jakiś detal do konstrukcji, chcą 
coś wytoczyć, przyciąć. Ale to 
nie takie' proste. Zanim to się 
wykona trzeba nauczyć wielu 
operacji, zapoznać z wieloma 
narzędziami.

Worobiew uważa, że wycho­
wuje praca. Nie pouczenia i 
moralizatorstwo a sama robo­
ta. Chłopak robi jakiś detal aż 
do skutku. Nie uda nju się 50 
razy to uda mu się pięćdzie­
siąty pierwszy. Musi wierzyć w 
swoje możliwości, nie wolno mu 
rezygnować. A jeśli raz prze­
kona się. że można wszystko 
zrobić jeśli się bardzo chce. to 
zostaje w nim to na całe ży­
cie.

I jeszcze jedna ogromnie waż­
na sprawa — porządku i dys­
cypliny. To też wpaja się chło­
pakom w praktyce a nie po­
przez wykłady. Po prostu nie 
można stanąć przy tokarce czy 
frezarce jeśli miejsce pracy nie 
jest uporządkowane, jeśli nie 
są przygotowane wszystkie na­
rzędzia i 
odejść od 
wadzenia 
stanu. To 
sada pracy.

detale. I nie wolno 
maszyny bez dooro- 
jej do poprzedniego 
jest podstawowa za-

Rodzina z Kirowa

Pracownia Borysa Michajło­
wicza Worobiewa znana jest w 
Leningradzie i nie tylko tu. 
Wystawy prac chłopców odby­
wały się w Moskwie i wielu 
innych miastach Związku Ra­
dzieckiego a także poza grani­
cami. Zdobyli wiele nagród, me­
dali, dyplomów. Mają także 
konkretne zamówienia z róż­
nych zakładów pracy, muzeów 
techniki, współpracują z doma­
mi dziecka, przedszkolami. Nie­
dawno z oryginalną propozy­
cją zwróciła się do chłopców 
dyrekcja Zakładów Kirowa. 

„Dwa trójkąty Waszyngtonu”

I

Chodziio o zaprojektowanie 
zewnętrznej „linii” traktora, do 
produkcji którego przygotowu­
ją się zakłady. Projektanci z 
zakładów chcieli wykorzystać 
wyobraźnię chłopców, ich śmia­
łą wizję techniki przyszłości. 
Taka propozycja zobowiązuje.

— A jak przyjmuje pań­
skie społeczne pasje rodzina. * 1 
Przecież dla domu nie zostaje 
już Panu wiele czasu?

Pod takim tytułem w przed­
dzień chińskiej agresji na Wiet­
nam, dziennik amerykański 
„Washington Post” zamieścił 
artykuł krytykujący postawę 
rządu OSA w czasie wizyty 
Teng Siao-pinea.

Szczególnie dwie sprawy sta­
ły się przedmiotem ostrych u- 
wag dziennika. Pierwszą był 
fakt, że — jak wyszło na jaw 
— ani prezydent Carter, ani 
jego doradca do spraw bezpie­
czeństwa, Brzeziński, a także 
sekretarz stanu, Vance, nie za­
pytali Tenga o stanowcze gwa­
rancje, że nie zaatakuje Taj­
wanu, nie chcąc narażać na 
szwank możliwości normaliza­
cji stosunków z Pekinem. W 
związku z tym, przechodząc do 
sprawy drugiej, możliwości na­
paści chińskiej na Wietnam, 
dziennik wysuwał retoryczne 
pytanie:

„Ale bać się zapytać... co mu- 
sieli sobie myśleć Chińczycy, 
widząc administrację Cartera 
chodzącą na paluszkach?”

Pytanie jest istotne w świe­
tle tego, jak zachowywał się 
Teng po wyjaździe z Waszyng­
tonu. Tego samego dnia zaata­
kował USA za nieudolne postę­
powanie w Iranie i za „pozwo­
lenie Związkowi Radzieckiemu 
na umieszczenie tylu pionków 
na szachownicy świata”. Trud­
no powiedzieć, co Teng miał 
na myśli. Albo był on rozcza­
rowany swymi rozmowami w 

okazały się orzechy kokosowe, 
owoce i jarzyny. Mieszkańcy 
Bikini mieli stront i cez w koś­
ciach, a pluton w całym ciele. 
Pytano — kto zdecydował o 
wykorzystaniu setki ludzi jako 
królików doświadczalnych? Od­
powiedzi jednoznacznej oczy­
wiście nie było Zapowiedziano 
wiec, że minąć musi co najm­
niej 35, a może nawet 50 lat, 
zanim na Bikini ponownie mie­
szkać będą ludzie.

Na razie ciężkie maszyny ła­
dują na statki piasek z plaż 
Bikini. Przywozi się nowy 
grunt. Mierzy się miejsca go­
rące. a także zmiany, jakie wy­
nikają z upływu czasu. Ale nikt 
nie kwapi się do przewidywa­
nia przyszłości. Wiadomo jedy­
nie, że dobrze na promieniują­
cej wyspie czują się przede 
wszystkim szczury. Z ludźmi 
niestety gorzej. <

Los Bikini traktować moż­
na jako wielkie ostrzeżenie. 
Oto do czego prowadzić może 
użycie broni atomowej. Z tą 
tylko różnicą, że ludności ca­
łego kontynentu na wyspę się 
nie przeniesie. A i czekać 
przez kilka pokoleń na ostu­
dzenie nie sposób. Jeszcze te­
raz przecież nie znamy wszy­
stkich skutków próbnych eks­
plozji, takich jak nad atolem 
Bikini.

Ludzkość po raz pierwszy 
w dziejach posiadła moc zni­
szczenia samej siebie. Doro­
bek naszej cywilizacji może 
w ciągu paru godzin zamie­
nić się w radioaktywny ob­
łok. Oczywiście jedynie “wte­
dy, gdy ludzie utracą kontro­
lę nad losem własnym i lo­
sem pokoju. Czy do tego doj­
dzie? Miejmy nadzieję, że nie. 
Bo przecież wszyscy miesz­
kańcy naszej planety w rów­
nej mierze nie wytrzymaliby 
dawki 700 radów. Jest to 
straszne, ale prawdziwe.

— Przyzwyczaili się. Zresztą 
mamy wspólne sprawy i wspól­
ne zainteresowania. Mam dwo­
je dzieci, syna i córkę. Obyd­
woje pracują w Zakładach Ki­
rowa. Syn przeszedł zresztą 
przez moją pracownię, do te; 
pory do niej zagląda, pomaga 
mi prowadzić zajęcia. Córka u- 
kończyła studia wyższe, ale 
podczas studiów zapisałem ją 
na kursy wieczorowe w zakła­
dach, żeby praktycznie przygo­
towała się do pracy. Z począ­
tku narzekała, że ma za dużo 
obowiązków, teraz mi dziękuje, 
bo zna dobrze zakłady, jest 
cenionym fachowcem.

— Cała ro. zina pracuje 
więc razem?

— Tak, tylko żoną nie pracu­
je, zajmuje się domem. Ale i 
ona przychodzi po nas do za­
kładów, jeśli za długo nie zja­
wiamy się w domu — śmieje 
się Borys Michajłowicz.

Czas na rozmową kończy 
się. Worobiew dyskretnie pa­
trzy na zegarek. Za ch wilę 
następne zebranie, kilka 
spraw co załatwienia jeszcze 
tego dnia. Żegnam sią z Bo­
rysem Michałowiczem, życzę 
dalszych sukcesów. — Proszą 
pozdrowić Warszawę, G'ańs', 
z którym nasze miasto utrzy­
muje tak bliskie stosunki, 
przekazać polskim robotni­
kom nasze serćeczne pozdro­
wienia. My, kirowcy mamy 
wśród nich vzie’u serdecz­
nych przyjaciół — kończy 
Worcbiew.

Waszyngtonie, a w takim wy­
padku absurdem są twierdze­
nia administracji o zwycięs­
twie, albo też pozwolono mu 
uważać, że takie ataki będą 
służyły pożytecznemu celowi, 
a mianowicie zachęcaniu Sta­
nów Zjednoczonych do więk­
szych antyradzieckich wysił­
ków. W związku z tym warto 
się zastanowić, jak Teng inter­
pretował to, że na pierwszy po­
siłek na ziemi amerykańskiej 
został zaproszony do domu pa­
na Brzezińskiego.

Pytanie nie jest akademic­
kie. Teng ma obsesję na temat 
wkroczenia do Kambodży są­
siedniego Wietnamu. To może 
być powodem nagłej intensyfi­
kacji dążeń Chin do normali­
zacji stosunków z USA od u- 
biegłej jesieni Po skoncentro­
waniu wojsk na granicy z 
Wietnamem, Teng grozi nieo­
kreślonymi „rozważnymi... san­
kcjami”. Niewątpliwie Chiny 
mają problem Ale również ma­
ją go Stany Zjednoczone Albo­
wiem Teng przyjeżdżając do 
Waszyngtonu wówczas, kiedy 
kryzys osiągał punkt kulmina­
cyjny, zrobił bardzo chytry 
krok.

Jeżeli Stany Zjednoczone, nie­
zależnie od ostrzeżeń w ostat­
niej chwili, nie zrobią w za­
sadzie nic, żeby nie dopuścić 
do podjęcia przez Chiny kro­
ków przeciwko Wietnamowi, 
wówczas w oczach Związku 
Radzieckiego Ameryka staje się 
współspiskowcem Chin i to w 
momencie, kiedy w podstawo­
wym interesie amerykańskim 
jest zawarcie porozumienia 
SALT. Jeśli dla odmiany Ame­
ryka podejmie działanie, wów­
czas w oczach wielu ludzi, za­
równo w Waszyngtonie jak i 
Pekinie, będzie uchodziła za 
niegodną zaufania i słabą. Tak 
czy inaczej Pekin staje się ar­
bitrem amerykańskiej polityki 
w nieznośnym stopniu.

Za tym wszystkim kryje się 
jeszcze inny głębszy powód do 
niezadowolenia. Jest nim wra­
żenie, że prezydent Carter na­
dal nie zapanował nad zasad­
niczym rozdżwiękiem ideologi­
cznym między sekretarzem sta­
nu Vance’em, który uważa, że 
pierwszeństwo ma SALT, a do­
radcą do spraw bezpieczeństwa 
narodowego, Brzezińskim, któ­
rego gotowość do rzucania Kre­
mlowi wyzwania bywa często 
niczym nieuzasadniona. W spraŁ 
wie Chin doradcy Cartera zaj­
mowali różne stanowisko. Jak 
widać, prezydent nie zażądał 
od nich w pełni przemyślanej 
i opracowanej polityki, zanim 
rozpoczął sprawę

Krótko mówiąc, waszyngtońs­
cy liberałowie, prawdopodobnie 
łącznie z Vance’em, są przeraże­
ni tym, jak bardzo zbliżyły się 
USA z reżimem, który — jak 
można sądzić — myśli tylko o 
antysowietyżmie, choć, jak się 
zdaje, Brzeziński tym się roz­
koszuje... Prezydent Carter wy­
gląda niemądrze z powodu 
wątpliwego 
w dwóch, 
znaczenie 
trójkątach: 
— Waszyngton i Carter — Tan­
ce — Brzeziński. Jego postępo­
wanie sprawia, że wielu zanie­
pokojonych Amerykanów i cu­
dzoziemców czuje się tak, jak 
w połowie 1978 roku i zastana­
wia s:ę, kto właściwie rządzi.”

(sek)

bardzo zachowania 
mających istotne 
dla Waszyngtonu 
Moskwa — Pekin

Ostrzeżenia
(P) Z Londynu wyleciała 

do Chin delegacja oficjalna 
z ministrem przemysłu Ery­
kiem Varleyem na czele, to 
której skład wchodzi również 
wielu wybitnych przemysłow­
ców brytyjskich. Dotrze ona 
do Pekinu w sobotę, co daje 
odpowiednim czynnikom bry­
tyjskim czas do zastanowie­
nia. A jest nad czym!

Brytyjczycy lecą do Chin 
wabieni mirażem fantastycz­
nych interesów, które rzeko­
mo mogą tam zrobić. Prasa 
podoje, że podobno to ciągu 
5 lat Londyn może przepro­
wadzić z Chińczykami tran­
sakcje wartości 10 miliardów 
funtów. Czy nadzieje te są 
realne, to już inna sprawa. 
Wielu byznesmenów amery­
kańskich, a przede wszystkim 
zachodnioniemieckich zaczy­
na się zas"anatviać, czy słu­
sznie ulegli euforii w spra­
wie możliwości rynku chiń­
skiego. Przy bliższym przyj­
rzeniu się nasuwa im się py­
tanie, czy Pekin jest w sta­
nie zapłacić za to wszystko, 
co chciałby zakupić. Odpo­
wiedź wypada negatywnie.

Rzecz ograniczałaby się tyl­
ko do ryzyka handlowego, 
które Wielka Brytania chce 
ponieść, gdyby nie istotne 
bardzo „ale". Wśród transak­
cji, na które mają być pod­
pisane kontrakty przez mi­
nistra Varleya. jest sprzedaż 
70 myśliwców pionowego 
startu „Harrier” oraz czołgów 
„Chieftain”. przy czym dla 
nikogo nie ulega wątpliwoś­
ci, że w perspektywie chodzi 
o sprzedaż licencji, a także 
wiele innych rodzajów bro- 

| ni. Pertraktacje trwają od 
] dawna.

Prasa brytyjska wobec a-
; gresji chińskiej na Wietnam 
i uderzyła w uspokajający 
i również własną opinię ton, 
ł źe „w istniejącej sytuacji nie 
3 należy raczej przewidywać, 
j że zostaną podpisane porozu- 
I mienia w sprawie sprzedaży 
| broni”, całkowicie przemil- 
I czając, co Londyn ma zamiar 
I zrobić w przyszłości, gdy na- 
| paść chińska zostanie odpar- 
! ta. Czy wtedy Brytyjczycy 
i będą uważali, że już można? 
j Rząd brytyjski odrzucił os- 
I trzeżenia radzieckie w spra- 
| wie zbrojenia Chin w najno- 
I toocześniejszy sprzęt lotniczy. 
I Prasa londyńska rozpisywała 

się o rzekomej obsesji ra­
dzieckiej. Nie nowa to argu­
mentacja. Nam też ją wma­
wiano w sprawie niemieckiej. 
Fakty wykazały, kto miał ra­
cję. Rzecz w tym, czy Bry­
tyjczycy wyciągną należyte 
wnioski z nauk obecnych i 
przeszłych, ostrzegających 
przed zbrojeniem agresora.

STANISŁAW KOSTARSKI

Era Kreżsky’ego
(P) Ruszyła kampania wy­

borcza w Austrii. Wybory 
parlamentarne w tym kraju 
odbędą się nie w październi­
ku, jak początkowo planowa­
no, lecz już 6 maja. Tak ży­
czył sobie kanclerz Kreisky, 
którego Partia Socjalistyczna 
dysponuje na razie większoś­
cią miejsc w parlamencie. 
Gdyby wybory odbyły się 
już dziś, socjaliści zdobyliby 
nieco mniej niż 50 proc, gło­
sów — twierdzi Kreisky. Ta­
ki rezultat byłby dla niego 
klęską. Kanclerz chce rządzić 
sam, bez koalicyjnych wspól­
ników, i ma nadzieję, że wy­
borcy w maju dadzą mu tę 
szansę.

Wprawdzie Kreisky wyzna- 
je zasadę, że „każdy ma pra­
wo do zmiany własnego po­
glądu", i już nieraz z powo­
dzeniem ją stosował, ale jego 
niechęć do tworzenia koali­
cji wydaje się szczera. Zwła­
szcza że jego stosunki z przy­
wódcami obecnej opozycji 
były ostatnio dosyć napięte. 
Szczególną niechęć czuje 
Kreisky do nowego przywód­
cy partii liberalnej FPOe, 
Alexandra Goetza, w którym 
cala opozycja austriacka po­
kłada wielkie nadzieje. Goetz 
odniósł kilka zwycięstw i 
zdobył niemałą popularność, 
a nade wszystko przywrócił 
partiom opozycyjnym wiarę 
w ich siły

W miarę jak opozycja na­
bierała sił, Kreisky’ego i je­
go partię opuszczało coraz 
częściej szczęście. Wewnętrz­
ne spory, porażka w lokal­
nych wyborach, a na koniec 
przegrane referendum w 
sprawie elektrowni atomowej 
Zicentendorf. Zwłaszcza to os­
tatnie niepowodzenie wstrzą­
snęło partią socjalistyczną. 
Kreisky zaangażował cały 
swój autorytet, zagroził na­
wet ustąpieniem i pomimo 
to przegrał — wyborcy sprze­
ciwili się uruchomieniu elek­
trowni. W prasie pojawiło 
się, na razie ze znakiem za­
pytania, hasło „koniec ery 
Kreisky’ego?”

Nikt nie odważyłby się 
dzisiaj w poważny sposób 
przewidywać wyniku majo­
wych wyborów. Kreisky ma 
ochotę nadal rządzić i jeśli 
uda mu się odrobić straty z 
ostatnich miesięcy, co leży 
przecież w zasięgu jego moż­
liwości, era starego kancle­
rza może jeszcze trwać.

JANUSZ REITER
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27 hi współpracy z telewizją

Rozmowa z prof. Stanisławem Wohlem
— Panie Profesorze, prasa 

•głosiła jubileusz 25-lecia Pań. 
skiej współpracy z telewizją, 
przypominając z okazji Pana 
premierowej (12 hm) realizacji 
„Historii naszych dni”, że swe 
pierwsze widowisko telewizyjne 
wyreżyserował Pan w 1951 r. 
Tymczasem, Pana współpraca 
z ty jest dawniejszej daty i 
wiąże sie przede wszystkim z 
działalnością w łódzkiej szkole 
filmowej.

—- Rzeczywiście, już w 1'52 r. 
— wbrew oporom wykładow­
ców i studentów — wprowadzi­
łem na wydziale operatorskim 
szkoły filmowej, którego byłem 
wówczas dziekanem, przedmiot 
technika telewizyjna. Jako wy­
kładowca tego przedmiotu za­
prosiłem pana Bzowskiego, 
wówczas inżyniera, później pra­
cownika naukowego. Na tych 
świetnych wykładach frekwen- 
eja była, niestety, mocno prze­
rzedzona.

W roku 1953 moje zaintereso­
wania telewizją ukonkretniły 
się, zostałem bowiem zaproszo­
ny przez ówczesne kierownic­
two techniczne TVP, do jej sie­
dziby na pl. Powstańców w 
Warszawie. Wykonałem projekt 
oświetlenia nowo powstałego 
Studia.

Swój pierwszy program tele­
wizyjny zrealizowałem w 1954 
r.. 1 września, z okazji rocznicy 
wybuchu II wojny światowej. 
Warunki techniczne w telewizji 
były wtedy prymitywne. Ka­
mery miały takie śmieszne wi­
zjery, w których obraz obser­
wowało się w lusterku, obraz 
do góry nogami, tak jak w ka­
merze fotograficznej z matów- 
ka. Operowanie tymi kamerami 
sprawiało duże trudności, tym- 
bardziej, że program szedł na 
żywo.

— Panie 
Wiedzenie 
stawlciela 
go — po stronie telewizji zda­
rzało się często w początkach 
lat 50-tych?

Profesorze, czy opo­
sie Pana —• przed- 
środowńką filmowe-

— W okresie wczesnych lat 
50-tych, kiedy telewizja zjaw'ła 
się na horyzoncie, byłem sta­
nowczym zwolennikiem tego, 
aby stała się ona przedmiotem 
studiów w szkole filmowej. Z 
tym swoim poglądem znalazłem 
się w odosobnieniu. Moi kole­
dzy — współpracownicy w 
Szkole i filmowcy — traktowali 
telewizję jako mlnorum gen- 
tium. sprawę niższego gatunku, 
niższego rzędu. Uważali mnie 
»a zdrajcę, ponieważ propago­
wałem sprawy telewizji.

— Skąd się wówczas wzięło 
to Pańskie prorocze zaintereso­
wanie się telewizją?

Nie było w tym nic proro­
czego. Proszę pamiętać, że 
pierwszy raz w życiu telewizję 
oglądałem już w roku 1936 w 
Londynie. Zresztą, telewizja w 
Warszawie funkcjonowała przed 
1952 r.. na ul. Ratuszowej. Zda­
wałem sobie sorawę z tego, że 
technika telewizyjna będzie się 
rozwijać, że staniemy przed ko­
niecznością wzbogacenia jej o 
kolor i rejestracje magnetvczną.

Przypominam sobie posiedze­
nie polsko-czeskiej technicznej 
kómisti koordynacyjnej z roku 
1915 lub 1915. Eyłem wówczas 
dyrektorem technicznym Filmu 
Polskiego 1 jako gospodarz po­
siedzenia przewodniczyłem ob­
radom. Zgłosiłem m-in. temat 
— zapis obrazu na taśmie ma­
gnetycznej. Uznano mój projekt 
za nierealny. Zważmy, że Ja­
pończycy przeprowadzali wtedy 
daleko zaawansowane nróby w 
tej dziedzinie. Wkrótce też

nie. spotkały się z powszechna 
życzliwością.

Program ten reklamuje się, 
że jest o „ludziach, których 
zr.acie, których poznać chcecie 
i których powinniście poznać”. 
I rzeczywiście, tacy właśnie 
ludzie gościli w cstat.n!m „Te- 
le Echu” Ireny Dziedzic.

Jego tematem numer jeden 
była sprawa zawiści, które to 
uczucie, niestety nieobce nie­
którym z nas, przeanalizował 
dr Tyburcjusz Tyblewski z 
wrocławskiega Instytutu Me­
dycyny Społecznej. Rozróż­
niając zazdrość cd zawiści, 
naukowiec powołał się na an­
kietę przedstawioną stu inte­
lektualistom polskim, m. in. 
prof. Władysławowi Tatar­
kiewiczowi. który taką eto 
widzi różnicę między zazdroś­
cią a zawiścią. Otóż ta pier­
wsza ma wtedy miejsce, gdv 
porucznik cierpi, ponieważ 
inny porucznik zostaje kapi­
tanem, natomiast o uczuciu 
zawiści można mówić wów­
czas. gdy aptekarz cierpi, bo­
wiem jak ś porucznik zostaje 
kapitanem.

To Melchior Wańkowicz posłu­
żył się pojęciem — bezintere­
sowna zawiść. Wobec niej lite­
ratura używa takich określeń jak 
— ślepa, głucha, niszczycielska. 
Dr Tyblewski przypomniał, że 
uczucie zawiści niszczy również 
samych zawistników. którzy 
rekrutują się przeważnie z lu­
dzi niepewnych i zaniepoko­
jonych o swoją pozycję, któ­
rej nie uzyskali rzetelna pra­
cą i talentem.

Wrocławski naukowiec słusz­
nie zauważył, że brakuje nam 
publicznej refleksji na temat 
własnych uczuć i że telewizja 
miałaby w tej sprawie wiele do 
zrobienia. Stwierdził, że tv mo­
głaby na przykład popularyzo­
wać częściej ludzi, których suk­
cesy nie spowodowały u niko­
go zawiści, a wręcz przeciw­

Krzysztof Janczar i Barbara Bursztynowicz w „Historii na­
szych dni”.
McLuhan zaczął formułować 
swe pierwsze teorie.

— Dlaczego wiciu twórców 
nie potrafiło się przekonać do 
telewizji w początkach jej roz­
woju?

— Można tu wspomnieć o nie­
chęci reżyserów wobec koloru 
i dźwięku w filmie. Chaplin 
był wielkim wrogiem filmu 
dźwiękowego. Nawet Rene Clair, 
który stał się jego pionierem, 
przepowiadał, iż dźwięk zabije 
kino. Technicolor był synoni­
mem kiczu. Mówiło się: to jest 
film technicolorowy — w sensie 
pejoratywnym.

— Historia filmu uczy, że po 
latach wszyscy jego twórcy 
przekonali się i do dźwięku, i 
do koloru.

— Podczas współpracy z tv 
obserwowałem systematyczne 
zacieśnianie więzów między fil­
mem • telewizją.

Po zrealizowaniu swojego 
pierwszego programu telewizyj­
nego wkroczyłem w okres in­
tensywnej pracy jako operator 
filmowy, w utworach Wandy 
Jakubowskiej, Antoniego Boh­
dziewicza. Nie zrywałem jed­
nak moich kontaktów z telewi­
zją. Adam Hanuszkiewicz po­
prosił mnie, bym oświetlił jego 
spektakl przeniesiony z Teatru 
Powszechnego do tv.

Intensywniej zająłem się 
współpracą z telewizją od roku 
1957. Pierwszym dużym wido­
wiskiem. które "wyreżyserowa­
łem. była sztuka radzieckiej 
pisarki Wiery Panowej „Zawie­
ja”. która została Uznana za 
spory sukces realizacyjny.

Zrobiłem wiele widowisk, 
szczególnie pamiętam dwa z 
nich, powstałe według prozy 
Stanisława Dygata: „Jeziora 
Bodeńskie” i „Podróż” oraz 
spektakl „Mario i czarodziej” 
według Tomasza Manna, z Gu­
stawem Holoubkiem w roli 
głównej. To była druga połowa 
lat 50-ych. Współpracowałem 
wtedy z Janem Wilczkiem, sce­
narzystą i adaptatorem.

z
— Jak szły w szkole sprawy 
telewizją?
— Opornie, 

namawiać, a 
udawali się 
traktowałem

Trzeba było ludzi 
wręcz zmuszać, bv 
do telewizji. Ja 
moje telewizyjne 

prace jako pewnego rodzaju zo­
bowiązanie. Wychodziłem mia­
nowicie z założenia, że jeśli już 
wykładam zasady realizacji te­
lewizyjnej na wydziale opera­
torskim i reżyserskim, to prze-

Takim sukcesem był kolejny 
wywiad „Tele Echa”, z 7-letnią 
dziewczynką, która tak świet­
nie wypadła w tv, że nas doro­
słych aż zazdrość brała (ale nie 
zawiść). Okazało się. że pier- 
wszoklasistka może być równo­
rzędnym partnerem w ' .rozmo­
wie z pierwszą damą polskiej 
telewizji. Agnieszka Węglarzów- 
na spędziła z rodzicami dwa la­
ta w Iraku przywiozła stamtąd 
sporo oryginalnych spostrzeżeń. 
Inteligentna i rezolutna nad 
podziw Agnieszka powiedziała 
na koniec, że po raz pierwszy 
w życiu udzieliła w telewizji 
wywiadu i że jej się to bardzo 
podobało. Nam też.

Miłym akcentem był ukłon 
„Tele Echa” wobec obchodzące­
go 85 urodziny Jarosława Iwasz­
kiewicza. którego ..Plejady” re­
cytował Mieczysław Voit.

W 23 roku istnienia „Tele 
Echo” prowadzone od począt­
ku przez Irenę Dziedzic jest 
nadal atrakcyjnym i użytecz­
nym atutem tvp w dialogu 
z telewidzem o szeroko ro­
zumianej kulturze. Jest przy 
tym programem, jakich nie­
wiele ogląda się na świecieJ 
„Tele Echo” należy bowiem 
do rzadkiego gatunku tzw. 
talk show, cyklu wywia­
dów prowadzonych przez sta­
łego prezentera, których po­
wodzenie zależy w dużej mie­
rze od osobowości prowadzą­
cego i jego umiejętności na­
wiązania kontaktu z rozmów­
cą. Irena Dziedzic odnosi nie­
zmiennie od lat w tym ga­
tunku sukces, bowiem po 
żmudnym od strony dzienni­
karskiej przygotowaniu rozmo­
wy. w jej trakcie nie wysu­
wa się na pierwszy plan, daje 
możliwość wypowiedzenia się 
partnerowi. (Słów.) 

de wszystkim sam muszę uczyć 
się w drodze praktyki zawodu 
telewizyjnego.

— W początku lat 60-tych 
nadeszła era filmów telewizyj­
nych, przede wszystkim — se­
riali.

— Popularność tytułów, po­
wstałych w kierowanym prze­
ze mnie zespole filmowym „Sy­
rena” — „Wojny domowej”, 
„Czterech pancernych i psa”, 
„Kapitana Klossa” zaskoczyła 
nawet tych, którzy na nią naj­
bardziej liczyli, to , znaczy •— 
mnie.

— Filmowcy zwrócili się więo 
wreszcie ku telewizji.

— Przedtem jednak, zdoła­
łem namówić sporo osób do 
podjęcia pracy na stale w tv. 
Nie wiem, czy oni wszyscy 
przyznają się dziś do tego. Je­
rzy Gruza został przeze mnie 
wręcz wypchnięty ze szkoły do 
tv. Tak samo operatorzy — 
Stanisław Białek, Bogdan Wiś­
niewski, Jan Tyszler, Anna 
Rusin. Realizatorzy — Joanna 
Wiśniewska, Barbara Borys- 
Damięcka, Ewa Vogtman-Budny. 
Reżyser Stefan Szlachtycz. Ten 
dopływ absolwentów łódzkiej 
szkoły wzmocnił telewizję o 
wykształconych fachowców, je­
dnocześnie tv stworzyła im o­

Krzysztof Janczar i Roman Wilhelmi w tej samej sztuce.
Fot. Andrzej Biedroński

kazję częste], intensywnej pra­
cy w zawodzie.

Zaczęły się wreszcie migra­
cje ludzi z filmu do tv. Pierw­
szej takiej wspaniałej migracji 
dokonał Andrzej Munk, który 
po zrobieniu programu telewi­
zyjnego przekonał się do moż­
liwości tv i potraktował ją bar­
dzo poważnie w późniejszej 
swojej pracy twórczej i dzia­
łalności pedagogicznej. Z kolei 
spotkali się z tv Janusz Maje­
wski i Janusz Morgenstern. Ma­
ło kto wie, że debiutem An­
drzeja Trzosa Rastawieckiego 
był film telewizyjny.

— A gdy ten gatunek zaczął 
się rozwijać...

— ... nastąpiły rekonsyliacje 
rozmaitych przeciwników tele­
wizji z TVP. Przekonali się oni, 
że telewizja to jest — możli­
wość pracy, możliwość debiu­
tów przede wszystkim, a także, 
że tak powiem, wartości mer­
kantylne.

— Pan, w dalszym ciągu, w 
każdej swej wolnej chwili mię­
dzy realizacjami filmowymi, a 
obowiązkami w szkole tworzył 
dla tv.

— Wymieniłbym tu „Rzecz o 
teatrze” według Goethego, z 
Holoubkiem i Swiderskim w 
rolach głównych. Swoją pracę 
w tv ukoronowałem w 1969 r. 
serialem „Dziewczęta z Nowo­
lipek”. Potem zachorowałem, co 
przeszkadzało mi w dalszej 
pracy, podejmowałem ją nie za 
często, bo mi było trudno. Jed­

nak robiłem widowiska, aby w 
tym roku — jubileuszowym — 
przedstawić telewidzom „Histo­
rię naszych dni”.

Profesorze, należy— Panie _________ ____
do pokolenia twórców, któ- 
już przed wojną świado- 
wybrali drogę artystyczne- 
społecznie użytecznego fil-

Pan 
rzy 
mie 
go i 
mu.

— Jako członkowie „Startu” 
mówiliśmy przed wojną: „Wal­
czymy o film użyteczny” i do­
piero ktoś po wojnie powie­
dział, że „Start” wymyślił ha­
sło: „Walczymy o film użyte­
czny społecznie”. To nieprawda. 
Nie użyliśmy słowa „społecz­
nie”, bośmy byli nieustannie 
zagrożeni zamknięciem „Star­
tu” przez władze. Komisariat 
rządu w końcu zamknął „Start”. 
Traktowaliśmy film, jako wiel­
ką sprawę społeczną. Poprzez 
krótki metraż, poprzez nasze 
wizje długiego metrażu, dzięki 
eksponowaniu tych filmów ra­
dzieckich, które wówczas mo­
gliśmy pokazywać, udowadnia­
liśmy, że film dla „Startow- 
ców” był naprawdę sprawą 
społeczną.

W 1943 roku powstaje w 
ZSRR pierwszy film „Czołów­
ki Filmowej” przy I Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Koś­
ciuszki — „Przysięgamy ziemi 
polskiej”. Zrealizowaliśmy ten 
film dla walczących żołnierzy. 
Dla ludności wyzwalanych te­
renów. Był to nasz — filmow­
ców — czyn patriotyczny. Nie 
przewidzieliśmy, że dziś film 
ten jako materiał archiwalny, 
często będzie wykorzystywany 
i oglądany 
Polskiej.

m.in. w Telewizji

•— Wierzy 
pokolenia 
filmowych

Pan w 
polskich 

i telewizyjnych?

następne 
twórców

pokolenie twórcze— Każde 
niesie w sobie zarodek wiel­
kości i przeciętności. Każde po­
kolenie jest wartościowe po­
tencjalnie. Pokolenie powojen­
ne było o tyle 
większość ludzi, 
45 w Krakowie, 
Łodzi, przyszła 
mowej była obarczona tragicz­

wyjątkowe, że 
która w roku 
czy później w 
do szkoły fil-

I

nymi przeżyciami wojennymi 
— brała udział w walkach, 
cierpiała głód, siedziała w o- 
bozach koncentracyjnych. Wy­
szła z tych wydarzeń z dużym 
ładunkiem przeżyć.

Proszę Pana, jestem szczęśli­
wy, że obecnie młodzież potrze­
buje czasu, by dojrzeć. My doj­
rzewaliśmy za szybko.

Wierzę, że wśród tych mło­
dych, którzy dziś robią nawet 
niedobre etiudy szkolne, znaj­
dują się przyszli wybitni twór­
cy polskiego filmu, telewizji i 
teatru.

Rozmawiał
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Ciśnienie atmosferyczne gwał- 
townie spada i wynosi obecnie 
87 hektopaskali.

Rys. J. Kaczmarczyk

Na Wyścig Pokoju przyjadą najlepsiNa Wyścig Pokoju przyjadą najlepsi
(P) Komitet organizacyjny tegorocznego Wyścigu Pokoju, któ­

ry odbędzie się na trasie Praga — Warszawa — Berlin, otrzy­
muje już pierwsze potwierdzenia zgłoszeń. O Bwoim przyjeżdzie 
na trasę między trzema socjalistycznymi stolicami zapewniły 
związki kolarskie Francji, ZSRR, Rumunii, Danii, Portugalii, 
Finlandii, Bułgarii. Węgier i Anglii. Dalsze zgłoszenia napły­
wają niemal każdego dnia

Wszystkie drużyny reprezen­
tacyjne chcą jak najlepiej przy­
gotować się do wielkiej impre­
zy. Obecnie większość trenerów 
oraz ich podopieczni realizują 
zimowy cykl treningowy, tak 
niezbędny do dalszych przygo­
towań już na szosach. O zbliża­
jącym się wyścigu wypowiedzie­
li się niedawno szkoleniowcy 
kilku ekip zagranicznych. Oto 
co powiedzieli:

„...Wyścig Pokoju jest dla nas 
najważniejszym etapem w przy­
gotowaniach do moskiewskiej 
olimpiady ' — powiedział trener 
włoskiej reprezentacji E. Gre-

Tenisowy turniej 
dla licealistów

(P) Przez kilkanaście dni 62 
tenisistów ze stołecznych szkół 
ponadpodstawowych rywalizo­
wało w turnieju, który odbył 
się w hali przy ul. Rogalińskiej. 
Zwyciężył Janusz Wójcik z Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 20 
przed Jackiem Wojtowiczem (Li­
ceum nr 42). Januszem Wietra- 
kiem (Technikum Mechaniczne nr 
1) i Jackiem Dąbrowskim (Liceum 
nr 56). Miejsca od 5 do 8 zaję­
li: Wojciech Nalborski (Liceum 
nr 43), Paweł Kalinowski (Li­
ceum nr 53), Dariusz Woch 
(Technikum Gecdyzyjno-Geolo- 
giczne) oraz Maciej Pindelski 
(Technikum Huty).

Organizatorom — Między­
szkolnemu Ośrodkowi Sporto­
wemu na Woli oraz Zarządowi 
Dzielnicowemu SZS — należą 
się słowa uznania, gdvż jest to 
bodaj jedyna tenisową impreza 
dla młodzieży, rozgrywana w 
Warszawie zimą.

Liliana Morawiec 
w świetnej formie
(P) W drugim dniu młodzie­

żowych zawodów przyjaźni w 
łyżwiarstwie szybkim, które od­
bywają się w Zakopanem, roze­
grano 4 konkurencje: biegi na 
590 i 1000 m juniorek oraz 500 
i 1500 m juniorów.

Znakomicie spisała się repre­
zentantka Polski Liliana Mora­
wiec, która zdobyła złoty medal 
na dyst. 1000 m oraz brązowy 
na 500 m. Z naszych juniorów 
najlepiej spisał się Dariusz Je­
zierski, który na 500 m zajął 7 
miejsce. Wyniki:
Juniorki

509 m — 1. N. Kurowa, ZSRR 
— 44,59; 2. K. Enke, NRD — 
45.15: 3. I., Morawice — 45,36.

1000 m — 1. L. Morawiec — 
1:31,05; 2. Czak. NRD — 1:31,32; 
3. Kurowa — 1:31.90.
Juniorzy

500 m — 1. 
NRD — 41,93; 
ZSRR — 41,14; 
NRD — 41,38; 7. 
42,58.

1590 m — Smołin — 2:09,58;
2. S. Dolgich, ZSRR — 2:10,73;
3. Pietsch — 2:11,83; 11. R.
Derks, Polska — 2:17,37.

J.
2.
3.
D. Jezierski —

Mademann, 
O. Smolin, 
N. Pietsch,

W San Antonio czekają 
na polskich
(P) Na mistrzostwach świa­

ta w San Antonio polscy pię- 
cioboiści odnieśli największy 
w historii tej dyscypliny suk­
ces. Janusz Peciak i drużyna 
zdobyli złote medale, a Sła­
womir Rotkiewicz — brązo­
wy. Nasi reprezentanci pod-

Pilkarki Ruchu 
jadą do Kijowa 
(P) Po

zwycięstwie 
triumfatorem 
Spartakiem 
Polski w piłce ręcznej 
karki Ruchu Chorzów 6tanęly 
przed szansą awansu do półfina­
łu Pucharu Europy. Klasa prze­
ciwniczek zmusza jednak do 
ostrożności w prognozach. Tego 
samego dnia jest trener mis­
trzyń — Ludwik Biegasik, któ- 

I ry powiedział:

pięciobramkowym 
nad wielokrotnym 

Pucharu Europy 
Kijów mistrzynie 

Pił-

„Przyznam, że nie liczyłem 
na taki obrót sprawy. W pier­
wszym meczu, na swoim tere­
nie, ćhcieliśmy wypaść jak naj­
lepiej. ale to co zademonstro­
wały zawodniczki zaskoczyło 
wszystkich. Moje podopieczne 
rozegrały jeden z najlepszych 
meczów w ostatnich latach, na­
tomiast w 
brakowało 
Korczaginy. 
zapowiedział
ZSRR — Turczin, Korczagina 
na pewno wystąpi. Tak więc 
mimo pięciobramikowej „zalicz­
ki” jestem bardzo ostrożny w 
ocenie naszych szans w sobot­
nim meczu. W każdym razie je- 
dziemy do Kijowa nie tylko 
bronić przewagi, ale również, o 
ile sytuacja pozwoli, atakować”.

zespole Spartaka 
świetnie grającej 
W rewanżu, jak 

trener mistrzyń

Piłkarska reprezentacja RFN 
przegrała z VFB Stuttgart

(P) Przygotowująca się do 
pierwszego eliminacyjnego me­
czu mistrzostw Europy z Maltą 
piłkarską reprezentacja RFN 
rozegrała w Stuttgarcie kontrol­
ne spotkanie z miejscową dru­
żyną VFB Stuttgart.

Nieoczekiwane zwycięstwo od­
nieśli piłkarze Stuttgartu 3:1 
(2:0).

gorL W kręgu naszych zainte­
resowań znajduje się 30—40 ko­
larzy, którzy według indywidu­
alnych planów przygotowują się 
w swoich klubach. Od potowy 
marca startować oni będą w se­
rii wyścigów krajowych i za­
granicznych. Na początku kwie­
tnia powinniśmy mieć jasność 
co do wyboru sześciu najlep­
szych do drużyny. Jeśli chodzi 
o nasze szanse to bardzo chcie- 
libyśmy wygrać majową impre­
zę. lecz wydaje się, że w tym 
roku jest to jeszcze niemożli­
we. Może za rok lub dwa.„”

Jedną z najbardziej znanych 
i łubianych postaci, która coro­
cznie zjawia się na trasie WP, 
jest wieloletni trener drużyny 
Francji Robert Oubron: ....nie
trenuję już drużyny narodowej 
mówi R. Oubron, ustąpiłem 
miejsca młodszym, lecz na star­
cie W Pradze zjawię się na pe­
wno. Organizatorzy zaprosili 
mnie jako honorowego gościa i 
chętnie z zaproszenia skorzy­
stam. Mam też nadzieję, że trój­
kolorowi należeć będą do naj­
lepszych. Tradycje przecież zo­
bowiązują..."

Wiceprezydent UCI, radziecki 
działacz kolarski W. Sysojew

Do Jakuszyc na „Bieg Fiołów”
(P) 3 marca na pięknych tra­

sach Jakuspyc kolo Szklarskiej 
Poręby odbędzie się najpopular­
niejszy z polskich maratonów 
narciarskich, masowy „Bieg 
Piastów”. Będzie to już IV edy­
cja tej pożytecznej imprezy, 
która zapoczątkowała powszech­
ne bieganie na nartach. Za 
„Biegiem Piastów” zorganizo­
wano podobne biegi w innych 
rejonach kraju, ale „Bieg Pias­
tów” był pierwszy...

Zorganizowano go z inicjaty­
wy władz wojewódzkich w 1976 
roku, na starcie stanęło wów­
czas 550 osób. Zwyciężył Zbig­
niew Byrda z Gwardii Szklar­
ska Poręba. W 1977 r. starto­
wało już 2280 uczestników, a 
najszybszy okazał się znany re­
prezentant — Jan Staszel (Start 
Zakopane). Przed rokiem „Bieg 
Piastów” zgromadził rekordową 
liczbę startujących — 4.386.
Zwycięzcą został Stanisław Mi­
choń ze Śnieżki Karpacz. Naj­
starszymi uczestnikami biegu 
byli 73-letni rówieśnicy Paweł 
Oprocha z Miłkowa i Antoni 
Wacyk z Wrocławia, a najmłod­
szym 5-lctni Daniel Koselski z 
Jeleniej Góry. Tyle o historii 
polskiego „Biegu Wazów”.

W Szklarskiej Porębie od kil­
ku tygodni trwają przygotowa­
nia do imprezy. Organizatorzy 
otrzymali już około 4000 zgło­
szeń z kraju i zagranicy m.in. 
z Austrii, CSRS. Wszystko 
wskazuję na to, że rokcrd frek­
wencji znów zostanie pobity.

Jakuszyce, gdzie odbędzie się 
start — to dzielnica Szklarskiej 
Poręby, charakteryzująca się 
największymi w tym rejonie 
opadami śniegu. Można tu bie­
gać przez około 6 miesięcy w 

5-boistów
bili wówczas Texas i od tego 
czasu kontakty amerykań­
skich pięcioboistów z polski­
mi są bardzo bliskie. 27.11. oś­
miu czołowych zawodników z 
Januszem Peciakiem odlatuje 
na blisko miesięczny pobyt do 
San Antonio.

Do USA wyjadą: seniorzy 
— Janusz Peciak, Zbigniew 
Pacelt, Sławomir Rotkiewicz, 
Jan Olesiński i Wiesław 
Chmielewski oraz juniorzy — 
Bogdan Psyta, Marek Kowal­
czyk i Maciej Soczewiński. Z 
zawodnikami wyjeżdża trzech 
trenerów: Bolesław Bogdan, 
Zbigniew Iiuciewicz i Zbig­
niew Katner.

Ostatni sprawdzian w Drzon- 
kowie wykazał dobre przygo­
towanie naszych pięcioboistów. 
W b. dobrej formie znajduje się 
zwłaszcza Zbigniew Pacelt, po­
stępy poczynili Wiesław Chmie­
lewski i Bogdan Psyta. Coraz 
bardziej zacięta jest rywalizacja 
o miejsca w reprezentacji.

Dotychczasowe zajęcia trenin­
gowe koncentrowały się rta do­
skonaleniu wytrzymałości i si­
ły, w San Antonio — trening 
mieć będzie charakter bardziej 
specjalistyczny. Interesująco za­
powiada się też konfrontacja 
Polaków z czyniącymi stałe po­
stępy pięcioboistamd USA.

Narciarskie
mistrzostwa studentów

mis-
— biegi sztafe- 
mężczyzn. Star- 
państw: Austrii, 
RFN, Włoch i

.

(P) Na Cyrhli koło Zakopane­
go odbyły się ostatnie konku­
rencje narciarskidh międzynaro­
dowych, akademickich 
trzostw Polski 
towe kobiet i 
towały ekipy 6 
CSRS, Francji, ___
Polski. Obie konkurencje zakoń­
czyły się zwycięstwem polskich 
zespołów, ale zagraniczne dru­
żyny nie prezentowały zbyt 
wysokiego poziomu. W biegu 
kobiet 3x5 km zwyciężył zespół 
AWF Kraków (Leśniak. Slęziak, 
Guzik) — 50:09.21 przed AWF 
Wrocław 
mężczyzn 
Kraków 
Majoch) 
CSRS — 

— 51:13,47, sztafetę 
3x10 km wygrał AWF 
(Pochwała, Cybruch,
— 1:28:37,70 przed 
l;30;40,82.

tak charakteryzuje przygotowa­
nia radzieckiej drużyny:

„Trener Kapitonow wraz za 
swymi kolarzami dość wcześnie 
rozpoczął przygotowania. Wcze­
śniej niż w roku ubiegłym. 
Wybór mamy szeroki, program 
nrzygotowań jest jasno określo­
ny, a więc możemy liczyć na 
podtrzymanie czołowych pozy­
cji. Pierwszym sprawdzianem 
będzie dla kolarzy i iałl tre­
nera Wyścig Dookoła Kuby, 
wystartują w nim dwie nasze 
drużyny. Wśród zawodników 
przygotowujących sfę do majo­
wego wyścigu znajdują się m. in. 
Pikkuus, Osokin, Awierin i Gu- 
sejnow”.

Trener drużyny Czechosłowa­
ckiej Paweł Doleżal oraz jego 
współpracownicy: Kareł Vavra 
i Antoni Bartęnicek, po nieda­
wnym zgrupowaniu w Grecji 
wybierają się z dwunastką ko­
larzy do Włoch. Po trzech jed­
noetapowych wyścigach zostaną 
oni podzieleni na dwie sześcio­
osobowe grupy. Jedna wystąpi 
w tradycyjnym Giro Bergama- 
seo, A potem w wyścigu Sea- 
ling w Anglii (sześć etapów). 
Druga grupa wy i odzie do Fran­
cji na wspólne starty z kolarza­
mi ZSRR. Polski, NRD, Holan­
dii. Belgii i Hisznanu w wy­
ścigach „Ooen” Potem jeszcze 
zgrupowanie i kilka startów na 
krajowych szosach i trener Do­
leżal ustali drużynę na XXXII 
Wyścig Pokoju.

roku. Trasy biegną zalesionymi 
zboczami gćr Izerskich. Start 
odbędzie 8-ię na wysokości 85'Jm 
n.p.m., a różnica wzniesień na 
trasie biegu wynosi 150 m.

Organizatorzy przewidzieli 
bieg na 4 dystansach. W biegu 
na 3 km wystartują dzieci ur. 
w 1869 r. i młodsi. Na dystan­
sie 10 km startować będzie mło­
dzież roczników 1962—68. Dla 
pozostałych są do wyboru dwa 
dystanse — na 25 km i na 50 
km.

Bokserzy odlecieli 
do U SA i Algierii

(P) We wtorek na zagraniczne 
tournee udały się dwie ekipy 
polskich pięściarzy. Jako pierw­
sza odleciała do Algierii na 
międzynarodowy turniej 5-oso- 
bowa ekipy pod kierunkiem 
trenera Leszka Drogosza. W Al­
gierii walczyć będą: w wadze 
papierowej — Zbigniew Ciota, 
w muszej — Zbigniew Raubo, 
w lekkiej — Adam Piwowarski, 
w łekkośredniej — Mirosław 
Kuźma i w średniej Andrzej 
Kry siak.

Godzinę po nich na tournee 
po Stanach Zjednoczonych od­
leciało pod wodzą trenera Cze­
sława Ptaka 13 pięściarzy. W 
programie amerykańskiego tour­
nee sa dwa mecze — 24.11 w 
Lafayette i 28 w Milwaukee. 
Gospodarze planują jeszcze trze­
cie spotkanie, a’e nie zawiado­
mili jeszcze FZB o miejscu i 
terminie.

Polskę w USA reprezentować 
będą pięściarze we wszystkich 
kategoriach Wagowych. W wa­
gach lekkiej i oołśredniej wy­
jechało po dwóch bokserów. W 
grenie 13 pięściarzy siedmiu 
walczyć będzie w USA po raz 
pierwszy. Pozostali: Srednicki, 
Gotfryd, Szczerba. Niemkiewicz, 
Kucharczyk i G. Skrzecz rywali­
zowali już 7. bokserami USA 
na ich terenie.

Do USA udali się następują­
cy pięściarze: papierowa — 
Henryk Plelesiak. musza — 
Henryk Srednicki, kogucia — 
Władysław Pilecki, piórkowa — 
Roman Gotfryd lekka — Le­
szek Kosedowski i Kazimierz 
Adach, lelckopółśrednia — Ka­
zimierz Szczerba, pólśrednia 
Aleksander Brydak i Piotr Bo­
browski, lekkośrednia — Zyg­
munt Gosiewski, średnia — Wie­
sław Niemkiewicz, półciężka — 
Jacek Kucharczyk i ciężka — 
Grzegorz Skrzecz.

Turniej siatkarek 
w hali AWF

(P) Siatkarki czterech najlep­
szych drużyn I ligi biorą obec­
nie udział w turnieju w Sos­
nowcu. W piątek, sobotę i nie­
dzielę grać będą w Bielsku-Bia­
łej. Po zakończeniu tego turnie­
ju, ostatniego już w tegorocz­
nych rozgrywkach. poznamy 
nowego miśtrza Polski.

Sześć pozostałych drużyn siat­
karek weźmie udział w turnie­
ju, który od środy (21.11.) do 
niedzieli (25.11.) odbywać się bę­
dzie w hali Akademii Wycho­
wania Fizycznego w Warszawie 
na Bielanach. Jest to drugie i 
ostatnie spotkanie zespołów fi­
nału „B”. Mecze te wyłonią 
dwa zespoły, które spadna do 
II ligi. Siatkarki AŻS AWF 
mają szanse na zajęcie w lidze 
piątego miejsca.

W środę, czwartek i piątek 
mecze rozpoczynać się będą o 
godzinie 16.00, 17.30 i 19.00, w 
sobotę o 17.00, 18.30 i 20.00, a 
w niedzielę o 12.00, 13.30 i 15.00. 
Oto terminarz turnieju: środa 
(21.11.): AZS — Kolejarz Kato­
wice, Spójnia Gdańsk — Wisła 
Kraków, Polonia Świdnica — 
Gedania; czwartek (22.11.1: Ko­
lejarz — Gedania. Spójnia — 
Polonia, AZS — Wisła; piątek 
(23.IL): Wisła — Kolejarz, AZS 
— Polonia, Gedania — Spójnia; 
sobota (24.11.): Kolejarz — Spój­
nia, AZS — Gedania, Wisła — 
Polonia; nfedziela (25.TI.): Polo­
nia — Kolejarz, Gedania — Wi­
sła, AZS — Spójnia,
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Warszawska Opera Kameralna w FN
CO / GDZIE

Powrót do punktu wyjścia
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Było to chyba najsłuszniejsze 
wyjście — choć przecie nie ory­
ginalne, bo wiaśnie z szacow­
nych murów Filharmonii Naro­
dowej wyszła niegdyś Warszaw­
ska Opera Kameralna na długą 
tułaczkę po przygodnych sa­
lach; teraz wróciła tutaj zno­
wu, świetną premierą •), inau­
gurując kolejny okres swej 
działalności. Musimy i to przy­
pomnieć, że przez ostatnie dwa­
dzieścia lat walczyliśmy stale 
na łamach „Życia” o lokal dla 
WOK, cieszyliśmy się razem z 
artystami, kiedy dostali na ja­
kiś okres teatrzyk „Buffo”, kie­
dy mogli występować na scenie 
Teatru Żydowskiego. Ale chyba 
Właśnie tutaj, w sali kameral­
nej FN, będą mieli najlepsze 
warunki do pracy i rozwoju. I 
można sądzić, że tej szansv, ja­
ką dał im dyr. Kazimierz Kord, 
nie zmarnują...

Widowisko Gioacchino Rossi­
niego „II Signor Bruschino” 
jest pełna uroku i humoru po­
zycją. Możliwości, jakie daje 
tutaj i muzyka, i libretto, i sce­
na — wykorzystane zostały bez 
reszty. Udana reżyseria nadaje 
postaciom scenicznym tak wy­
raziste kontury, a ich grze zro­
zumiałej (mimo, iż wszystko 
się dzieje we włoskiej wersji 
językowej!) plastyczności, że 
publiczność na sali często wy­
bucha śmiechem. Zresztą wszy­
stko, co się tu dzieje, stworzo­
no po to. aby ten śmiech na 
widowni jak najczęściej wybu­
chał! Nieważne też są losy 
grupki bohaterów, losy powi­
kłane w sposób równie naiwny 
co typowy dla operv buffo — 
spokojni o szczęśliwy . koniec 
obserwujemy przez cały czas 
dobrą gre wykonawców i ich 
bardzo udany śpiew.

I wszystkim chyba należą się 
w równej- mierze komplementy 
za wykonanie swoich partii, a 
już szczególnie za wspaniały 
muzycznie, nieskazitelnie spraw­
ny tercet, zamykający część 
pierwszą i finał, gdzie wszyscy 
popisują się wielką precyzją 
przy wspólnym śpiewie. Słowa 
więc najwyższego uznania dla 
Jerzego Mahlera, Alicji Słowa­
kiewicz, Jana Wolańskiego, 
Krzysztofa Molędy, Kazimierza 
Myrlaka, Bogumiła Jaszkow-

Jeszcze w sprawie 
prapremiery

W związku z listem pana dyr. 
Bronisława Dąbrowskiego w 
sprawie prapremiery „Niem­
ców” i nie kwestionując uza­
sadnienia tego listu muszę 
stwierdzić, że w sprawie pra­
premiery we wspomnieniu o 
Białoszczyńskim, oparłem się 
na danych znajdujących się w 
archiwum Teatru Polskiego w 
Warszawie i własnoręcznym ży­
ciorysie Artysty.

W.N.

W salach „Zachęty5’

Współczesne malarstwo kubańskie
WOJCIECH KRAUZE

„Dni kultury kubańskiej” w 
Polsce zainugurowalo uroczyste 
otwarcie w salach „Zachęty” 
wystawy pn.: „Współczesne ma­
larstwo kubańskie”. Prezentacja 
obejmuje 92 obrazy, które po­
chodzą z kolekcji Muzeum Na­
rodowego w Hawanie. Autora­
mi tych prac są przedstawicie­
la kilku generacji artystycz­
nych, dzięki czemu otrzymaliś­
my obszerny przegląd malar­
stwa kubańskiego XX wieku — 
od początków kształtowania się 
sztuki narodowej, której doj­
rzałym wyrazem była wystawa 
Nowej Sztuki w Hawanie w 
1927 r„ poprzez dzieła kolejnych 
nowatorów oraz artystów naj­
młodszego pokolenia uformowa­
nego już po zwycięstwie rewo­
lucji kubańskiej.

Wystawie towarzyszy katalog 
zawierający obszerne noty bio­
graficzne kubańskich malarzy, 
liczne reprodukcje eksponowa­
nych obrazów oraz interesujący 
tekst Alejo Carpentiera, będący 
wprowadzeniem w historię nie 
tylko współczesnego malarstwa 
kubańskiego. Dowiadujemy się 
z niego, że życie kulturalne 
skolonizowanego kraju koncen­
trowało się w Hawanie, najważ­
niejszym porcie tego regionu. 
Oto już na początku XIX w. 
zaczęła się tutaj ukazywać ga­
zeta codzienna wzoro wana _ na 
wydawnictwach europejskich. 
Wydawano także piękne książ­
ki i czasopisma, powstawały to­
warzystwa naukowe, ekonomicz­
ne. filharmonia, zakładano kół­
ka literackie. Niepodległość dłu­
go wydawała się nieosiągalna 
ze względu na położenie wyspy 
i odległość dzielącą 'ja od kon­
tynentu amerykańskiego gazie 
budziły się ruchy wyzwoleńcze. 
H’SZDania czyniła ponadto, wszy­
stko. by utrzymać tę duża ko­
lonię. Dwie wojpy niepodleg­
łościowe w 1868 i 1895 r. przy­
niosły w rezultacie w .902 r. 
powstanie Republiki 
tej ostatniej wojnie poległ wie.- 
ki przywódca i bohater n“r°* 
dowy. ‘ Jose Marti, patriota, 
wspaniały pisarz i krytyk s„ u 
ki. Prawdziwe wyzwolenie na- 
stanilo jednak dopiero w 1959 r. 
no blisko stuletniej walce 
nienc^iwłłóść. w wyniku Rewo­
lucji Kubańskiej. 

skiego, Dariusza Niemirowicza 
i Krystyny Sierakowskiej. Śpie­
wali i grali w sposób natural­
ny, swobodny, stwarzając po­
staci jędrne i wyraziste.

No i orkiestra: jeżeli powie­
my, że na jej czele stał Jacek 
Kasprzyk, jeden z najbardziej 
utalentowanych dyrygentów 
młodego pokolenia, łatwiej bę­
dzie tym, co na sali (wypełnio­
nej do ostatniego miejsca) nie 
byli, wyobrazić sobie dobrze 
grającą orkiestrę.

Reżyseria Jitki Stokalskiej 
dała wykonawcom pełnię swo­
body a powstrzymała ich od 
niebezpiecznej szarży w grze, 
o co tutaj było szczególnie łat­
wo; bardzo prościutka , i dosto­
sowana do sali scenografia An­
drzeja Sadowskiego — miła dla 
oka. A zatem, jak widzimy, 
wszystkie, elementy składały się 
tutaj na niesłychanie udaną ca­
łość, którą publiczność przyj­
mowała z pełnym aplauzem.

*) Gioacchino Rossini, ,11 Signor 
Bruschino” opera komiczna we 
włoskiej wersji językowej. Li­
bretto: Giuseppe Foppa. Reży­
seria: J. Stokalska. Kierownic­
two muzyczne: J. Kasprzyk. 
Scenografia: A. Sadowski.
Przedstawienie Warszawskiej 
Opery Kameralnej w sali Fil­
harmonii Narodowej.

W Bud&peszeie rozpoczął się 
festiwal baletowy krajów socjalistycznych 

PAWEŁ CHYNOWSKI -
Od poniedziałku, 19 bm. Bu­

dapeszt żyje bardzo interesu­
jącą międzynarodową imprezą 
artystyczną. Rozpoczął się dzie­
sięciodniowy Festiwal Baletu 
Współczesnego. Organizatorzy 
zaprosili do udziału w nim 
wszystkie te zespoły baletowe 
krajów socjalistycznych, które 
szezycą się oryginalnym dorob­
kiem choreograficznym; te, które 
reprezentują współczesność ba­
letową w swoich krajach.

W przeglądzie wezmą więc 
udział: węgierskie zespoły — 
Balet Sopiane z Fecs oraz Balet 
Opery Budapeszteńskiej’ Teatr 
Tańca berlińskiej Komische 
Oper (NRD), Balet „Estonia” z 
Tallina (ZSRR), Narodowy Ba­
let Kuby pod dyr. Alicji Alonso, 
(który zjedzie tu po występach 
w Warszawie), bułgarski Zespół 
„Arabeska” oraz praski Zespół 
Baletowy Teatru Rokoko.

Z ogromnym zainteresowa­
niem oczekiwany jest występ 
polskiego zespołu, który cieszy 
się już na Węgrzech dobrą sła-

Rozwój sztuk plastycznych 
rozpoczął się na Kubie w pierw­
szych latach naszego stulecia 
dzięki paru malarzom dysponu­
jącym. solidnym warsztatem, lecz 
ulegającym jeszcze wpływom 
modnej wówczas sztuki salonów 
paryskich. Pokolenie tych arty­
stów zbyt jeszcze było obojętne 
wobec nowych tendencji spo­
łecznych i przede wszystkim 
artystycznych.

Generacja lat dwudziestych 
szybko nadała malarstwu kubań­
skiemu cechy bardziej osobiste. 
Inspiracji szukano wokół siebie 
unikając jednak przeładowania 
formy lokalnym kolorytem. Za­
chowując bezpośrednie związki 
z miejscowym, rodzimym pej­
zażem i obyczajowością, artyści 
interpretowali rzeczywistość po­
przez kompozycje metaforyczne. 
Ich twórczość nawiązywała do 
nowoczesnych tendencji panują­
cych w sztuce europejskiej, Do 
najaktywniejszych twórców te­
go okresu należy zaliczyć Mar­
cela Pogolottiego zafascynowa­
nego futuryzmem, malarza Car- 
Icsa litrioueza i Eduarda Abe- 
lę, kt«egó sztuka przywodzi na 
myśl klimat obrazów naszego 
Tadeusia Makowskiego. Prace 
tych artystów otwierają obecną 
ekspozycję’ w „Zachęcie”.

Głębokiej odnowy mąlarstwa 
kubańskiego ackonaio jednak 
dcoiero pokolenie lat czterdzie­
stych. Odkryło ono na nowo 
specyfikę' formy barokowej, tak 
charakterystycznej dla atmosle- 
r” tej wyspy, jej przyrody, ży­
cia ludzi i dawnej architektury 
Inspirująca okazała się zwłasz­
cza" tutejsza roślinność, wszech­
obecna latem i zimą, zdumie­
wająca barwą kwiatów zakwi­
tających nagle, w ciągu jednej 
nocy. Miejscowe motywy roślin­
ne spotkać można również w 
dawnych przedmiotach magicz­
nych, w amuletach i wotacy. 
Mistrzami nowego pokolenia 
mi?tr stali się tacy artyści, 
jak Mariann Rcdriguez. Amelia 
Pelaez, p.enć Portocarrero i 
Luis Martinez Pedro. Właśnie 
ich prace, dekoracyjne, silnie 
orzetrarsoonówane widoki Ha­
wany i notywy kubańskiej przy­
rody, wwzedzaja nokaz malar­
stwa 00’raz ż’W'ie’0-
wy ze względu na bogactwo

Współpraca kulturalna 
między Polską a Kubą

i sztuki. M.in. w programie 
Dekady, obok premiery bale­
tu „Pan Twardowski’’, znalazł 
się tygodniowy przegląd fil­
mów’ polskich, wystawa twór­
czości . Aleksandra Kulisiewi­
cza, wystawa polskiej sztuki 
ludowej, występy zespołu pie­
śni i tańca „Krakowiacy”, 
koncerty muzyki polskiej.

Z kolei w Polsce, w r. 1976, 
odbyły się „Dni kultury ku­
bańskiej”, które objęły swym 
zasięgiem dwanaście miast. 
Gościliśmy wówczas w na­
szym kraju znakomite zespo­
ły artystyczne — Narodowy 
Balet Kuby ze słynną w 
świecie tancerką Alicją Alon­
so, zespół Instytutu Kinema­
tografii Kubańskiej, zespół 
„Irakere”, solistów opero­
wych, piosenkarzy, solistów- 
-instrumentalistów, dyrygen­
tów. Urządzona została wy­
stawa malarstwa i grafiki 
Kuby ze zbiorów Muzeum 
Narodowego w Ha-wanie, od­
był się tygodniowy przegląd 
filmów kubańskich.

Od wielu lat artyści ku­
bańscy uczestniczą też w mię­
dzynarodowych imprezach ar­
tystycznych, organizowanych 
w Polsce: w Międzynarodo­
wym Biennale Plakatu w 
■Warszawie, w Międzynarodo­
wym Biennale Grafiki w 
Krakowie, w Międzynarodo­
wym Festiwalu Filmów Krót- 
kometrażowych w Krakowie 
oraz w Międzynarodowym Fe­
stiwalu Piosenki-' w Sopocie. 
Artyści polscy biorą udział w 
Międzynarodowych Festiwa­
lach Baletowych w Hawanie, 
urządzanych pod patronatem 
Alicji Alonso.

W ostatnich latach nastąpi­
ło również ożywienie współ­
pracy wydawniczej między 
Polską a Kubą. Kontakty w 
tej dziedzinie przyniosły już 
wymierne efekty. W okresie 
od 1962 do 1978 roku nasze 
placówki wydawnicze opubli­
kowały 37 książek autorów 
kubańskich w przekładzie na 
język polski. Prym wiedzie tu 
Wydawnictwo Literackie w 
Krakowie, które udostępniło 
czytelnikom polskim 10 pozy­
cji z kubańskiej literatury 
pięknej. Wśród książek pol­
skich, wydanych w tym cza­
sie na Kubie, znalazły się ta­
kie tytuły, jak m.in. „Chłopi” 
W. Reymonta, „Trylogia” H. 
Sienkiewicza, „Rękopis znale­
ziony w Saragossie” J. Potoc­
kiego, a z twórczości współ­
czesnej — m.in. „Pożegnanie 
z Marią” i „Kamienny świat” 
T. Borowskiego. W roku 1978 
wyszła na Kubie antologia' 
współczesnej prozy polskiej, 
ukazał się także tom I anto­
logii polskiej dramaturgii, zaś 
w przygotowaniu znajduje się 
antologia współczesnej pol­
skiej poezji, (be)

Nawiązana przed dziewięt­
nastu laty współpraca kultu­
ralna między PRL a Kubą, 
której wyrazem są m.in. ob­
chodzone obecnie w Polsce 
„Dni kultury kubańskiej”, 
rozwija się coraz żywiej. W 
ciągu minionych lat zorgani­
zowano w naszym kraju 25 
kubańskich wystaw artystycz­
nych, zaś na Kubie — 22 wy­
stawy sztuki polskiej. Gości­
liśmy u nas ponad 20 kubań­
skich zespołów artystycznych 
i ok. 30 czołowych solistów. 
Z kolei na Kubie występo­
wało 16 polskich zespołów ar­
tystycznych i ok. 50 wybitnych 
polskich solistów. Publiczność 
kubańska oglądała „Halkę” 
Moniuszki wystawioną w 1971 
r. przez Narodowy Teatr Ope­
ry’ w Hawanie w reż. Marii 
Fołtyn oraz balet Różyckiego 
„Pan Twardowski”, przygoto­
wany przez Witolda Borkow­
skiego z kubańskim zespołem 
„Danza Moderna” w 1974 r. 
Publiczność polska zyskała 
możność obejrzenia kubań­
skiej zarzueli narodowej „Ce­
cylia Valdes” do muzyki Gon- 
zalo Roiga — utwór ten wy­
stawił Teatr Muzyczny w 
Gdyni w 1973 r. oraz w czte­
ry lata później — Państwo­
wa Operetka w Poznaniu.

Obecność kulturalna Polski 
na Kubie zaznaczyła się w 
sposób szczególnie bogaty w 
grudniu 1974 roku, podczas 
zorganizowanej tam „Dekady 
kultury polskiej”. Stało się to 
okazją do szerokiej prezenta­
cji osiągnięć naszej kultury

Korespondencja własna
wą po swoich poprzednich wy­
stępach. Nasz kraj reprezento­
wany będzie w Budapeszcie 
przez Polski Teatr Tańca — Ba­
let Poznański. Zespół pokaże 
trzy prace. choreograficzne swo­
jego dyrektora i kierownika ar­
tystycznego, Conrada Drzewiec­
kiego.

Festiwalowi towarzyć będą 
obrady sesji roboczej organizo­
wanej przez Węgierski Ośrodek 
ITI, pokazy węgierskich zespo­
łów amatorskich i inne imprezy.

Znając upór i konsekwencję, z 
jaką na Węgrzech troszczą się 
o rozwój baletu narodowego, 
należy przypuszczać, że buda­
peszteński festiwal nie tylko 
przyniesie pełen sukces organi­
zatorom, ale też będzie regular­
nie powtarzamy w następnych 
latach. Tego rodzaju spotkania 
choreograficzne krajów naszego 
obozu są imprezą bardzo poży­
teczną. Najlepszym tego dowo­
dem — ogromne zainteresowanie 
z jakim spotkał się pierwszy bu­
dapeszteński festiwal, ściągając 
obserwatorów z wielu krajów.

barwy i zróżnicowanie form wy­
rażania.

Ciekawie zarysowany został 
na wystawie nurt malarstwa 
określany często mianem realiz­
mu fotograficznego. Do najlep­
szych prac w obrębie tej ten­
dencji należą obrazy Aldo Me- 
nendeza (np. „Pierwszy 26 lip- 
ca w Hawanie”), Rogelio Lope- 
za Marin („Portret Lucy”, „W 
moim życiu”) i Nelidy Lopez 
(„Ulotna chwila”). Interesujące 
są także stylizowane, monumen­
talne i pełne wewnętrznej siły 
kompozycje Nelsona Domingue- 
za z cyklu: „Oblicza mojej wy­
spy”.

Obok tych dwudziesto- i trzy­
dziestoletnich artystów znakomi­
te płótna zaprezentowali także 
nieco starsi od nich malarze. 
Mario Gallardo, grafik i ry­
sownik jednej z gazet kubań­
skich, podejmuje w swym ży­
wym, pełnym plastycznej eks­
presji malarstwie tematykę fan­
tastyczną („Niebiańskie ognie”, 
„W stronę kosmosu”). Przeko­

obraz olejny Rauh Mdrtineza, malarza i grafika kubań- 
Fot. Anna Pictrzak-Bartos

nywające efekty łączenia ma­
larstwa z obrazem graficznym 
osiąga w swych „Meksykańskich 
intermediach” Fayad Jatnis — 
plastyk samouk, poeta, współ­
uczestnik grupy surrealistów 
Andre Bretona. Jeszcze inne w 
nastroju, agitacyjne i plakato­
we jest malarstwo Raula Mar- 
tineza („Zawsze Che”, „My”, 
„Nocne zebranie”). Silne wraże­
nie czynią także brawurowo 
rozegrane kolorystycznie obrazy 
z serii „Flora kubańska”, Lulsa 
Martineza Pedro oraz oryginal­
ne ze względu na formę, przed­
stawione w poetyce naiwnego 
realizmu, kompozycje Manuela 
Mendive („Statek niewolników”, 
„Bulwar” i „Taniec danzón”).

Od dwudziestu lat rozwija się 
na Kubie żywy ruch artystycz­
ny, pojawiają się młodzi, uta­
lentowani plastycy, a zaintere­
sowanie publiczności sprzyja 
organizowaniu licznych wystaw 

. w Hawanie i na prowincji. Pla­
stycy wykonują na zlecenia 
państwowe wielkie zamówienia 
w rodzaju monumentalnych, ma­
larskich dekoracji ściennych, a 
obrazy sztalugowe, rzeźby, wit­
raże i freski zdobią licznie 
wnętrza gmachów użyteczności 
publicznej. Obecna wystawa u- 
kazuje więc jedynie pewien 
fragment twórczości plastyków 
kubańskich dając ogólne wyob­
rażenie o współczesnej sztuce 
tego kraju.

Prezentacja malarstwa kubań­
skiego w „Zachęcie” trwać bę­
dzie do 25 bm.

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — „Romans z wo­
dewilu” godz. 19.

KINA
Bałtyk: „Narodziny gwiazdy”

USA, lat 15, godz. & i 15,30. „Ko­
misarz w spódnicy” iraiic. lat 15, 
go<lz. 11.30, 13.33, 13 i 30.

Przyjaźń — „Odrażający, bru­
dni, zli” wl.-franc. lat 18, godz.
15.30, 17.80 i 19.36.

Pokolenie — „Wąsaui niania”, 
ZSRłt, b/o, godz. V. 11 i 13. „Han­
dlarz bronią” wioski, Lat 15, godz. 
15. „Dersu Użala” ZSRR, . cz. 1 
i II, lat b/o, godz. 17.15 i 19.-%. ■

Odecn — „Stracenie Judasza” 
wen. lat 15, godz. 15^, 17.30 i
19.30.

Hel — „Przepraszam, czy tu bi- 
ją?” poi. lat 18, godz. 15.39. 17.4S 
i 20. „Gang Olsena wpada w szal” i 
duń. lat 12, godz 9 1" 13.30. „Szli 
żołnierze” ZSztR, b/o, godz. 11.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

XXXIII Ogólnopolski Salon Zimo­
wy Plastyki” oraz „Droga do nie­
podległości”.

Biuro Wystaw Artystycznych 
— Dom Gąski 1 Dom Esterki: 
XXXIII Ogólnopolski Saicn Zimo­
wy Plastyki” (rysunek) oraz Gale­
ria ,,E”: wystawa poplenerowa ma­
larstwa pt. „Solec n/Wislą —1973”.

Witryny Plastyczne „ART”: 
Malarstwo grupy M-5.'

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
Komenda. MO 291-91, pomoc dro­
gowa 981, pogotowie kanalizacyj­
ne 4!(Xi-35, pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (51.7-17), w godz. 23—7 
(224-30), w niedziele i święta 400-97, 
postój taksówek przy pl. Kon­
stytucji 228-52, przy dworcu PICP 
268-88, przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy Żwirki i Wigury 418-10, in­
formacja PKP 299-30 PKS 267-76, 
Informacja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Dziewczyna 

z reklamy,, wł.-USA, lat 18, godz. 
16 i 13.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 1 742.

DRZEWICA

Ki.no Śnieżka” — „Pasja” poi. 
lat 12, godz. 18.

Telefony: apteka 25, ośrodek
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47, przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Przełomy Misso­

uri”, USA, lat 15, godz. 13, 
17.15 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97. ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11, 
przychodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Transamerican 

Express” USA, lat 15. gc-dz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec
PKP 47, posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 76, postój taksó­
wek 53, urząd gminy 194, straż po­
żarna 8, gospoda 34, kino 141, 
przychodnia rejonowa 56.

I
 IŁŻA

Kino „Zamek” — „Knajpa na 
Piatnickiej”, prod. ZSRR, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 13, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149. 

I JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, ap­
teka 29, posterunek MO 77, oś­
rodek zdrowia 17, straż pożarna 
88, zakład energetyczny 60, re­
stauracja „Turysta” 14, urząd 
gminy — naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, Izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, oś­
rodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „O jeden most 

za daleko” prod. ang., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22, lub 37-01, bi- 
biblioteka 21-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino Szarotka” — „Zaułek dzie­

wic” meksyk., lat 1A, godz. 1.7 
i 19. , '

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnia rejonowa 194, straż 
pożarna 169. szpital — dział po­
mocy doraźnej 09, kino 184, po­
sterunek energetyczny 151, postój 
taksówek 136. CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — ,Abba” szwedz. 

b/o, godz. 17 i 16.
Telefony: apteka 46, dworzec 

PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 35, postój taksówek 
69. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266. straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48, 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Znaki 

zodiaku” poi. Lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 81. przy­
chodnia rejonowa

PIONKI
Kino „Cttemiu” — „Zaułek dzie­

wic” meksyk,, lat is, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 397,
pogotowie ratunkowe 369, straż 
pożarna 508, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria” 582, izba po­
rodowa 348, urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12, po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek .zdrowia 69, straż 
pożarna 93, gminna spółdzielnia 
82, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Spirala”, 
prod. póh lat 18, godz. 17.39 i 
19.39. „Zdraj czyni”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 15.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, sttaż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317 dworzec PKS 62.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Mężczyzna z 
białym goździkiem” szwedz., lat 
15, godz. 1.6, 18 i-20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” — czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty cd 
9—15.30. poniedziałki i dni po- 
świąteezńe — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Libera — 
moja miłość” prod. wi., lat 15, 
godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 21.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Antyki” 
poi., lat 15, godz. 16 i 18.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267, 
postój taksówek 122.

Muzeum im. Kazimierza Pu­
łaskiego — czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni pc- 
świątecznych w godz. 9—15.30, 
ekspozycja stała — „Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym i spo­
łecznym Sianów Zjednoczonych”.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Abba” szwedz. 
b/o, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 9S8, posterunek 
MO 9y7, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-03, szpital 20-37, restau­
racja „Gotardz-ianka” 25-52.

Punkt Wystawowy Muzeum O- 
kręgowego w Zwoleniu — wysta­
wy: „Dro-gi zjednoczenia ruchu 
robotniczego na ziemi radom­
skiej”, Malarów-, grafika, plakat 
Wkolda Chomicza.

Muzeum im. Kochanow­
skiego w Czarnolasie — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Ja­
na Kochanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.G0 10.00 11.00 
12.05 15.CO 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — nauki polityczne. 6.25— 
9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery 
pory roku. 11.25 Niezapomniane 
stronice Generał Barcz. 11.40 Tu 
Radio Kierowców. 12.05 Z kraju i 
ze świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.01 
Mel i rytmy Kuby. 13.30 Muzyka 
jazzowa. 13.40 Kącik melomana. 
14.CO Studio „Gama” (ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców).
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Gama” c. d. 15.05 Korespondencja 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama” 
c.d. ok. godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców. 16.00—18.25 Tu Jedyn­
ka. 17.30—18.00 Radiokurier. 18.00 
Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko dla 
kierowców. 18.33 Nowości polskiej 
piosenki. 19.15 Przeboje sprzed lat.
19.40 Rytmy ludowe. 20.06 Tran­
smisja Międzynarodowego Koncer­
tu Jazzowego z Berlina Zachod­
niego. (SFB) 21.05 Kronika sporto­
wa (w przerwie koncertu). 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. (w przerwie koncertu). 21.20 
c.ć. transmisji. 22.15 Z kraju i ze 
świata. 22.35 Tu Radio Kierowców. 
22.28 Muzyka rozrywkowa. 23.CO— 
23.59 Wita Was Polska 23.15 Wiel­
ka Orkiestra Symfoniczna PR i 
TV.-

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej.

Wiad.: .01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06
Noc z melodią i piosenką z Kielc. 
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

Program 11
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.00
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muzyczne wycinanki. 6.10 Kalen­
darz. 6.15 Moskwa z melodią 1 pio­
senką. 6.35 Gimnastyka. 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej. 7.15 Zespół A. Skorupki. 7.35 
Małe muzykowanie. 8.C0 Dialogi i 
zbliżenia. 9.20 My 79. 9.40 Miłoś-

Ogłoszenia drobne
Matematyka, fizyka, korepetycje, 
tek 264-63. R-7S05S8-1

Sprzedam organy Vermona ze 
wzmacniaczem. Radom, Kośna 6.

Spawarki, betoniarki, bojlery ele­
ktryczne ładowacze obornika — 
sprzedajemy. Lublin, Pawia 80.

Sprzedam tanio Fiata 125. rok pro­
dukcji 1376. Radom, ul. Czachow­
skiego 15/2. R-75C584-1

Sprzedam Skodę 1C0 MB. Tek:
4O&-S6 Cd 15—16 R-730687-1

Sorzedam Trabanta — 1977. Tel.:
242-89. R-7'305^1

Sprzedam kożuch damski. Żerom­
skiego 11 m 12. R-7S-35&9-1

Unieważnia się zagubioną piecząt­
kę o treści: Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Handlu W mrnętrzne- 

w. Radomiu Sklep Nr 161 w 
Radomiu, ul. Kościuszki lża, teł.: 
2S7-12-. IU730691-1

Zamienię M-3 osd&dle „Borki”, 
blok 4-piętrowy na podobne lub 
większe w centrum, tek: 238-20.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie RadouaaMie-" Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51, Tcle« 

. fony: 211-49, irJ‘56. Przyjmo* 
I wanie ejtoezen w gudr. S.3&— 

łaśfl. Z« terminow y dni& ogio- 
! śzeó redakcja nie adpowia*

da, Wareraw^kie Wydawoictwe 
Prasowe RSW „praaa* A) Je­
rozolimskie 125/127 * Rękopisów 
nie namawianych redakcja nie 

: zwraca Oruk: Prasowe Zakła- 
| dy Graficzne R3W Prasa-

Książka-Rurh:’ War82awx ul 
I Marszałkowska 8/6- 

nikom pieśni chóralnej. 10.00 Bio­
grafie niezv.ykłe. 10.30 Jazzowa 
zespoły wokalne. 10.40 Nie na o- 
krągłó przy okrągłym stole... 11.00 
Utwory Maurice’a Ravęla. 11.45 
Muzyka. 12.05 Jan Sebastian Bach 
— IV. Koncert Brandenburski — 
C-dur. 12.25 Antykwariat z ku­
rantem. 12.45 Tańce z różnych e- 
pok. 13.00 Audycja publicystycz­
na. 13.10 Nowe nagrania. 13.36 Ze 
wsi i o wsi. 13.51 Acaaemia cantat
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 Dla dzieci „Roczniak”. 14.50 
Muzyka Mozarta. 15.20. Popołudnie 
dziewcząt i chłopców. 16.00 Śpiewa 
Andrzej Rosiewicz. 16.10 85-lecie 
Segovli. 16.40 Wlllibald Gluck. 
Fragm. I aktu opery „Alcesta”. 
17.00 „Z aktorskiego śpiewnika”.
17.20 Teatr PR. Utwory J. Iwasz­
kiewicza w Teatrze PR „Kochan­
kowie z Marony”. 18.15 A. Scarlat­
ti II Sonata C-moll. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 18.40 Monolog dy­
rektora — aud. 19.00 Konc. wie­
czorny. 19.40 Informacje, Rady, 
Propozycje 19.50 Heinrich Wil- 
hem Ernst VI Etiuda, wariacja 
koncertowa. 20.00 Monolog dyrek­
tora. 20 20 G Friedrich Haendel. 
Sceny z opery „Poroś” 21.40 Pol­
ska muzyka chóralna XX wieku. 
32.00 Przegląd filmowy. 22.15 Szkic 
do portretu. 22.30 Mag. Studen­
cki. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8 00 10.20 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—3.00 Między snem a dniem.

6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8 40 Co kto lubi. 
9.G0 „Szaleństwo i metoda” 9.10 
Pod batutą Guva Lombardo. 9.30 
Nasz rok 79-ty. 9 45 F. Schubert — 
Sonata fortepianowa c-moll. 1.0.35 
Kiermasz płyt. 11.00 Dzień jak co 
dzień. 11.30 Ballady Bena Webste­
ra. 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Ta­
jemnica jeziora” — ode. 14 00 Wa­
riacje, fantazje i kaprysy romanty­
ków 15.05 Herbatka przy samo­
warze. 15.25 „Bluesowy bankiet”. 
Johna Mayalla. 15.40 Poeci wło­
skiej piosenki. 16.00 Widzi mi się, 
widzi wam się... 16.20 Muzykobra- 
nie. 16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05 Mu­
zyczna poczta UKF. 17.40 Siada­
mi jazzowych legend. 18.10 Poli­
tykę. dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu 19.00 Codziennie powieść. 
St. Lem „Katar” — ode. 19.35 Opera 
tygodnia. x-I. Purcell „Dydona i 
Eneasz” 19.50 ..Szaleństwo i meto­
da” - ode. 2'0.00 Zgryz. 21.00 Lud­
wiga Beethovena opera omnia. 
22.03 Gwiazda siedmiu wieczorów.
22.15 Trzy kwadranse jazzu. 23.GO 
Przekłady z Elżbiety Browning. 
23.05 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6 50 12.00 15.90 16.00 

18.09 22.55
6.03 Biuro Listów Odpowiada. 

6J.0 NURT — nauki polityczne.
6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry, Warszawo. 7.40 Radio de­
dykuje. 8.00 Gra Orkiestra Burta 
Bacharacha. 8.10 Radiowo—TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących. 
Historia. 8.23 R. Schumann. Uwer­
tura Juliusz Cezar (stereo lok.). 8.35 
Sztuka kierowania zespołem. 9.00 
Dla kl. I (wych. muzyczne). 9.25 
Uwertury kameralne. J. Haydna
— stereo lok 10.00 Dla klasy VII 
(geografia). 10.30 Estrada przyjaź­
ni. 11.00 Dla szkół średnich „Best­
sellery 1973” 11.30 Lisa della Casa 
śpiewa Mozarta — stereo lok. 12.05 
—12.25 Glos Mazowsza, Kurpi i 
Podlasia. 12.25 Giełda płyt — stereo 
lok. 13.00 Jęz. angielski. 13.20 Dla 
kl. T (wych. muzyczne). 13.45 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie) 14.00 Naukowcy rolnikom.
14.15 Tu Studio Stereo c.d. (stereo 
ogólnopolskie) 14.45 Tańce naro­
dów Związku Radzieckiego. 15.05 
Tygodnik Kulturalny. 15.45 .Kwa­
drans poetycki. 16.05 Rozmo­
wy o książkach. 16.25 Nauka prak­
tyce. 16.40—18.20 Program WORT.
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 
Na Warszawskiej Fali. 17 20 Słu­
chaj nas. 18.20 Warszawski Mer­
kury 18.25 Konfrontacje naukowe.
18.40 O zdrowie człowieka — co to 
jest niewydolność krążenia?. 19.00 
Studium wiedzy polityczno-spo­
łecznej 19.15 Jęz. hiszpański. 19.3C 
Studio Stereo zaprasza (stereo o- 
gólnopolskie). 21.20 Willis Conover
— przedstawia. 21.50 NURT — pe­
dagogika. 22.15 W trosce o słowo 3 
treść. 22.35 Radiowo—TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Geogra­
fia. 22.50 Giusenpe Verdi. Aria Ra- 
damesa „Celeste Aida”.

TELEWIZJA
Program I

15.30 NURT — Nauczanie początko­
we — Kształtowanie technik pla­
stycznych u uczniów kl. II.

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci:

„Entliczek — Słowniczek” (ko­
lor)

17.15 Losowanie Małego Lotka (ko­
lor)

17.25 „10 minut” — teleturniej 
(kolor)

17.35 Raport w sprawie dzieci ni­
czyich — „Kup mi. mamę” — 
(kolor)

18.05 Skarbiec — magazyn histo­
ryczny (kolor)

18.35 Między nami jaskiniowcami
— „Bal maskowy” — Film ani­
mowany prod. TV USA (kolor)

19.&0 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Kino Interesujących Filmów 

„Stróż plaży w sezonie zimo­
wym” Film fab. prod. jugosło­
wiańskiej przeznaczony dla wi­
dzów dorosłych (kolor)

21.50 X Y Z — cz. I (kolor)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 X Y Z — cz. II (kolor)

Programy oświatowe
5.W TTK HTS.S

Matematyka, sem. IV
8.39 TTR

Mechanizacja rolnictwa, sem. IV 
9.00 Dla szkól:

Chemia, kl. VII
10 00 Dla szkół: 

Fizyka, kl. VII
11.05 Dla szkół:

Fizyka, kl. VIII
12.45 'TTR, RTSS 

Fizyka, serń. II
13.25 TTR. RTSŚ 

Chemia, sem II
14.30 W drodze do nowego — 

Produkcja owczarska — żywie- 
nie

Program II
■ 15.55 Towarzystwo Wiedzy Pow­

szechnej — „Sza oła przyszłości”
16.25 Język rosyjski

Kurs podstawowy, lek. 16 ikolor) 
18.55 Język angielski

Kurs podstawowy, lek. 17
17.25 Sprawy Młodych

— „Niedojrzałość uczuć” — 
Film fab. prod. ZSRR (kolor)

18.45 Słowa za słowa — program 
pubHęystyki kulturalnej (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Spotkanie z dokumentem 

W programie filmy o cyrku
1. Clowni
2. Komedianci
3. Ludzie cyrku.

21.35 24 Godziny (kolor)
21.45 Bez recept — Rozmowy o 

wychowaniu
22.15 Wszystko było — „Pa­

chowy śniegu tren” (kolor)
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Armia Czerwona w 1918 roku

Słoneczna, lecz mroźna pogo­
da, utrzymująca się na ogół 
przez cały styczeń 1945 roku, 
gdzieś po przekroczeniu praez 
nas Sochaczewa paskudnie się 
zepsuła. Nastały dni wielkiej 
zamieci śnieżnej. Potężne zaspy 
śniegu zagradzały drogę na za­
chód oddziałom polskim, forso­
wnie maszerującym w pościgu 
za rozbitymi dywizjami hitle­
rowskimi. Wśród tych brnących 
przez śniegi jednostek 1 Armii 
Wojska Polskiego była również 
i moja bateria artylerii pułko­
wej kal. 76 mm 1 Praskiego 
Pułku Piechoty 1 DP im. T. Ko­
ściuszki. W owym czasie pełni­
łem funkcję dowódcy plutonu, 
byłem w stopniu chorążego.

Nieprzyjaciel przed nami

Na Wale Pomorskim

Wyzwolenie Podgajów
(Wspomnienie frontowe)

TADEUSZ RUTKOWSKI

„Ojczyzna socjalistyczna w 
niebezpieczeństwie!” Z takim 
apelem zwrócił się do narodu 
22.11.1918 roku, przewodniczą­
cy Rady Komisarzy Ludo­
wych — Włodzimierz Lenin. 
Odpowiedzią na w ezwanie stał 
się masowy napływ’ ochotni­
ków do wmjska. 23 lutego był 
nie tylko pierwszym dniem 
masowego zaciągu, ale także 
pierwszym dniem zmagań z 
armią niemiecką, uwieńczo­
nych zwycięstwami pod Nar­
wą i Pskowem. Dla upamięt­
nienia tamtych, historycznych 
bojów w’ obronie młodego pań­
stwa, właśnie ten dzień ob­
chodzony jest rokrocznie jako 
Dzień Radzieckich Sił Zbroj­
nych.

Armia Czerwona rozpoczęła 
swą walkę w obronie zdoby­
czy rewolucji >xxi Narwą i 
Pskowem, skutecznie zagra­
dzając armii kajzerowskich 
Niemiec drogę na Piotrogród, 
zakończyła działania w 1922 
roku, na Dalekim Wschodzie 
walką z wojskami japońskimi. 
Pomiędzy tymi dwiema data­
mi zamknęła się cała epoka 
niezwykła ciężkich zmagań z 
wrogiem wewnętrznym i in­
terwencją zewnętrzną, zakoń­
czonych rozgromieniem od­
działów Kołczaka, Denikina, 
Judenićza i Wrangla, oraz ar­
mii interweniujących państw 
kapitalistycznych.

Pod koniec 1918 roku w 
obronie władzy radzieckiej 
walczyło w szeregach Czerwo­
nej Armii 1,7 min ludzi (42 
dywizje piechoty i 3 kawale­
rii — w 13 armiach). W tej 
liczbie było 300 tysięcy inter* 
nacjonalistów. Jedną trzecią — 
bo aż 120 tysięcy stanowili 
Polacy!

W tamtych czasach armia z 
rewolucyjnym rodowodem for­
mowała się i krzepła. Słynny 
radziecki dowódca, Michał Tu- 
chaczewski, tak pisał o począt­
kach kształtowania się ra­
dzieckiej armii:

„Formowanie Armii Czer­
wonej miało, jak wiadomo, 
przez dłuższy czas charakter 
żywiołowy. Setki i tysiące od­
działów’, różnych pod wzglę­
dem liczebności, zdyscyplino­
wania i zdolności bojowej — 
oto zewnętrzny obraz armii 
przed jesienią 1918 roku. Do­
piero od tej chwili zaczyna 
się przełom. Oddziały zostają 
przeformowańe w pułki, puł­
ki zaczynają się łączyć w 
brygadj’ i dywizje. W 1919 
roku mamy do czynienia z 
nieomal ostatecznie ukształto­
waną armią”.

Utworzenie 31.XII.1922 roku 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich stało się 
dla Armii Czerwonej okresem 
pokojowej reorganizacji — 
przekształcania się w regular­
ną armię. Powstawać zaczęły 
okręgi wojskowe, sztab i in­
spektorat armii. To wówczas 
utworzono pierwsze radzieckie 
akademie wojskowe, które do 
dziś słyną jako najlepsze tego 
typu uczelnie świata. Podno­
szeniu kwalifikacji żołnierzy i 
kadry towarzyszyła moderni­
zacja sprzętu. W 1935 roku 
wprowadzono do armii stop­
nie wojskowe. Najwyższy sto­
pień Marszałka Związku Ra­
dzieckiego przyznano po raz 
pierwszy wybitnym dowódcom

z ‘Czasów wojny domowej i re­
wolucji, stojącym wówczas na 
czele armii. Byli to: Wasyl 
Bliicher, Siemion Budionnyj, 
Kliment Woroszyłow, Alek­
sander Jegorow i Michał Tu- 
chaczewski.

Pamiętny dzień, 22 czerwca 
1941 roku, otworzył nową kar­
tę w dziejach Armii Czerwo­
nej. Niemcy hitlerowskie mocą 
swoich 186 dywizji, rozloko­
wanych od Morza Czarnego 
aż po Bałtyckie, zaatakowały 
Związek Radziecki. Trzy gru­
py armii Wehrmachtu, ude­
rzając na Leningrad. Smo­
leńsk i Kijów, miały w ciągu 
6—8 tygodni zakończyć całą 
kampanię. Plan „Barbarossa” 
nie został jednak zrealizowa­
ny. Niepokonana do czasu na­
paści na Związek Radziecki 
hitlerowska armia na froncie 
wschodnim poniosła ogromne 
straty: 80 proc, w wojskach 
lądowych i 70 proc, w lotnic­
twie i została zmuszona do 
kapitulacji w Berlinie. Histo­
ryczne zwycięstwo Armii 
Czerwonej nad faszyzmem 
przyniosło wolność Polsce.

(M. G.)

Po południu 1 lutego bateria 
odpoczywała na krótkim posto­
ju, na skraju lasku znajdującego 
się w’ rejonie wsi Radawnica. 
Przed nami, z przodu i z lewa 
już było słychać huki dział — 
to nasi z 3 pułku piechoty, ma­
szerując w awangardzie, na­
tknęli się na hitlerowców w 
rejonie wsi Podgaje i walczyli 
z nimi. Przed chwilą na pomoc 
żołnierzom 3 pułku został wy­
słany nasz 1 batalion kpt. Jana 
Drobuszewicza, wraz z baterią 
dział przeciwpancernych kał. 45 
mm. Pozostałe pododdziały 1 
pułku oczekiwały na rozkaz 
wyruszenia do przodu i przygo­
towywały się do walki. Nie­
zwykle dbały i wymagający nasz 
oficer ogniowy, ppor. Kozak, 
snrawdzal przygotowanie dział 
do prowadzenia ognia, a szcze­
gólnie wizowanie przyrządów 
celowniczych.

— Obywatelu chorąży, hit­
lerowcy przed nami. Już wkrót­
ce znowu przetrzepiemy im 
skórę — powiedział do mnie, 
zacierając z zadowoleniem ręce 
młody i odważny dowódca 3 
działa plut. Adam Broniecki.

Ten dwudziestoletni działono- 
wy mojego plutonu był niezwy­
kle odważnym, zdolnym i opa­
nowanym w boju podoficerem. 
Przeszedł już twardą szkołę ży­
cia. Pochodził z Podhajec, z 
Tarnopolskiego, a losy wojenne 
rzuciły go do obwodu świerd- 
łowskiego. pod Ural. Do 1 Dy­
wizji Piechoty im. T. Kościusz­
ki wstąpił w pierwszych dniach 
jej formowania i w jej szere­
gach przeszedł cały szlak bojo­
wy od samego Lenino, osiąga­
jąc poważne sukcesy szkole­
niowe i bojowe. O jego zdol­
nościach dowódczych świadczy 
fakt, że w tak młodym wieku 
został dowódcą działa, w któ­
rego obsłudze miał kilku sta­
rych ponad 40-letnich żołnierzy.

Nad ranem zajęliśmy stano­
wiska ogniowe na skraju sos­
nowego zagajnika, w pierwszej 
linii naszej piechoty. Od wal­
czących tu w dniu wczorajszj'm 
żołnierzy 3 pułku piechoty do­
wiedzieliśmy się o ciężkich 
walkach prowadzonych z eses­
manami z łólewśkiej 15 dywi­
zji piechoty SS „Lettland”. Le­
żącej w pobliżu wsi Podgaje 
ciągle 
wać.

nie udawało się opano-

Szturm na wieś

rozwidniło się. podod-
1 i 3 pułku piechoty ru-

Gdy 
działy 
szyły do ataku na wieś, wspie­
rane ogniem naszych nielicznych 
dział. Lecz hitlerowski, huraga­
nowy ogień artyleryjski i z bro­
ni maszynowej załamał atak ko­
ściuszkowców. Ogień przeciwni­
ka był kilkakrotnie silniejszy 
od naszego. Jego sześciolufowe 
moździerze i małokalibrowa ar­
tyleria przeciwlotnicza gradem 
swych pocisków zasypywały 
pierwsze linie naszej nacierają-

cej piechoty. A działania na­
szych piechurów wspierała tyl­
ko artyleria o zaprzęgu kon­
nym, to znaczy — pułkowa, kal. 
76 i 45 mm oraz moździerze ba­
talionowe 82 mm. gdyż działa 
większych kalibrów, o ciągu zmo­
toryzowanym, utknęły w śnie­
gach gdzieś kolo Bydgoszczy. 
Mimo tak słabego wsparcia ar- j 
tyleryjskiego, kościuszkowcy u- 
parcie ponawiali swe ataki na 
pozycje hitlerowców.

W południe nastąpiło przegru­
powanie .............................. ~
zycje 1 
bardziej 
jęliśmy 
dział na 
Przed nami rozciagala się lek­
ka pochyłość. W dole, w odleg­
łości niespełna 590 m przebie­
gała szosa idąca z Jastrowia i 
dochodząca do środka Podga­
jów. Za szosą widniały wysokie 
wzgórza z dobrze ukrytymi 
punktami ogniowymi broni ma­
szynowej i małokalibrowych 
dział przeciwlotniczych.

Szczególnie morderczy ogień 
prowadził jeden ckm nieprzyja­
ciela z okna dużego murowane­
go budynku. Uważnie obserwu­
jący’ pole walki plut. Broniecki 
szybko skierował swoje działo 
w jego kierunku i celnie odpa­
lona seria pocisków przez celo­
wniczego bomb. Bidziukowskie- 
go zniszczyła wrogi cel. Mimo 
także celnego ognia kierowane­
go nrzez tak doświadczonych 
działonowyćh. jak — plut. Ku­
ras. plut. Piwowarczyk i kpr. 
Kczhywicz. hitlerowcy nie przer-. 
wali ognia, 
ze wsi oraz 
przygwoździł 
nych jak na 
Byli zabici i

Po mokrym i oślizłym śnie­
gu starali się chłoocy wyczoł­
gać snod śmiercionośnych po­
cisków do zbawczego lasu 
Zdrowi nie pozostawiali rannych 
na nlacu boju. lecz na ramio­
nach starali się ich wyciągnąć, 
wykorzystując osłor.e ognia ar 
tyleryjskiego naszych dział.

Wieczorem na drodze wiodą 
cej od strony Jastrowia usły 
szeliśmy głuchy gruchot czoł­
gów i turkot taborów. Hitlerow­
cy chcąc zamaskować ruchy 
swych wojsk, otworzyli do nas 
gwałtowny ogień artyleryjski i 
z broni maszynowej. Otworzy­
liśmy ogień my i sąsiednia ba­
teria moździerzy bataliono­
wych. nie bocząc na rozrywa­
jące sio wokół pociski hitlerow­
ców. Z uwagi na oszczędność 
z trudnością dowożone: amuni­
cji. po newnrm c?as;e nrzerwa- 
l’śmy prowadzenie tego ognią. 
O jego skuteczności przekonali­
śmy się o świcie, zobaczywszy 
wielkie noboiowisko rozbitych 
samochodów i taborów usia­
nych na odcinku kilkusetmetro- 
wei drogi.

Rankiem 3 lutego zagrzmiala 
kanonada tak gorąco wyczeki­
wanej, przybyłej w nocy arty­
lerii dywizyjnej i pułkowych 
moździerzy kal. 120 mm. Nasza 
piechota zerwała się do sztur­
mu i wdarła się do wsi Podga-

je.' Hitlerowcy bronili się za­
żarcie w każdym zabudowaniu, 
lecz wypierani atakami piecho­
ty i ogniem naszych dział strze­
lających na wprost uciekli w 
kierunku północno-zachodnim.

Haniebna zbrodnia

400 tysięcy odważnych

oddziałów dywizji. Po- 
pp zostały przesunięte 
w lewo od wioski. Za- 

stanowiska ogniowe 
skraju sosnowego lasu.

który prowadzeń” 
ze wzgórza — 

do ziemi widocz- 
dłoni piechurów, 
ranni.

Niezniszczalne miasto
MAGDALENA GODLEWSKA

W jednym z zabudowań zna­
leźliśmy zwłoki 32 bestialsko 
zamordowanych naszych żołnie­
rzy z 3 pułku piechoty, skrę­
powanych drutem kolczastym, a 
następnie spalonych.

Naoczny świadek tej zbrodni, 
pułkownik dyplomowany rezer­
wy Zbigniew' Furgała, ówczesny 
porucznik, dowódca 2 kompanii 
ciężkich karabinów maszyno­
wych 3 pp, któremu szczęśliwie 
udaio się zbiec z hitlerowskiej 
niewoli i uniknąć straszliwej 
śmierci, tak wspomina tragiczne 
zdarzenia z tych dni:

— „...Przed walką o Podgaje 
dowódca 2 batalionu, mjr Za­
lewski, przydzielił mnie wraz 
z plutonem ckm, jako wzmoc­
nienie do 4 kompanii, dowodzo­
nej przez ppor. Alfreda Sofkę. 
Kompania ta wykonywała ubez­
pieczenie czołowe pułku i mia­
ła przeprowadzić rozpoznanie 
wsi Podgaje oraz przyległego 
rejonu. Po wyjściu z lasu, le­
żącego nad rzeką Gwdą, ujrze­
liśmy tę miejscowość... Po go­
dzinnej wymianie ognia za­
uważyliśmy. że ze wsi wyszła 
grupa na biało ubranych nar­
ciarzy niemieckich i zaczęła nas 
okrążać z prawego skrzydła, u- 
silując odciąć nam odwrót do 
lasu. Z kolei spostrzegliśmy, że 
z lewej strony, z Jastrowia, szła 
duża kolumna wojska i od jej 
czoła oderwała się duża grupa 
Niemców w sile około batalio­
nu, która zaezę!a nas okrążać 
z lewej strony... Wkrótce zosta­
liśmy odcięci i okrążeni. Po 
okrążeniu Niemcy rozpoczęli 
natarcie od stmnv

Broniliśmy się do ostatniego 
naboju i walką wręcz. Musieliś- 
my się jednak poddać. Rannych 
polskich żołnierzy Niemcy nie 
brali do niewoli, lecz ich dobi­
jali na miejscu. Po rozbrojeniu 
zaprowadzono nas do Podgajów i 
zamknięto w stodole. Następnie 
hitlerowcy kolejno brali nas na 
przesłuchanie, w czasie które­
go bito nas. usiłując tym spo­
sobem wymusić uzyskanie od­
powiednich wiadomości o na­
szych podchodzących jednost­
kach. Wracający z przesłuchania 
żołnierze oświadczyli, że pod­
słuchali jak Niemcy mówili, że 
nie będą się patyczkować z 
polskimi komunistami i trzymać 
nas w niewoli, lecz po rozpo­
częciu walk o Podgaje wszyst­
kich rozstrzelają.

W takiej sytuacji postanowi­
liśmy uciekać. Po zlikwidowa­
niu wartownika wyłamaliśmy 
nieszczelnie zamknięte drzwi i 
zaczęliśmy biec w stronę lasu. 
Niemcy spostrzegli naszą ucie­
czkę, otworzyli do nas ogień i 
rzuciii się w pogoń za nami. 
Śnieg na polu był głęboki; się­
gał do kolan, więc ucieczka by­
ła utrudniona. Większość na­
szych żołnierzy zginęła w polu, 
pod ląsem dostał śmiertelny po­
strzał w głowę ppor. Sofka. ale 
kilku z nas dopadto do zbaw­
czego lasu... Z tych, którzy 
bezpośrednio ze mną zdołali u- 
ciec, było jeszcze dwóch, jeden 
zginął w czasie forsowania Od­
ry. a druai w’ samym Berlinie. 
Prawdopodobnie jeszcze ktoś 
ocalał, ale nie wiem kto i gdz'e 
mieszka.

Dotarłem wtedy do lasu. Do 
swoich nie mogłem się dostać, 
gdyż cały las był już obsadzony 
przez Niemców. Wlazłem więc 
pod rozłożysty świerk, którego 
gałęzie sięgały do śniegu i prze­
leżałem pod nim do rana. Na­
stępnego dnia 
ciu Niemców 
mnie koledzy

Pontiak żołnierzy poległych w
Poagajach

Po zdobyciu Podgajów. w 
trzecim dniu walk, usiałem się 
w kierunku stodoły, gdzie by­
liśmy zamknięci. , Zobaczyłem 
spaloną stodołę i zwęglone 
oraz niedopalone szczątki na­
szych żołnierzy. Tych, co się u- 
dalo złapać, Niemcy musfeli z 
powrotem wtłoczyć do stodoły 
i z zemsty skrępować drutem i 
spalić...”.

★

rano, po wypar- 
z lasu, znaleźli 
niet>rzvtomneao. i

Tak zakończyła się pierwsza 
bitwa o sławetny hitlerowski 
Wał Pomorski. Trwające trzy 
dni ciężkie walki o Podgaje 
kosztowały wiele ofiar 1 Dywi­
zję Piechoty im. T. Kościuszki. 
Tylko 1 Praski Pułk Piechoty 
stracił w zabitych i rannych 247 
żołnierzy, w tym: 17 oficerów, 
64 podoficerów i 166 szeregow­
ców. W mojej baterii śmiercią 
bohaterską zginął bomb. Józef 
Zuber, a ranni zostali kan. Jan 
Grzybowski i kan. Andrzej 
Jednacz.

Pułk od razu wyruszył dalej 
w szyku rozwiniętym wzdłuż 
drogi polnej, wiodącej na Boru- 
cino.

Mogiła żołnierzy spalonych w widocznej na zdjęciu stodole

Jeszcze przed całkowitym 
wyzwoleniem Warszawy, Kra­
jowa Rada Narodowa podjęła 
decyzję o odbudowie stolicy 
Polski. Gdy 17 stycznia mia­
sto znów było wolne, Rada 
Ministrów uchwaliła kredyt 
na jego odbudowę w wyso­
kości 100 milionów złotych. 
Nie jest w tej chwili ważne, 
czy była to suma wystarcza­
jąca na pokrycie jednego, czy 
dziesięciu procent zapotrze­
bowania — nieistniejącego 
praktycznie — miasta. Ważny 
jest sam fakt decyzji i szyb 
kość oraz konsekwencja jej 
realizacji.

Warszawiacy przybywali dc 
swego miasta już nazajutrz 
Po przejściu frontu. Witała 
ich pustynia ruin i czyhają­
ce zewsząd niebezpieczeń­
stwa, bo śmiercią groziły za­
minowane budynki. Oprócz 
ruin i lasu popowstaniowych 
krzyży nie było właściwie ni­
czego. Niczego, co kojarzy się 
zwykle z funkcjonowaniem 
miasta. A więc: elektrycznoś­
ci, ogrzewania, kanalizacji, 
wody, filtrów, komunikacji, 
nawet — zwykłych szyb. Po­
mimo to, w mieście — wid­
mie do połow’y września 1945 
znalazło się aż 400 tysięcy 
odważnych.

Jednym z nich był inż. arch. 
Roman PiotrowsH (kierownik 
Biura Odbudowy Stolicy, także

wiceprezydent Warszawy, 
misarz Odbudów?’ m.st. 
szawy, minister budowy 
i osiedli, wiceprezes SARP, po­
seł do KRN i Sejmu Ustawo­
dawczego) — żeby wyliczyć tyl­
ko najważniejsze jego stanowi­
ska i funkcje. Do Warszawy 
wrócił tuż po 17 stycznia.

Ko- 
War- 
miast

... Postawili mnie na czele 
Biura Odbudowy Stolicy. By. 
ło to na początku lutego. Dru­
giego lub trzeciego. Miałem 
wówczas 50 lat i siedemnasto­
letni dorobek zaicodowy na Po­
litechnice Warszawskiej oraz 
etykietę przedwojennego lewi­
cowca. Nie mieliśmy niczego 
Nie było nawet ciężarówek. W 
końcu dostaliśmy samochody — 
1/4 tony. Ale benzynę trzeba 
już było do nich samemu „zor­
ganizować..." W tamtych dziw­
nych czasach Prezydent Miasto 
urzędował na Otwockiej, a BOS 
— na Kowalskiej. Wszystko 
zresztą mieściło się wtedy na 
Pradze. Z ..Życiem Warszawy” 
włącznie. Warszawiacy wracali 
jednak coraz liczniej. Musie!',' 
wrócić do swego miasta, było 
to bowiem jedyne miejsce, z 
którego nikt ich nie wyrzucał.

... Przystąpiliśmy do pracy 
natychmiast. Nikt nie pytał ile 
za to dostanie. Czasem była to 
tylko miska zupy. Należał:- 
wykonać niezbędne pomiary 
dla oszacowania i zinwentary­
zowania strat i zniszczeń. Ro 
biliśmy pomiary w nierozmi 
nowanym mieście! Ta 
nie mogła czekać. W 
-.ach dawnych domów koleje- 
topch (tam. gdzie dzisiejszy 
budynek Komitetu Centralne 
qo) znaleźliśmy zdjęcia i do­
kumenty. Pomogło to w prze 
orowodzeniu dokładne i inwen­
taryzacji zniszczeń Warszawy. 
Pracę zakończono w początkach 
kwietnia. Na jej podstawie 
obliczono zniszczenia Warsza­
wy i jej roszczenia separacyj­
ne...

Tych, którzy wracali skłania­
ły do tego przede wszystkim 
motywy emocjonalnej natury. 
Ogromną większość gnał zupeł­
nie irracjonalny w tych warun­
kach sentyment. Gwałtowna pa­
sja podźwisnięcia miasta. Nic 
zrażały trudności, nie przygnę­
biał straszliwy widok zniszczeń. 
Czepiali się szczątków Warsza­
wy z fanatycznym wprost upo­
rem. I to oni właśnie doprowa­
dzili do reanimacji miasta. Trze­
ba to sobie uświadomić, aby 
zrozumieć, czym naprawdę by- 
'a decyzja Rządu o przeniesie­
niu stolicy z Lublina do Wąr- 
zawy. Do miasta, które właści- 
vie istniało tylko na mapie...

zalegających je gruzów (zanim 
mogło to nastąpić, w czasie od 
wyzwolenia — do 10 marca, u- 
nieszkodllwiono 17.418 niewypa­
łów),. Akcję odgruzowania roz­
poczęto od ulic głównych: Mar­
szałkowskiej. Nowego Światu i 
Krakowskiego Przedmieścia. Po 
jego zakończeniu obliczono, że 
stolica pozbyła się 20 min m. 
sześć, gruzu! Powoli zaczynała 
krążyć krew w arteriach miasta. 
Uruchomiono gazownię, elektro­
wnię i wodociągi. Przeniósł się 
także i BOS na lewą stronę 
Warszawy. Zajął lokal przy ul. 
Chocimskiej 33.

trzymali możliwość działania. 
Na przykład architekt, który 
przez całą wojnę handlował 
gwoździami, mógł nareszcie za­
cząć pracować, powrócić do sa­
mego siebie. Poza tym upór. 
Zniszczenie miasta było równo­
cześnie zniszczeniem pewnej 
ciągłości. Przekreśleniem same­
go siebie — własnego JA z 
przeszłości. Trzeba 
miasto odbudować 
ciej...

więc było 
jak najszyb-

robot' 
piwni-

Warszawiacy zawsze od tego 
zasu będą kojarzyli BOS z naj­
cudniejszym okresem w życiu 
miasta. Instytucja ta, niby naj­
prawdziwszy omnibus, przystą­
piła do działania na kilku fron­
tach równocześnie. Obok inwen­
taryzacji zniszczeń, prac badaw­
czych nad stanem zabytków, 
sprawowała także funkcję inwe­
stora i nadzorcy budowlanego, 
wykonując równocześnie prace 
'wiązane z budową. Nie mówiąc 
a opracowaniu planów urbani- 

’ tycznych.
Równolegle zaczęła napływać 

lomoc. 
listrów 
lodjęła 
nocy
odbudowie Warszawy. Przybyły 
uezbędne dla zgłodniałego mia­
sta dary. Stawili się rzeczo­
znawcy i fachowcy. Wśród da­
rów jeden był szczególnie cen­
ny: 500 domków fińskich. Błys­
kawiczny montaż i — do pier­
wszych wprowadzają się loka­
torzy. Już w maju 1945 roku.

W marcu rozpoczęła się pla­
nowa akcja oczyszczania ulic z

Już 20 lutego Rada Mi- 
Związku Radzieckiego 

uchwalę w sprawie po- 
republik radzieckich w

W ocalałym gmachu przy 
ul. Marszałkowskiej 3 '5 ruszyły 
pierwsze maszyny rotacyjne — 
w lewobrzeżnej Warszawie. Wy­
drukowano pierwszy warszaw­
ski dziennik — ..Życie Warsza­
wy”, bez nadruku „Warszawa 
-Praga” Gazeta tej epoki bar­
dzo dokładnie przekazywała ów 
czesne problemy i nastroje ży­
cia tamtych lat. Oprócz nie­
zwykle dla wszystkich ważnych 
komunikatów z frontu, podawnr 
na bieżąco wiadomości z życia 
wśród ruin. A więc: informacje, 
komunikaty, ogłoszenia i oświad­
czenia rządowe. Także hasła 
ilustrujące rytm odbudowy War­
szawy: W sierpniu ruszyła ra­
diostacja w Raszynie i Central­
ne Studio Polskiego Radia. Dzia­
łały nawet trzy kina: Polonia. 
Tęcza i Atlantic. W połowie 
września ruszyły dwie pierwsze 
linie tramwajowe. Potem na­
stępne dwie.

Zmaltretowani przez pięć lat 
wojny i 
leźli nie 
tuzjazm 
ci Drzez 
ludzi i 
najprostszych, wracali do swo­
ich zawodów, ofiarowując zdol­
ności i możliwości na potrzeby 
miasta. Budowali. odlw’arzali i 
reanimowali Warszawę, która 
— na przekór wielu opiniom — 
wracała do życia nadspodziewa­
nie prędko. Nigdzie bowiem, w 
żądnych okolicznościach nie da 
się przeliczyć entuzjazmu 
ly przetrwania.

Wspominając tamtą, z 
wszych powojennych dni 
szawę 
(inaczej zwany: Tata-BOS) — 
powiedział: — Po pięciu la­
tach okupacji ludzie nagle o.

Historia więc i 
były tym katalizatorem, który 
pobudził warszawską przemyśl­
ność, pomysłowość i słynne póź­
niej ..warszawskie tempo”. 
Świadczy o tym nawet nieco­
dzienna szybkość powstawania 
planów i ich realizacji. Pierw­
szy plan gospodarczy Warszawy 
na rok 1945. przedstawiony zo­
stał do zatwierdzenia już w 
kwietniu. Pomiędzy marcem a 
lipcem 1945 roku, Biuro Odbu­
dowy Stolicy opracowało pierw­
szy’ plan odbudowy — tzw. 
..Szkic programu ogólnego mia­
sta stołecznego Warszawy”. Już 
12 lipca plan ów został przed­
stawiony publicznie na łamach 
..Życia Warszawy” przez kie­
rownika BOS-u. Prace trwały 
leszcze do końca roku, a od 
1.11.1946 plan został wyłożony do 
wglądu. Potem poddano go pod 
dyskusję społeczeństwa.

konieczność

problemy — na jakich filarach 
go stawiać. Na starych czy na 
nowych. Zadecydował — czas. 
Nowe filary znacznie przedłu­
żyłyby budowę. Sprawę starych 
komplikował fakt, że nigdzie 
nie można było znaleźć doku* 
mentów świadczących o wyso­
kości obciążenia obliczo-nego 
przez inżyniera Kierbedzia. Za­
ryzykowano. zakładając że zie­
mią ped filarami stojącymi od 
tylu lat, jest z całą pewnością 
bardzo ubita. Hipoteza się 
sprawdziła. Most (znany teraz 
jako Śląsko-Dąbrowski) wytrzy­
mał.

okupacji ludzie, zna- 
wiedzieć skąd siły, en- 
i optymizm. Zepchnię- 
okupanta do rangi pod- 

wykonywania funkcji

i 81-

pier-
War-

inż. Roman Piotrowski

Do połowy 1946 roku. I— mówi 
’.nż. Piotrowski — 7^e tylko
największym zadaniem, ale tak­
że najważniejszą spraną dla 
stolicy była budowa Mc stu Po­
niatowskiego. Pracę przy jego 
budowie rozpoczęto 1 lipca 
1945 r. Oddano go do iżytku 
— 22 lipca 1946 r. Stanął więc 
w 13 miesięcy. O warunkach, w 
jakich musiełiśmy pracować 
najlepiej zaświadczy fekt, że 
do 25 września transpolt ma­
teriałów z Dworca Wschodnie­
go napędzany był — tońmi?

W dniu oddania do użytku 
Mostu Poniatowskiego, zapadła 
decyzja o odbudowie drugiego 
stołecznego mostu — dawnego 
Mostu Kierbedzia. Powstały

Budowniczowie Warszawy 
- mówi inż R. Piotrowski — 

(których w czasach później­
szych często pomawiano o brak 
wyobraźni, a którzy wykazali 
chyba dobitnie, że mieli jej 
az wizjonerski nadmiar, 
śli w chaosie ruin potrafili so­
bie wyobrazić normalne funk­
cjonowanie miasta) rozpoczęli 
pierwszą inwestycję na kolo­
salną wówczas skalę. Budowę 
trasy W-Z. Inwestycję — legen­
dę, o której śpiewano, pisano, 
którą malowano i filmowano. 
Trasę, którą chodziło się zwie­
dzać, której budowlane tempo 
też przeszło do historii.

je-

W ten sam sposób jak trasę 
W -Z zbudowano — jeszcze w 
ramach planu trzvletniego — i 
Mariensztat i Muranów. Powsta­
wała słynna już wów*czas w 
świecie Warszawa z epoki: „An- 
tek T. P°dai — cegle”, czasów 
— trójek murarskich, wyścigu i 
niezwykłego tempa. Na przekór 
wszystkiemu. Przypomnijmy je­
szcze, że rok pierwszy był dla 
niej niełatwym rokiem rozpoz­
nania. Następne trzy — klasycz­
ną odbudową. Dopiero po tych 
czterech latach nastąpiła prze­
budowa miasta. Równocześnie z 
planem 6-Ietnim. Można więc 
powiedzieć, że doDiero w 1955 
roku, po dziesięciu latach ogro­
mnego wysiłku, nie tylko miesz­
kańców Warszawy, ale także 
całego kraju — stolica Polski 
zaczęła funkcjonować jak nor­
malne miasto.
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Atmosfera w Warszawie
PIOTR STACHIEWICZ
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Lenino - Warszawa - Berlin

Trzydzieści pięć lat temu, 
1 lutego 1944 roku o godz. 9.10 
w Alejach Ujazdowskich, nie 
opodal skrzyżowania ich z 
ulicą Piękną, żołnierze oddzia­
łu „Parasol” (o ówczesnym 
kryptonimie „Pegaz”), będą­
cego oddziałem do zadań spe­
cjalnych Kierownictwa Dy­
wersji Komendy Głównej Ar­
mii Krajowej, wykonali uda­
ną akcję skierowaną w 
SS-brigadefilhrera i generała 
majora policji niemieckiej, 
dowódcę SS 1 policji w dyst­
rykcie warszawskim Franza 
Kutscherę.

Przyjście do Warszawy gen. 
SS i policji Franza Kutschery, w 
miejsce odwołanego Jurgena 
Stroopa, który wsławił się wy­
niszczeniem Polaków pochodze­
nia żydowskiego i stłumieniem 
powstania w Getcie Warszaw­
skim, otworzyło nowy okres ter­
roru dla społeczeństwa Warsza­
wy. Kutschera nie tylko szedł 
dalej drogą zapoczątkowaną w 
zakresie terrorów i mordów 
przez jego poprzedników, ale 
wprowadził do niej elementy 
walki psychologicznej, tak bru­
talnej i perfidnej, że po raz 
pierwszy od początku okupacji 
stanęła sprawa możliwości zała­
mania się społeczeństwa War­
szawy. Do tego zaś dopuścić nie 
było wolno. I do przeprowadze­
nia akcji „Kutschera” — nie 
dopuszczono.

★

Podharcmistrz Zbigniew Wa­
silewski, który jechał 1 lutego 
tramwajem z Pragi do Śródmie­
ścia, relacjonuje: „...zauważyłem 
niecodzienne, nawet jak na ok­
res stałych niemal łapanek i eg­
zekucji, podniecenie ulicy. Tego 
dnia jednak tłumy ludzi płyną­
ce we wszystkie strony stolicy 
były bardziej niż zwykle czujne 
i niespokojne, ale niepokój ten 
mieszał się z radością. Tak, to 
nie ulegało wątpliwości: nastrój 
ulicy był radosny. Widziało się 
twarze podniecone, jakby nachy­
lone ku każdemu mijanemu 
przechodniowi z ciekawością: czy 
ten już wie? W ciągu jednej 
godziny wiedzieli chyba wszy­
scy”.

I gdy 4 lutego trumna ze 
zwłokami Kutschery spoczywa­
jąca na lawecie działa sunęła z 
siedziby dowództwa SS i policji 
Alejami Ujazdowskimi, placem 
Trzech Krzyży, Nowym Świa­
tem i Królewską do siedziby 
Generalnego Gubernatora — Pa­
łacu Briihla przy ul. Wierzbowej 
(skąd po parogodzinnym wysta­
wieniu 1 wstępnych uroczysto­
ściach pogrzebowych odjechała 
do Berlina na właściwy pogrzeb), 
podążał za nią złożony z Niem­
ców kondukt pogrzebowy idący 
wymarłymi ulicami, wśród ewa­
kuowanych z ludności na ten 
czas domów, która — niepewna 
swego powrotu i losu — była

Ocalony wśród Polaków c.d.

List z Ukrainy
Był sierpień 1944 roku. Po 

ucieczce — w czasie ewakuacji 
z siedleckiego obozu jenieckie­
go, jeden z radzieckich ofice­
rów, pułkownik Wołczanieckij 
szedł nocami na spotkanie zbli­
żającej się Armii Czerwonej. W 
pobliskiej Warszawie trwało 
właśnie powstanie, a wokół 
miasta stał kordon niemieckich 
żołnierzy. Po wsiach krążyły 
patrole. W takich warunkach 
natknął się w Zółwinie, nie opo­
dal Podkowy Leśnej na jeńca 
miejscowy rolnik — Jan Cac­
kowski (który wielokrotnie u- 
dzielał pomocy zbiegłym z 
niewoli radzieckim żołnierzom). 
Polak zabrał ze sobą straszliwie 
wynędzniałego zbiega, zaopieko­
wał się nim, ukrywał i kar­
mił. Ryzykował wiele: życie 
własne, swojej żony i dwóch 
cćrek.

Mijały miesiące. Front, na 
spotkanie którego szedł, a póź­
niej czekał pułkownik, nie nad­
chodził. Nadeszła jesień, zbieg 
ukrywał się na przemian u pa­
na Cackowskiego lub jego są­
siada — pana Pietrzaka. Ukry­
wał się — to może wyrażenie 
nieodpowiednie, gdyż o poby­
cie jeńca wiedziała — jeśli nie 
cała wieś, to przynajmniej 
znaczna jej część. Tak do­
trwał Nikołaj Pawłowicz Woł- 
C7aniećkii do połowy stycz­
nia 1945 roku, początkowo 
pomagając przy pracach Po­
lowych, a później — po o- 
trzymanlu fałszywych doku­
mentów — pracując w piekar­
ni w Podkowie Leśnej.

Pułkownik doczekał się wśród 
Polaków zwycięskiej zimowej 
ofensywy radzieckich wojsk i w 
styczniu 1945 roku zgłosił się do 
najbliższej, stacjonującej w 
Starej Wsi, radzieckiej jednost­
ki. Cały czas marzył, aby pójść 
z wojskiem — na Berlin. Od­
chodząc, zostawił swoje pamięt­
niki, obiecał, że po wojnie wró­
ci. Nie wrócił.

W 34 lata po wojnie wnuk 
p. Cackowskiego — Antoni 
Kulikowski przyniósł do na­
szej redakcji dwa szkolne ze­
szyty, zapisane drobnym, wy­
blakłym przez czas pismem. 
Odczytywać je trzeba było 
przez lupę. W numerze 139 z 

jednak radosna i dumna: a jed­
nak tak nas się boją! Radości 
tej nie zmąciło ani przesunięcie 
godziny policyjnej (z 20-tej na 
19-tą), po której nie można Już 
było opuszczać domów, ani kon­
trybucja w wysokości 100 milio­
nów złotych.

Reakcję ulicy warszawskiej na 
akcję „Kutschera” i wspomnia­
ną kontrybucję wspomina K. 
Neubelt: „Całą okupację, jak 
również Powstanie Warszawskie, 
spędziliśmy z mężem w Warsza­
wie i doskonale pamiętam na; 
strój napięcia i niepokoju, który 
trwał przez parę dni ód chwili 
zginięcia Kutschery. Sama wia­
domość o udanym zamachu og­
romnie podniosła wszystkich na 
duchu. W pierwszych godzinach 
nikt nie myślał o nieuniknionych 
represjach. Pamiętam również 
bardzo dobrze obwieszczenie o 
kontrybucji i jego dokładną treść, 
tym bardziej, że byłam zdaje się 
jedną z nielicznych mieszkanek 
stolicy, która widziała na wła­
sne oczy odręczny dopisek ołów­
kiem na jednym z tych obwiesz­
czeń. (...) gdzieś na Nowym Świę­
cie zobaczyłam „ten” afisz. Otóż 
pod jego treścią, chemicznym 
ołówkiem bardzo czytelnie „sta­
ło napisane” „100 milionów kon­
trybucji zabrał nam Kutschera 
— 200 chętnie damy, ale za. Hit­
lera”. Sporo ludzi zatrzymywa­
ło się przed tym obwieszcze­
niem. Stali krótko, odchodzili 
pospiesznie, ale z błogim uśmie­
chem na twarzy. Ja też”.

W dniu 2 lutego Niemcy roz­
strzelali w Alejach Ujazdow­
skich 100 osób. Siłą rozpędu 
stosowanej przez Kutscherę me­
tody, po jego śmierci Niemcy 
przeprowadzili jeszcze trzy egze­
kucje uliczne — ostatnią w dniu 
15 lutego. I mimo że potajem­
ne rozstrzeliwania Polaków na­
dal trwały przez cały czas oku­
pacji, Niemcy odstąpili od me­
tody egzekucji tzw. publicz­
nych.

★
Usunięcie Kutschery było cio­

sem dotkliwym i celnym, co 
najlepiej odzwierciedlają oceny 
wyrażone przez niemieckiego 
gubernatora Warszawy dr. Lud­
wika Fischera, który w swoim 
meldunku za miesiąc luty 1944 
roku pisał: „...jest nieszczęściem, 
że człowiek, który tyle zdziałał 
i przyczyni! się tyle do bezpie­
czeństwa żyjących tu Niemców 
padł ofiarą zamachu, Stan bez­
pieczeństwa znacznie się pogor­
szył. W lutym zginęło 20 Niem­
ców, w marcu 40. w kwietniu i 
maju 186 i 310 pracujących w 
służbie niemieckiej oraz zostało 
ciężko rannych 244. Sytuacja w 
Warszawie jest najgorsza z do­
tychczasowych. Wśród Niemców 
występuje rozgoryczenie, że Po­
lacy żyją dobrze, a Niemcy fa­
talnie”.

Uderzenie w Kutscherę zada­
nie swoje spełniło. Akcja, w 
której był on celem, stała się 
przedmiotem dumy oddziału,

14 czerwca 1978 roku opubli­
kowaliśmy odnaleziony pod 
Warszawą pamiętnik radziec­
kiego pułkownika.

Po opublikowaniu artykułu, 
z Ukrainy odezwał się do 
swoich polskich przyjaciół 
Nikołaj Pawłowicz Wołcza­
nieckij. List jest datowany 12 
stycznia 1979 roku.

Witam Pana Drogi i Czcigod­
ny Panie Cackowski!

Do tej pory nie zdecydowałem 
si? przypomnieć Panu o moim 
istnieniu. Nie spodziewałem się 
też, aby Pan i Pańska rodzina 
mogli zachować moje zapiski o 
zdarzeniach z tamtych dni, i że 
Pan pamięta, jak to jesienią 
1944 roku pomagaliście mi w 
moim straszliwym położeniu. 
Przecież wówczas groziła wam 
wszystkim za tę pomoc śmierć, 
jeśliby Feldpolizei lub Komen­
dantura dowiedziały się o tym.

Pamiętam nie tylko Pańską 
dobroć dla mnie, ale także do­
kładnie cały ciąg zdarzeń, tak 
jak gdyby wszystko to zdarzy­
ło się dopiero wczoraj. Pamię­
tam ranek, gdy spotkaliśmy się 
po raz pierwszy. Prawie dobę 
nie przestawał padać deszcz i 
w ciągu nocy przemoczył do 
ostatniej nitki moje łachmany, 
w które wówczas byłem odzia­
ny. Aby chociaż trochę się za­
grzać, zdecydowałem się kon­
tynuować marsz w kierunku 
Warszawy, nawet podczas dnia. 
Jednak niebezpieczeństwo było 
duże. Ale deszcz ów, chociaż 
szkodził, to f pomagał poruszać 
się po opustoszałych drogach 
Żółwina — ku frontowi. Tam 
miałem nadzieję połączyć się z 
naszymi wojskami.

Nagle zauważyłem Pana. 
Skręciłem z drogi. Przylgnąłem 
do obory pana Sudeckiego. (O 
tym dowiedziałem się dopiero 
później). Z pochyloną głową 
szedł Pan boso po błocie. Nie 
spostrzegł mnie Pan i już mia­
łem nadzieję, że w ogóle mnie 
Pan nie zauważy. Ale zrówna­
wszy się z oborą odwrócił Pan 
nagle głowę, zatrzymał się i 
długo patrzył na mnie jak na 
widmo.Tak się zaczęła nasza ntezwy 
kła znajomość.

Okazał się Pan interesującym 
rozmówcą. Nagromadzony zapas 
nienawiści i goryczy do Niem­

społeczeństwa Warszawy i naro­
du polskiego. Znalazła się w 
tych samych kategoriach co ob­
rona - Westerplatte, bitwa pod 
Kockiem czy Modlinem, obrona 
Warszawy, czy walki mjr. Ku­
bala, budząc podziw nawet nie­
przyjaciela.

Po zamachu na Kutscherę 
przybył do siedziby gubernato­
ra Fischera — jak podawał wy­
wiad AK — pracownik Dyrekcji 
i Policji Kryminalnej, zamiesz­
kały w Al. Przyjaciół 6 m. 3, 
Fritz Schram i odchodząc na 
chwilę od biurka pozostawił na 
nim rozpoczęty list do swego 
przyjaciela zamieszkałego w 
Niemczech, Kurta, w którym 
pisał:

„...należy podziwiać organiza­
cję zamachu, wszystko było 
przewidziane i zastosowane do 
najdrobniejszych szczegółów. 
Tego zamachu mogła dokonać 
tylko bardzo silna organizacja, 
posiadająca ludzi fachowych. 
Moim zdaniem była to organi­
zacja polska — wojskowa — jest 
ona bardzo rozgałęziona i dob­
rze zakonspirowana. Musimy się 
z nią liczyć, bo któregoś dnia 
gotowi nam sprawić wielce nie­
pożądaną niespodziankę — nie 
będziemy nawet wiedzieli gdzie 
i kiedy...”

Inny Niemiec, Bezahlemeister 
(porucznik płatnik) z Heerestan- 
dortverwaltung powiedział: „Po­
dziwiamy mistrzowską robotę 
zamachowców i ich Odwagę. Na 
taki wyczyn mogła się zdobyć 
tylko świetnie zorganizowana or­
ganizacja. Podziwiamy Polaków 
i ich bohaterstwo. Widzimy, że 
ich nie zwalczymy, i że najwyż­
szy czas, ażeby nareszcie kurs 
wobec nich zmienić, gdyż struny 
naciągnięte do ostateczności mo­
gą lada moment pęknąć”.

★
Wyrażone opinie w wyżej cy­

towanych zdaniach, mimo że pi­
sane przez wroga, można uznać 
za wyraz świadomości ogólnej, 
nie tylko Niemców, ale i społe­
czeństwa polskiego. Nikt wtedy 
nie przypuszczał, że akcja skie­
rowana w gen. Kutscherę mogła 
być wykonana przez innych lu­
dzi, jak przez specjalizowane 
oddziały zawodowych, wszech­
stronnie wyszkolonych wojsko­
wych, których powszednim Chle­
bem. a może nawet wyłącznym 
zainteresowaniem były dywersja 
i sabotaż.
Po wojnie dopiero okazało się, że 

pogląd ten był z gruntu fałszy­
wy. Długa i skomplikowana by­
ła droga wykształcenia tego mło­
dzieżowego zespołu ludzi w od­
dział nowoczesnego wojska, głę­
boko zaangażowanego ideowo i 
w znacznej większości posiada­
jącego zupełnie odmienne zain­
teresowania życiowe niż wojna, 
wojsko 1 walka, ale którego pod­
stawą życia w ogóle była su­
mienność, obowiązkowość, ol­
brzymi patriotyzm oparty na 
trwale wykształconych walorach 
moralnych i etycznych.

ców dopomógł nam we wzaje­
mnym porozumieniu. Potem 
wskazał mi Pan miejsce w 
stogu na Pańskim polu. Tam 
miałem się ukryć i oczekiwać 
na Pańskie przyjśeie z kolacją. 
Nastąpiło później długie pasmo 
takich wieczorów i kolacji, al­
bo na polu, albo w Pańskim 
domu, lub na poddaszu obory. 
Miałem więc wiele okazji, by 
odpowiedzieć na Pańskie pyta­
nia o życiu w moim kraju.

Stopniowo krąg moich pol­
skich przyjaciół znacznie się 
powiększył. Zaznajomiłem się z 
panem Dąbrowskim (który nie 
wiedzieć czemu rekomendował 
mnie jako radzieckiego spado­
chroniarza), z panem Włodzi­
mierskim, Gołusztiewskim (ów 
z kolei uważał mnie za „pana 
majora” i stale się tak do mnie 
zwracał, tak też mnie przedsta­
wiał swoim znajomym), i z pa­
nem Bronowickim. Byli także 
inni ludzie i inne nazwiska, 
których dziś już nie pamiętam. 
Wszyscy polscy patrioci odno­
sili się do mnie, obywatela 
Związku Radzieckiego — wię­
cej niż z przyjaźnią!

Pewnego wieczora zaprosił 
mnie Pan do swojego domu. 
Oczekiwał mnie w nim niezna­
jomy człowiek. Nie tylko po to, 
aby przywrócić mi ludzki wy­
gląd — ostrzyc i ogolić. Zain­
teresował się moimi pogląda­
mi i uwagami w związku z nie­
uniknionym i bliskim rozgro­
mieniem faszystów, a zatem z 
wyzwoleniem Polski przez woj­
ska radzieckie. Cieszył się ra­
zem ze mną tą nadzieją. Po­
wiedział mi, że już teraz pol­
scy robotnicy i chłopi sprzeci­
wiają się sołtysom i niemiec­
kim patrolom, uchylając się od 
udziału w budowie umocnień 
przeciw następującym wojskom 
radzieckim.

Ale od tego momentu skom­
plikowała się moja osobista sy­
tuacja. Nadchodząca zima po­
zbawiła mnie mojego „potowe- 
go" schronienia. Nie chcialem 
jeszcze bardziej narażać Pana i 
Pańskiej rodziny. Dowiedziałem 
się także, że komendantura nie­
miecka jest zaniepokojona „poja­
wieniem «i< sowieckiego spado-

Instytut Historii Kultury Ma­
terialnej PAN powołany do ży­
cia przed z górą 25 laty, jest 
placówką integrującą proble­
matykę archeologii pradziejo­
wej, antycznej i wczesnośred­
niowiecznej, historii kultury 
materialnej średniowiecza i cza­
sów nowożytnych (zajmującej 
się badaniem warunków i po­
ziomu życia codziennego w 
przeszłości) oraz etnografii.

Wśród zadań Instytutu szcze­
gólna rola przypadła archeolo­
gicznym badaniom wykopalisko­
wym, wspieranym stosowaniem 
metod technicznych i przyrodni­
czych, m.in. w Centralnym La­
boratorium. Zgodnie z „zamó­
wieniem społecznym” obchodów 
milenijnych, badania koncent­
rowały się na tematyce wczesno­
średniowiecznej, z czasem coraz 
szerzej poświęcane były całym 
pradziejom. Tak więc, na dużą 
skalę badano obozowiska oraz 
kopalnie ze starszej epoki ka­
mienia, jak również neolityczne 
kompleksy osadnicze (zwłaszcza 
w Małopolscę), z unikalnymi 
formami budownictwa i narzę­
dziami towarzyszącymi pierw-, 
szej na naszych ziemiach „re­
wolucji rolniczej”. W studiach 
nad tzw. kulturą łużycką (wię­
żącą się także z problemami 
etnogenezy Prasłowian), skupio­
no się na otwartych i obronnych 
osadach typu Biskupina i na 
centrach górnictwa i hutnictwa 
miedziowego (m.in. na terenie 
obecnego zagłębia lubińskiego). 
Badania schyłku starożytności 
(tzw. okresu lateńskiego i rzym­
skiego), objęły z kolei penetra­
cję całych regionów osadniczych 
oraz Imponujących swą rozleg­
łością zespołów produkcyjnych, 
hutniczych i garncarskich, zwła­
szcza w Polsce południowej (za­
plecze dzisiejszej Nowej Huty) 
i centralnej. W badaniach nad 
wczesnym średniowieczem, nad 
kulturą prapolską i słowiańską, 
szczególną uwagę zwrócono na 
nasze ziemie zachodnie i północ­
ne, a ostatnio także na Mazow­
sze i region Wisły. Nie sposób 
wymienić tu dziesiątków wiel­
kich kompleksów i setek drob­
niejszych punktów osadniczych, 
w tym wielu o charakterze gro­
dów piastowskich i ośrodków 
wczesnomiejskich, wydobytych z 
pomroki dziejów łopatą archeo­
logów z Instytutu. Poprzestań­
my na paru przykładach naj- 
znamienniejszych, takich, jak 
rozległy zespół kruszwicki oraz 
Poznań i Gniezno w wielkopol­
skiej kolebce monarchii pia­
stowskiej, jak słowiańskie ośrod­
ki wczesnomiejskie Gdańska, 
Wolina, Szczecina, Wrocławia 
czy Opola, dające świadectwo 
prapolskiego rodowodu Pomorza 
i Nadodrza: jak grody i zamki 
Polski centralnej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem pierwszych 
stolic Mazowsza: Płocka i Czer­
ska oraz wczesnośredniowiecznej 
Łęczycy; jak wreszcie udział w 
wykopaliskach na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie.

Prócz prac archeologicznych 
podjęto także rozległe badania 
historyczne i etnograficzne nad 
dziejami polskiego górnictwa, 
rzemiosła, przemysłu i miast, 
gospodarki wiejskiej i osadnic­
twa oraz szeroko rozumianej

Fotokopia pamiętnika radzie­
ckiego pułkownika znalezione­
go w Zółwinie koło Podkowy 
Leśnej.
chroniarza”. Wiadomo było, że 
będą mnie szukać jeszcze ener­
giczniej.

Wówczas, przy pomocy pol­
skich przyjaciół, udało mi się 
zdobyć dokumenty prawa po­
bytu w Podkowie Leśnej. Ile za 
taki dokument zapłacili polscy 
przyjaciele, do dnia dzisiejsze­
go nie wiem. Jednak, dopomógł 
mi on wielokrotnie uchronić się 
przed aresztowaniem, aż do po­
łowy zimy.

!6 stycznia 1945 roku pojawił 
się Pan w piekarni pani Mira- 
ckiej, aby pozdrowić mnie i za­
komunikować radosną wieść o 
rozpoczęciu nowej ofensyuzy ra­
dzieckich wojsk. Było to nasze 
ostatnie spotkanie. Później prze­
kazałem Panu ustne — przez 
Polaka, który z Zachodu kie­
rował się w Pańskie strony — 
pozdrowienia i podziękowania 
za okazaną mi pomoc, Czy prze­
kazał je ode mnie — tego nie 
wiem. Znajdowałem się już wó­
wczas niedaleko rzeki Odry, 
w drodze na Berlin. Został on 
jednak zdobyty beze mnie...

Wkrótce powróciłem do mej 
Ojczyzny, a od 7 listopada 1945 
roku przystąpiłem do nowej 
pracy przy budowie drogi ko­
lejowej na Syberii. Od 1969 ro­
ku przeszedłem na emeryturę. 
Zyję nie gorzej od innych 1 z 
mojego życia jestem zadowolo­
ny. Jednak uczucie długu wo­
bec Ojczyzny i pamięć o pol­
skich przyjaciołach jeszcze i 
dzisiaj zmusza mnie do czynne­
go tycia, a nie do siedzenia na 
miejscu. Oto dlaczego, w mibrę 
swoich możliwości, kontynuuję 
pracę społeczną. Toteż nie mam 
czasu na nudę. Odwrotnie —nie 
zawsze starcza mi go na reali­
zację wszystkich moich proje­

konsumpcji, jak też nad kulturą 
ludową i robotniczą.

W ciągu minionego 25-lecia 
Instytut ogłosił drukiem prawie 
13 000 art. wyd. własnych publi­
kacji: zmarłych, seryjnych i cza- 
sopiśmienniczych, zaś pełna bi­
bliografia jego współpracowni­
ków liczy również niemal 13 000 
pozycji, w tym, obok monografii 
wiele cennych wydawnictw 
źródłowych i dokumentacyjnych 
(np. Grodziska, Mazowsza i Pod­
lasia, Polski Atlas Etnograficz­
ny, czy „Katalog zabytków bu­
downictwa przemysłowego”).

Dó najwybitniejszych osiągnięć 
ćwierćwiecza należą zbiorowe 
syntezy, w większości wyróżnio­
ne nagrodami Sekretarza Nau­
kowego PAN. Na czoło wysuwa­
ją się: 5-tomowa „Prahistoria 
ziem polskich” (obejmująca ok­
res od zarania cywilizacji po 
wiek V n.e.) oraz 6-tomowa „Hi­
storia kultury materialnej Polski 
w zarysie” (od VI do pocz. 
XX w.), ogłoszona ostatnio przez 
PAN za jedno z 10 najwybitniej­
szych osiągnięć nauki polskiej 
w r. 1978. Dalsze syntezy, to:
2- tomowa „Etnografia Polski: 
przemiany kultury ludowej” oraz
3- tomową „Historia kultury ma­
terialnej starożytnej Grecji”. 
Cennym przedsięwzięciem o ce­
chach syntezy i dużych walo­
rach komparatystycznych stała 
sie też 12-tomowa seria pt 
„Kultura Europy wczesnośred­
niowiecznej” (wydrukowano do­
tąd 5 obszernych zeszytów, w 
tym 4 nagrodzone przez PAN).

Ekspedycje wykopaliskowe In­
stytutu działały m.in. w. Bułga­
rii, Jugosławii, Francji, Wło­
szech. Hiszpanii. Egipcie. Suda­
nie, Etiopii, Algierii i Tunezji, 
zaś etnograficzne w Mongolii i 
w Andach peruwiańskich. Szcze­
gólnie bliska współpraca łączy 
IHKM z uczonymi krajów socja­
listycznych, rozwija się też z 
szeregiem krajów zachodnich 
(m.in. e USA, Francją, Wło­
chami).

Rola Instytutu w kształceniu 
wysoko kwalifikowanej kadry 
(odnotujmy ponad 100 przewo­
dów doktorskich, z górą 50 ha­
bilitacji, a ostatnio powołanie 
studium doktoranckiego), oraz w 
inicjowaniu i koordynacji prac 
nad badaniem i ochroną zabyt­
ków kultury materialnej nie 
ogranicza się przv tym do samej 
PAN, lecz objęła praktycznie 
wszystkie archeologiczne i po­
krewne ośrodki w kraju (czemu 
sprzyja podpisana właśnie umo­
wa IHKM z Ministerstwem Kul­
tury 1 Sztuki).

Dorobek badawczy Instytutu, 
a także społeczna postawa i po­
pularyzatorska działalność jego 
kadry, spotykały się od lat z 
wysoką 'oceną władz państwo­
wych i naukowych oraz czynni­
ków społecznych, której wyra­
zem stało się przyznanie pra­
cownikom IHKM licznych od­
znaczeń państwowych (w tym aż 
34 w okresie jubileuszu) oraz 
licznych odznak resortowych, re­
gionalnych i nagród naukowych 
— krajowych i zagranicznych.

TADEUSZ ROSLANOWSKI

któw. W sekrecie powiem Pa­
nu, że napisałem książkę, w 
której uwiecznione zostały tak­
że nasze wspólne czasy — pa­
miętnej jesieni i zimy 1944 ro­
ku. Czy zobaczy ona światło 
dzienne, ta moja literacka pra­
ca, nie jestem pewien.

Obecnie mieszkam tylko z żo­
ną. Syn, kandydat nauk ekono­
micznych, wykłada na jednym 
z fakultetów moskiewskiego in­
stytutu. Córka zajmuje poważ­
ne stanowisko w jednej z ko- 
notopskich fabryk. Mam rów­
nież wnuki. Jedna — ukończy­
ła jut instytut i pracuje. Dru­
ga — przygotowuje się do 
wstąpienia do instytutu, pracu­
jąc tymczasem w jednym z 
kombinatów Kijowa. Wnuk 
kończy dziesiątą klasę i — jak 
mi się wydaje — także nie bę­
dzie darmozjadem. Mam nawet 
jednego prawnuka.

Myślę, że Pan, Panie Cacko­
wski, upewnił się już teraz, iż 
pisze do Pana właśnie ten czło­
wiek, któremu Pan dostarczał 
na pole kolację. Pewnego razu 
zamiast Pana pojawiła się z 
posiłkiem, w umówionym miej­
scu, Pańska córka — Janina. 
Okazała się dzielną dziewczyn­
ką! Bo nagle zbliżył się do nas 
patrol. Już byłem gotów do 
walki. Ale oni trafili widocznie 
W to miejsce zupełnie przypad­
kowo i nawet nas nie zauwa­
żyli. Pomimo to nie zdecydowa­
łem się puścić Janki samej z 
powrotem. Konwojowałem ją aż 
do samego domu. Nie wiem czy 
opowiadała Panu o tym Zdarze­
niu? Cała Pańska rodzina nie 
licząc się z niebezpieczeństwem, 
okazała mi wiele serca. Mnie, 
radzieckiemu oficerowi. Do sa­
mej śmierci, ja, moja żona, 
dzieci i wnuki, bbdą błogosła­
wić naszych polskich przyjaciół 
za okazaną mi wówczas pomoc!

Bardzo chcemy zobaczyć Pa­
na, Panie Cackowski, z toną, 
w charakterze naszych drogich 
pości — przyjaciół z bratniej 
Polski! Będę z wielką niecier­
pliwością oczekiwać wieści.

Proszę napisać także, jak ży. 
je Pańska rodzina, Zółwin, Te- 
reniówka i Książnice i cała na- 
darzyńska gmina.

Nikołaj Pawłowicz 
Wołczanieckij

83-letni obecnie Jan Cackow­
ski odpisał już na ten list. O- 
prócz tego wszystkiego, o czym 
zwykle pisze się do przyjaciela 
odzyskanego po latach, list ów 
zawiera zaproszenie do Polski 
dla Nikołaja Pawłowicza Woł- 
czanieckiego. Niewykluczone 
więc, że nasz Pułkownik zasią­
dzie wkrótce na swoim starym 
miejscu przy stole, w domu pa­
na Cackowskiego — tak jak to 
czynił przed laty. (GOD) 

Kazimierz Sobczak „Lenino- 
-Warszawa-Berlin. Wojenne 
dzieje 1 Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki”, praca 
firmowana przez Wojskowy 
Instytut Historyczny im. Wan­
dy Wasilewskiej i Wojskową 
Akademię Polityczną im. Feli­
ksa Dzierżyńskiego, Wydawnic­
two Ministerstwa Obrony Na­
rodowej 1978, nakład 10 000, str. 
471, spis szkiców, indeks na­
zwisk, ilustracje.

Dzieje szlaku bojowego 1 Dy­
wizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki przedstawia książka 
prof. Kazimierza Sobczaka. 
Sławni kościuszkowcy docze­
kali się monografii o swej dy­
wizji. Za tę pracę Autor otrzy­
mał w 1978 r. Nagrodę Ministra 
Obrony Narodowej.

Prof. Sobczak jest pracowni­
kiem naukowym Wojskowe i 
Akademii Politycznej, toteż 
interesują go nie tylko militar­
ne aspekty wojennych dziejów
I DP, lecz w równym stopniu 
także polityczna wymowa i od­
działywanie faktów historycz­
nych. Stąd monografia tej 
pierwszej ludowe! formacji 
wojskowej opatrzona została 
szeroko rozbudowanym komen­
tarzem politycznym.

Umieszczony zamiast wstępu 
rozdział pt. „Tradycja i współ­
czesność” wskazuje na rolę 
wychowawcza trady-ji narodo­
wych, na potrzebę liczenia się 
z ich istnieniem w świadomo­
ści społecznej i konieczność 
przyswajania przez współczes­
ność wszystkiego, co było po­
stępowe w przeszłości. Nie bez 
powodów Jednostki ludowego 
Wojska Pnlsk!ego i partyzanc­
kie oddziały GL i AT, przybie­
rały imiona takich bohaterów 
narodowych, jak Tadeusz Ko­
ściuszko. Pomuald Traugutt, 
.Tan Kiliński. Józef Bem. Bar­
tosz Głowacki. Adam Mickie­
wicz, Marian Langiewicz i in.

Przedstawi” iąc geneze i po­
wstanie 1 DP. ooiera sie Autor 
na dokumentach — również 
tych mniej znanych — a także 
na materiałach prasowych i 
.relacjach ze snotkań i rozmów 
na wysokim szczeblu. Na sze­
rokim tle wydarzeń politycz­
nych p: rwszych miesięcy i lat 
woiny charakteryzuje cele spo­
łeczno-polityczne i charakter 
powstającej dywizii. jej formo­
wanie, szkolenie żołnierzy, ży­
cie w obozie sieleckim. a także 
społeczno-demograficzną struk­
turę dywizji. Pokazuje jak z 
różnorodnego elementu ludz­
kiego rodziło się to wojsko.

Tragiczna lista
Regina Domańska: „Pawiak — 
więzienie gestapo. Kronika 
1939—1944.” Książka i Wiedza 
1S78, przedmowa E. Duraczyń- 
skiego, wstęp autorski, przypisy, 
bibliografia, wykaz stopni woj­
skowych w SS, indeks nazwisk, 
ilustracje. Nakład 10 tys., str. 
753, cena 180 zł

Żadna kropla krwi przelanej 
za polskość nie powinna zagi­
nąć w pamięci narodowej, każ­
de cierpienie za Ojczyznę po­
winno być zapisane na kartach 
naszej historii. Nie ma, nieste­
ty, możliwości odtworzenia 
wszystkich nazwisk ponad 6 
milionów Polaków poległych i 
zamordowanych w. latach
II wojny światowej, spisania 
pełnych, imiennych list zesła­
nych do obozów i na przymuso­
we roboty, nazwisk osób zma­
rłych w transportach przesied­
leńczych np. zimą 1939/40 z 
Wielkopolski do tzw. General­
nej Guberni, z Zamojszczyzny. 
Hitlerowski okupant starannie 
niszczył dowody swych zbrod­
ni, zarówno dokumenty, jak i 
żywych świadków. W Polsce, 
w której eksterminacja naro­
du obejmowała całe rodziny, 
mieszkańców całych wsi i do­
mów miejskich, nie ma możli­
wości spisania dla potomnych 
wszystkich nazwisk ofiar 
II wojny światowej Tym cen­
niejsze są prace, dążące do za­
pełnienia luk w pamięci naro­
dowej

„Kronika Pawiaka” Reginy 
Domańskiej jest pozycją, którą 
należy umieścić wśród najcen­
niejszych prac dokumentacyj­
nych tego okresu naszej histo­
rii., Z drobiazgową skrupulat­
nością ze strzępów ocalałych 
dokumentów, przede wszystkim 
polskiego podziemia, w tym 
głównie grypsów przesyłanych 
zza murów Pawiaka przez wię­
zienną komórkę konspiracyjną, 
ze wspomnień tych, co przeżyli 
kaźnie hitlerowskie, konfronta­
cji z zachowanymi niekiedy li­
stami transportów przybyłych 
do obozów koncentracyjnych — 
powstała owa książka, odtwa­
rzająca dzień po dniu wydarze­
nia na Pawiaku.

Nie ma potrzeby nikomu w 
Polsce przypominać, co to był 
Pawiak To więzienie gestapo 
nie różniło się od obozów za­
głady, były okresy, w których 
wysłanie w transport do obo­
zu koncentracyjnego dawało 
więźniowi większe szanse prze­
życia niż pozostanie na Pawia­
ku. Ze 100 tysięcy więźniów, 
którzy znaleźli się w więzieniu 
na Dzielnej, ok. 37 tysięcy zgi­
nęło w egzekucjach na ulicach 
Warszawy, w lasach podwar­
szawskich, w ruinach getta, ok. 
60 tysięcy wywiezionych zosta­
ło do obozów koncentracyjnych, 
gdzie większość wyginęła, zwol­
nienia należały do wyjątków. 
Ze strzępów informacji autorka, 
sama zresztą były więzień Pa­
wiaka, zdołała odtworzyć listę 
ok. 30 tys. nazwisk. Jest to 
bardzo dużo, a jednocześnie 
jakże mało...

Straszliwa jest to kronika, 
przejmująca do głębi. Każdego 
prawie dnia powtarzają się 
słowa: „przybyli m.in.”, „uby­
li”, „przywieziono”. Wywołuje 
wewnętrzny sprzeciw użycie 
takich zwyczajnych słów, gdy 
się wie, że „ubycie” oznacza 
prawdopodobnie egzekucję, któ­
rej miejsca ustalić nie można, 
® „przybycie” — to przywie- 

które wkrótce wyruszy na 
front, ku zwycięstwu.

Chrztem bojowym kościusz­
kowców była bitwa pod Leni­
no. Przebieg działań bojowych 
przedstawia Autor raczei ze 
szczebla dowodzenia niż po­
zycji szeregowego żołnierza. 
Daje to czytelnikowi szersze 
spojrzenie i wgląd w doku­
menty sztabowe, choć może 
szkoda, że jest to historia zbyt 
skąpo upersonifikowana.

Bitwa pod Lenino dosłownie 
i w przenośni otworzyła Pola­

nkom drogę do ojczyzny. Przez 
Smoleńsk, przez rejon Berdy­
czowa i Kiwerć. przekraczając 
Bug, doszła dywizja do Wisły. 
Oscbny rozdział książki po­
święcony jest walkom koś­
ciuszkowców nad środkową 
Wisłą w lipcu 1 sierpniu 1944 r.

Dywizja bierze następnie 
udział w walkach o wyzwole­
nie Warszawy, operację war­
szawską kończy 17 stycznia 
1945 r. zdobyciem miasta. Płk 
p.rof. K. Sobczak, autor wyda­
nej przed kilku latv dużej pra­
cy o wyzwoleniu Warszawy, w 
monografii dywizji przedsta­
wia zarówno przebieg działań 
militarnych jak i polityczno- 
-wolskcwe aspekty wyzwolenia 
stolicy Polski.

Szlak bojowy 1 Dywizji wiódł 
dalej na zachód, na Wał Po­
morski, o który kościuszkow­
cy stoczyli krwawe i zwycię­
skie boje, zakończone przeła­
maniem zaciekłej obrony nie­
mieckiej. Stąd droga prowadzi­
ła na .Eerlin.

W książce „Lenino-Warsza- 
wa-Berlln” omawia Autor 
przebieg Walk i historyczne 
znaczenie yiktorii berlińsk'ej, 
przypominając fakt, że obok 
żołnierza radzieckiego jedynie 
żołnierz polski spośród koalicji 
antyhitlerowskiej brał udział 
w tvm ostatnim znaczącym bo­
ju TT wojny światowej.

Ostatni merytoryczny roz­
dział książki przedstawia dy­
wizję kościuszkowską w walce 
0 utrwalenie władzy ludowej i 
zagospodarowanie kraju.

W zakończeniu podsumowuje 
Autor rozważania na temat 
drogi kościuszkowców do lu­
dowej ojczyzny, podkreślając 
szczególne znaczenie pracy po- 
litvnzno-wychowawcz.ej w dy­
wizji i doświadczenia bojowe 
na szlaku Lenino-Warszawa- 
-Perlln.

Cennym uzupełnieniem pracy 
są szkice, wykazy i bogata iko­
nografia Praca została wydana 
bardzo starannie, w postaci al­
bumu. (tik)

30 000 nazwisk
zienie często śmiertelnie zma­
sakrowanych przy aresztowaniu 
czy przesłuchaniu ludzi. Szuka­
łam innych słów, którymi mo­
żna by zastąpić te zwyczajne. 
Nie znalazłam Brak jest słów, 
które mogłyby oddać bez dłuż­
szych omówień bestialstwo po­
stępowania okupanta wobec 
Polaków.

Na 164 stronach książki, na 
każdej stronie średnio po 180 
nazwisk, przy nazwiskach je­
den, rzadziej dwa odnośniki. W 
tekście znajdujemy czasem tyl­
ko datę przywiezienia na Pa­
wiak potem ślad więźnia zani­
ka; czasem nazwisko wymienio­
ne jest tylko na liście rozstrze­
lanych lub wywiezionych, nie 
wiadomo, kiedy więzień został 
aresztowany, jak długo przeby­
wał na Pawiaku, czy przeżył 
obóz. „Kronika” Pawiaka od­
twarza tylko fragment — bo 
inaczej być nie może — dra­
matu ofiar hitlerowskiej oku­
pacji. Jest wyjście do dalszych 
badań.

We wstępie autorka zwraca 
się z apelem do wszystkich o- 
sób związanych z Pawiakiem o 
udostępnienie dokumentów i 
materiałów, o nadsyłanie u- 
wag i uzupełnień. Należy jak 
najgoręcej poprzeć ten apel. 
Tym bardziej, że w tym ską­
pym materiale, zgromadzonym 
— jeszcze raz to trzeba powie­
dzieć — z benedyktyńskim wy­
siłkiem, szczególnie wiele bia­
łych plam występuje w po­
czątkowym okresie okupacji i 
w ostatnich miesiącach istnie­
nia Pawiaka.

Wzięłam dla przykładu książ­
kę Jerzego Drewnowskiego i 
Kazimierza Koźniewskiego
„Pierwsza bitwa z gestapo” 
(„Czytelnik” 1965) — o działal­
ności i wpadce organizacji 
PLAN. Skonfrontowałam infor­
macje z tej książki i z „Kroni­
ki” Pawiaka Nie wszystkie in- 
fo-macje nakładają się na sie­
bie. Autorzy „Pierwszej bitwy...” 
podają, że 14 stycznia 1940 r. 
aresztowana została członkini 
organizacji Michalina „Hasia" 
Makowska; w „Kronice” jest 
tylko data jej egzekucji. Po­
dają o aresztowaniu w domu 
jednego z autorów gosposi. Zo­
fii Łukasiewicz: na Pawiaku 
nie ma jej śladu Brak też w 
„Kronice” wiadomości o aresz­
towanej łączniczce PLAN-u, 
Irenie Wożniak-Jaśkiewicz. Mo­
że nie zostały one przewiezio­
ne na Pawiak, a może ci co 
przeżyli nie przekazali posia­
danych informacji. Inny przy­
kład: w liście transportu do 
Oświęcimia, wysłanego 24 sierp­
nia 1943 r. z Pawiaka, znajduje 
się nazwisko Henryka Korotyń- 
skiego, brak natomiast daty je­
go znalezienia się w więzieniu. 
Jeszcze inny przykład: znala­
złam kilka nekrologów, w któ­
rych wspomina się współcześ­
nie zmarłych jako b. więźniów 
Pawiaka. Nazwisk tych nie ma 
w pracy Reginy Domańskiej. 
Być może, zaniedbano przeka­
zania informacji do Muzeum 
Pawiaka.

Regina Domańska wykonała 
wielką pracę, która jest począt­
kiem drogi do możliwie naj­
pełniejszej monografii Pawia­
ka. Wiadomo mi że autorka 
pracuje nadal nad tym tema­
tem. I chwała jej za to.

Edytorsko książka stoi na do­
brym poziomie.

DANUTA KACZYŃSKA
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Pod patronatem ZW TPD i „Życia Radomskiego”

Spo-eczny fundusz pomocy
Liczne są przejawy społecz­

nej akcji podejmowanej przez 
zakłady pracy, instytucje i 
organizacje, wyrażające się w 
niesieniu pomocy dla dzieci. 
Między innymi, na trwałe już 
do obyczaju społecznego we­
szło fundowanie książeczek 
mieszkaniowych dla dzieci 
przez zakłady pracy i organi­
zacje.

Ta skądinąd bardzo cenna 
i szlachetna działalność nie 
zawsze prowadzona jest kon­
sekwentnie, stąd też i jej efe­
kty w niektórych przypad­
kach są skromne.

ZW TPD przebadał niedaw­
no stan wkładów na książe­
czkach mieszkaniowych fun­
dowanych dla podopiecznych 
z Domów Dziecka. Na 65 
skontrolowanych tylko 12 po­
siada pełny wkład, reszta 
takich pełnych wkładów nie 
posiada, często akt ufundowa­
nia książeczki mieszkaniowej 
kończy się na wpłaceniu przez 
fundatorów pierwszej wpłaty 
i uroczystym wręczeniu ksią­
żeczki.

Stąd też ta akcja dobrego 
serca, niewłaściwie kontynuo­
wana i pobudzana, wymaga 
wsparcia a nawet i stałej kon­
troli, przypominania.

Książeczki mieszkaniowe 
fundowane dla dzieci będą 
miały wówczas sens i pełny 
zamierzony skutek społeczny, 
jeśli wpłaty będą regularnie 
wnoszone, jeśli organizacja 
społeczna — przede wszyst­
kim TPD — troszczyć się bę­
dzie o właściwy ich rozdział 
między najbardziej potrzebu­
jących, jeśli będzie organiza­
cja „pilotująca” tę cenną ini­
cjatywę od momentu uroczy­
stego wręczenia książeczki 
mieszkaniowej do momentu 
przekazania podopiecznym 
mieszkania a nawet wyposa­
żenia go w niezbędne urzą­
dzenia.

W tym kierunku zmierza 
inicjatywa ZW TPD w Rado­
miu i „Życia Radomskiego”, 
w wyniku której otworzone 
zostało specjalne konto ban­
kowe, przyjmujące wpłaty na 
Społeczny Fundusz Mieszka­
niowy. Zgodnie z nią, koor­
dynatorem tej zbiórki jest 
ZW TPD w Radomiu, do któ-

mieszkaniowej ilia dzieci 
rego obowiązków należy, mię­
dzy innymi, typowanie kan­
dydatów spośród dzieci prze­
bywających 
kach 
czych, 
dzieci 
rodzin 
zje, komu, w pierwszej kolej­
ności należy wręczać książe­
czki mieszkaniowe komisja 
TPD podejmować będzie 
wspólnie z fundatorami ksią­
żeczek, zakładami pracy, or­
ganizacjami społecznymi i in­
stytucjami.

Inicjatorzy Społecznego Fun­
duszu Pomocy Mieszkaniowej 
dla dzieci dopilnują, aby fun­
datorzy regularnie wnosili 
wpłaty na książeczki, a kie­
dy podopieczni dorosną aby 
zrealizowano dla 
dział mieszkań.

Informujemy, 
już jest konto 
Funduszu Pomocy 
niowej dla dzieci w I Oddzia­
le NBP 
67016-1137-189-12, 
można wpłacać 
przeznaczone na 
cel.

Środki na ten 
można również 1 
w ZW TPD-Radom, ul. Mal­
czewskiego 20b. Informacji w 
tej sprawie udziela telefonicz­
nie ZW TPD w Radomiu nr 
tel. 254-61 względnie 227-45.

be-de

w placów- 
opiekuńczo-wychowaw- 

naturalnych sierot, 
z rodzin zastępczych, 
wielodzietnych. Decy-

nich przy-

że otwarte
Spsłecznego 

Mieszka-

w Radomiu nr 
na które 
pieniądze 

wspomniany

cel wpłacać 
bezpośrednio

We własnym interesie

33 rocznica powstania ORMO Jubileuszowe spotkanie
W służbie dla społeczeństwa

Są pracownikami różnych zakładów, pracują w różnych za­
wodach, lecz łączy ich wspólny cel — społeczna praca na rzecz 
zapewnienia ładu i porządku w zakładach pracy, dzielnicach, 
miastach i gminach. Wstąpili w szeregi organizacji po to, aby 
pomagać funkcjonariuszom MO w utrzymaniu bezpieczeństwa 
na drogach, zwalczaniu przejawów chuligaństwa w miejscach 
publicznych, chronić 
Ochotniczej Rezerwy

Dziś właśnie mija 
nica powstania tej 
zacji. Kolejna rocznica,

nasze wspólne mienie. To członkowie 
Milicji Obywatelskiej.

Czwartek, 22 latega, godz. 12-16

Mamskie rozmowy 
z Czytelnikami

Jutro od godz. 12 do 16 
w redakcji „Życia Radom­
skiego”, przy ul. -Żerom­
skiego 51, będzie przyjmo­
wać przedstawiciel Działu 
Łączności z Czytelnikami 
„Życia Warszawy”, red. 
Krzysztof Górski. Podczas 
konsultacji będzie można 
uzyskać poradę prawną w 
zakresie różnych dziedzin 
(prawo pracy, prawo admi­
nistracyjne, prawo cywilne 
itp.) oraz przekazać swoje 
uwagi, spostrzeżenia i su­
gestie.

Zapraszamy!

Inwaldzka specjalność

Nylonowe zmywaki 
i wycieraczki

90-osobowa załoga pracow­
ników i chałupników z woj. 
radomskiego, kieleckiego i 
piotrkowskiego zatrudnionych 
w zakładzie Spółdzielni Inwa­
lidów Niewidomych przy ul 
Curie-Skłodowskiej 3 w Ra­
domiu od wielu lat specjali­
zuje się w pracochłonnej, 
żmudnej ale zarazem bardzo 
potrzebnej produkcji rynko­
wej.

W br. inwalidzi z radom­
skiego zakładu dostarczą na 
potrzeby krajowego rynku i 
na eksport 1,8 min zmywaków 
z żyłki nylonowej, które po­
wszechnie używane są w go­
spodarstwach domowych.

Tegoroczną ofertę produk­
cyjną uzupełni 60 tys. dużych 
i identyczna ilość małych wy­
cieraczek ze sznurka kokoso­
wego, również bardzo poszu­
kiwanych w sklepach całego 
kraju. Ogółem wartość inwa­
lidzkiej produkcji w br. wy­
niesie około 13 min zł.

Radomscy inwalidzi zamie­
rzają rozszerzyć dotychczaso­
wą produkcję wyrobów ryn­
kowych, ale dopiero po prze­
prowadzce do większego lo­
kalu.

(mz)

Dodatkowe informacje 
dla czekających na mieszkania

Jak już informowaliśmy 
9 bm. na łamach „Życia” w 
publikacji pt: „Frzy pomocy 
komputera” po raz pierwszy 
w tym roku nowe listy przy­
działu mieszkań sporząazane 
są na odmiennych niż dotych­
czas zasadach, przy pomocy 
„programujących” specjalis­
tów z Wyższej Szkoły Inż - 
nierskiej w Radomiu i Z-- 
kładu Elektronicznej Techni­
ki Obliczeniowej w Gdańsku. 
„Wydruki” podobnych list 
przygotowywane są dla wszy­
stkich spółdzielni mieszkanio­
wych w kraju, a także dla 
największej w woj. radom­
skim — Radomskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej.

Jak dodatkowo poinformo­
wał nas prezes RSM — mgr 
Andrzej Pracki wszyscy człon­
kowie i kandydaci oczekujący 
na mieszkania w RSM otrzy­
mali formularze wniosków (w 
kolorze zielonym), które po­
winni jak najszybciej wypeł­
nić i dostarczyć do Spółdziel­
ni. Okazuje się, że ponad 10 
proc, członków i kandydatów 
posiadających pełny zgroma­
dzony wkład ną mieszkania 
spółdzielcze do tej pory nie 
złożyło tych wniosków. Przy­
czyn jest wiele a wśród nich 
do najczystszych należą m.in. 
zmiany adresów zamieszka­
nia, o których nie zastały za­
wiadomione władze RSM, 
brak informacji o fakcie zgro­
madzenia pełnego „wkładu 
mieszkaniowego”, nie odebra­
nie w terminie przesyłki z 
urzędu pocztowego itp.

W związku z tym zarząd 
RSM za naszym pośrednic­
twem zwraca się do wszyst­
kich zainteresowanych, aby 
jak najszybciej złożyli wy­
pełnicie formularze wnios­
ków ewidencyjnych. W przy­
padku nie złożenia wniosków 
członkowie i kandydaci : ie 
będą brani pod uwagę przy 
ustalaniu list przydział jw 
mieszkań w kolejnych Irka :h. 
Bliższe informacje w dd.ile 
członkowskim RSM ul. Stru­
ga 19/21, tel. 291-51 wewn. 
283. (mz)

33 rocz- 
organi-

także okazja do refleksji.
Na ogół przyzwyczailiśmy 

się do faktu, że w szeregach 
ORMO spotkać można jedy­
nie mężczyzn. Eliza Nośo- 
wicz — ekonomistka z Ra­
domskiej Wytwórni Telefo­
nów — w zasadzie potwier­
dza tę opinię, ale pokazuje 
także swoją legitymację. — 
Pełnię funkcję szefa sztabu 
w naszej zakładowej jedno­
stce — mówi — a oprócz 
mnie w ORMO pracuje jesz­
cze dziesięć kobiet, a więc, 
nie jest to tylko męska orga­
nizacja.

Fani Nosowicz wstąpiła w 
szeregi ORMO przed dziesię­
ciu laty, i jak twierdzi, nie 
była to wcale przypadkowa 
decyzja. — Być może, na pod­
jęcie tej decyzji miał wpływ 
mój mąż, który pełnił fun­
kcję komendanta miejsko- 
gminnej ORMO w Szydłowcu, 
ale przede wszystkim była to 
chęć społecznego działania. Ja 
po prostu nie lubię być bier­
na, stać na uboczu. Kobiety 
z naszej organizacji ORMO 
pracują w komitetach osied­
lowych, uczestniczymy w 
spotkaniach w szkołach, pro­
wadzimy działalność profilak­
tyczną wśród młodzieży, peł­
nimy dyżury na terenie za­
kładu. Pomagamy w rozwią­
zywaniu wielu problemów, w 
tym także i rodzinnych. A to 
cieszy i przynosi dużą sa­
tysfakcję...

Edward Wydra — pracow­
nik służby ochrony zakładu, a 
zarazem członek ORMO w je­
dnostce Zakładów Przemysłu 
Tytoniowego — młodszym 
kolegom mógłby osobiście o- 
powiedzieć w- jakich warun­
kach powstawała ORMO- 
wska organizacja w Radomiu. 
W 1946 roku należał do * X 
kompanii ORMO przy Zarzą­
dzie Miejskim ZWM, następ­
nie pełnił funkcję komen­
danta w dzielnicy Glinice. 
Obecnie aktywnie pracuje w 
jednostce 
rzystym 
też czas 
komisji 
Wojewódzkiej FSZMP i pra-

to

ORMO w macie- 
zakładzie. Znajduje 
na działalność w 

historycznej Rady

Między nami

Gdzie są szklanki?
Choć w radomskich skle­

pach jest pod dostatkiem na­
pojów chłodzących (przynaj­
mniej teraz, zimą), to jednak 
wszędzie tam, gdzie można je 
skonsumować na miejscu, per­
sonel oferuje picie prosto z... 
butelki. Szklanki, które tu i 
ówdzie znajdowały się jeszcze 
w użyciu przed kilkoma mie­
siącami, teraz zniknęły bez­
powrotnie.

Wyjątek stanowi pijalnia 
wód mineralnych przy ul. 
Moniuszki, gdzie za symbo­
liczną złotówkę równą niemal 
cenie butelki wody ze zdroju 
„Jana”, można otrzymać pla­
stykowy kubek. Prawdziwa 
frajda. Tyle tylko, że źródla­
na woda z plastykowego kub­
ka zupełnie inaczej smakuje 
niż ze szklanki.

W „Delikatesach” przy ul. 
Żeromskiego 46 nie ma za to 
ani szklanek, ani plastyko­
wych naczyń do jednorazo­
wego użytku. Po prostu „wy­
szły" z I piętra i dotychczas 
nie wróciły.

SPORT
nad mleczną

Decydujący etap przygotowań

KRONIKA DNIA
Na ul. Słowackiego w Radomiu, 

Jerzy Rychlicki, kierując Fiatem 
12Gp nr rej. RAA-3119, podczas 
wymijania samochodu ciężarowe­
go potrącił 7-letniego Pawła Ma­
deja, który przebiegał przez jezd­
nię. Chłopiec doznał ogólnych o- 
brażeń ciała i przebywa w szpi­
talu.

★
W Belsku Dużym, Tadeus? Wie­

czorek. kierując samochodem cię­
żarowym marki Jelcz z pługiem 
odśnieżnym, nr rej. RAD-28óe, w 
miejscu niezabudowanym i nieo­
świetlonym zaczepił pługiem leżą­
cego na śniegu 27-Ietniego An­
drzeja Zwierza, zam. w Odrzywół- 
ku. Mężczyzna w stanie ciężkim 
został przewieziony do szpitala w 
Grójcu, (bw)

Już tylko miesiąc pozostał 
do wznowienia rozgrywek mi­
strzowskich w II lidze piłkar­
skiej. Zimowy szlif formy 
wkracza w decydującą fazę

Ponad 20 piłkarzy Radomia- 
ka wchodzących w skład I 
zespołu zastaliśmy na popo­
łudniowym treningu w Zasa­
dniczej Szkole Zawodowej 
„Radoskóru” przy ul. Dale­
kiej. Zajęciami kierują: Pa­
weł Kowalski oraz asystent 
Ireneusz Jakś.

Oto trwa właśnie znakomita 
zabawa na parkiecie boiska — 
gra w piłkę w dwójkach, 
trzymających się za ręce. 
Kwadrans takich zajęć i coś 
nowego — połączenie piłki 
nożnej z ręczną.

— Są dość istotne różnice 
między treningiem, jaki pro­
wadził przed rokiem trener 
Kapera i obecnym, w wyda­
niu Pawła Kowalskiego — 
mówi obserwujący zajęcia 
kierownik sekcji, Kazimierz 
Zając. Nowy trener nie sto­
sował w okresie przygotowa-

wczym forsownych ćwiczeń ze 
sztangą, zastępując je pokaź­
ną porcją biegu, często w ob­
ciążonych kamizelkach. Chło­
pcy przebiegli tyle kilomet­
rów, ile nie zdarzyło im się 
przebiec w dwóch poprzed­
nich cyklach przygotowaw­
czych do piłkarskiej wiosny.

Padają komendy, zmieniają 
się ćwiczenia na parkiecie i 
rodzaje gier ruchowych. W 
miarę upływu czasu tempo 
treningu rośnie, żywsze są też 
reakcje obserwujących współ­
zawodnictwo zawodników sie­
dzących na ławkach. Widać, 
że atmosfera jest dobra, a 
wszyscy chętnie włączają się 
do zajęć.

Z kontuzjami nie mamy już 
poważniejszych kłopotów — 
informuje Kazimierz Zając. — 
Po ustaniu zapalenia ścięgna 
Achillesa wznowił treningi 
Trzaskowski, zaleczyli też 
lekkie kontuzje Żelazowski i 
Wojdaszka. W drużynie same 
„stare twarze”. Odszedł, jak 
wiadomo, Wanat, przybył na-

cę z młodzieżą. Dawny dzia­
łacz ZWM i ZMP bardzo ceni 
sobie odznaczenie „Wzorowy 
nauczyciel i wychowawca 
młodzieży”.

— Ja po prostu bardzo lu­
bię pracę społeczną — twier­
dzi. Wspólnie z kolegami peł­
nimy dyżury w 
placówce ORMO, 
rejon, czuwamy 
i porządkiem w dzielnicy, i 
w zakładzie. Osobiście szcze­
gólnie cenię sobie kontakt 
z młodzieżą. Na nas ORMO- 
wcach spoczywa także obo­
wiązek wychowawczy. Pod­
czas spotkań ną lekcjach wy­
chowania obywatelskiego, w 
klubach, staram się wskazy­
wać, jak wiele zależy od 
wspólnego działania.

Jednostka ORMO w Zakła­
dach Metalowych im. gen. 
Waltera należy do najliczniej­
szych w Radomiu. ORMO-wcy 
utworzyli drużyny przeciw­
pożarowe, przeciwpowodzio­
we, ruchu drogowego, czuwa­
ją nad ładem i porządkiem 
w zakładzie i dzielnicy. Je­
dnym z nich jest Tadeusz Al- 
berski — z zawodu 
zarazem dowódca 
ORMO. Także i on 
tej organizacji od 
jej istnienia, w 
od 1951 roku.

zakładowej 
patrolujemy 
nad ładem

ślusarz, a 
drużyny 

działa w 
Doczątku 

.Walterze”

Ludzie dobrze znają naszą 
placówkę — mówi. Przycho­
dzą z prośbą o interwencję, 
zgłaszają przypadki kradzie­
ży itp. Świadczy to o zaufa­
niu do naszej organizacji. 
Frzypominam sobie, że kie­
dyś zameldowano nam o kra­
dzieży motocykla sprzed Do­
mu Kultury. Dobrze znamy 
środowisko, dzielnicę. Szybko 
udało nam się schwytać 
sprawcę.

— Społeczna służba pochła­
nia jednak sporo czasu.

— To prawdą, ale człowiek 
ma satysfakcję z niesienia 
pomocy innym- I chyba wła­
śnie dlatego 
cuję w tej 
jest zresztą 
dwóch moich 
cjonariuszami 
cerem Ludowego 
Polskiego. Na ulicach, 
miejscach publicznych spoty­
kamy jeszcze wiele przeja­
wów chuligaństwa. Nasza or­
ganizacja zdecydowanie z tym 
walczy. Wszyscy chcemy spo­
kojnie żyć i pracować.

★
Patrole ORMO spotyka­

my wszędzie, różne są prze­
jawy tej potrzebnej i po­
żytecznej działalności. Dla 
wielotysięcznej rzeszy społe­
czeństwa nagrodą jest satys­
fakcja z udzielenia pomocy, 
zażegnanie konfliktu rodzin­
nego, zapobieganie przestęp­
czości wśród nieletnich. Dziś 
obchodzą swoje święto. Je­
dnak jutro znów rozpoczną 
służbę na rzecz poprawy ładu 
i porządku w zakładzie, dziel­
nicy, gminie.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

tak długo pra- 
organizacji. To 

rodzinne — 
braci jest funk- 
MO, jeden ofi- 

Wojska 
w

400 przypadków zalania mieszkań

Zimowi klienci PZU
Parking przed budynkiem 

Oddziału PZU w Radomiu 
przy ul. Traugutta zajmują co­
dziennie pojazdy z widoczny­
mi skutkami kolizji na dro­
gach. Ale wbrew pozorom 
ilość tzw. stłuczek nie jest 
wcale duża. Przy trudnych 
warunkach atmosferycznych w 
styczniu br. nastąpił tylko 10- 
procentowy wzrost szkód w 
porównaniu z analogicznym 
okresem ubiegłego roku. W 
większości są to drobne uszko­
dzenia blach, błotników, drzwi, 
masek, stłuczone reflektory itp. 
Stłuczki w większości wystą­
piły w Radomiu i właśnie na 
konto kierowców tego miasta 
należy wpisać nieznaczny 
wzrost ilości uszkodzeń (256 — 
styczeń 78 r., 293 — styczeń 
79 r.).

Dwaj technicy — likwidato­
rzy pracują sprawnie, w śro­
dy i piątki nawet dłużej, do 
godz. 18. Nie ma żadnych za­
ległości w szacowaniu szkód. 
Do chwili obecnej radomski 
Oddział PZU wypłacił zmoto­
ryzowanym odszkodowania w 
wysokości około 3 min zł.

Znacznie gorzej z mieszka­
niami. Tegoroczna aura spra­
wiła, że nastąpił wzrost szkód 
i to aż o 200 proc. Dały o so­
bie znać pękające rury wod-. 
kan. i centralnego ogrzewania, 
oraz przeciekające dachy.

Od początku stycznia br. za­
notowano aż 400 przypadków 
zalań mieszkań. Średnia wy­
sokość odszkodowań wynosi o- 
koło 1500 zŁ Również i tu nie 
notuje się zaległości. Wypła­
cono już około 600 
szkodo wart, a do 
pozostało jeszcze 
zgłoszonych w 
dniach.

O 100 proc, wzrosła ilość 
szkód zgłoszonych przez insty­
tucje i zakłady gospodarki u- 
społecznionej. Ich najczęstszy-

ml przyczynami były awarie 
urządzeń grzewczych.

Teraz, gdy coraz bliżej wio­
sny i roztopów godzi się 
przypomnieć o obowiązku u- 
suwania śniegu z dachów, 
czyszczenia studzienek kanali­
zacyjnych, a więc wszystkich 
niezbędnych prac porządko- 
kowych eliminujących możli­
wość zalania mieszkań i piw­
nic. Jest to nasz wspólny in­
teres: lokatorów i PZU. (am)

„Nowe Życie” dla uczniów

Zeszyty do nauki 
p'sma technicznego

Spółdzielnia Inwalidów „No­
we Życie” w Radomiu jest 
od wielu lat jednym z nieli­
cznych w kraju producentów 
zeszytów do nauki pisma te­
chnicznego, szczególnie poszu­
kiwanych przez uczniów szkól 
zawodowych.

W br. radomscy inwalidzi 
wyprodukują 550 tys. takich 
zeszytów. Zgłoszone podczas 
ostatnich targów krajowych w 
Poznaniu zapotrzebowanie 
dwukrotnie przekraczało moż­
liwości produkcyjne radom­
skiej spółdzielni. Radomscy 
handlowcy zamówili tylko 20 
tys. zeszytów tego typu. Czy 
to rzeczywiście wystarczy? mz

tys. zł. od- 
załatwienia 
600 szkód 

ostatnich

tomiast bramkarz Czarnych — 
Kupidura. Wrócił na boisko 
Zieliński, uznając że może je­
szcze przydać się zespołowi. 
Dobrze spisuje się na zaję­
ciach młodzież: Gierek, Tuzi- 
mek, Sawicki i Grudzień. Li­
czymy na nich bardzo.

W treningu chwila przerwy. 
Zamieniamy kilka słów z tre­
nerem Kowalskim.

— Jakie pierwsze wraże­
nia?
— Nie miałem okazji oglą­

dać w akcji piłkarzy Rado- 
miaka. Obecne mecze kontrol­
ne też nie dają jeszcze wła­
ściwego przeglądu zespołu 
Właściwie mogę stwierdzić, że 
każdy dzień jest dla mnie pod 
tym względem odkrywczy. Po­
znają drużynę i indywidualne 
predyspozycje zawodników. 
Główny nacisk położyłem na 
wytrzymałość ogólną i spe­
cjalistyczną. Rzeczywiście nie 
stosowałem ćwiczeń ze sztan- 
gą. Uważam tę formę za sztu­
czną, przykładając znacznie 
większą uwagę do ruchu na­
turalnego, a więc np. biegu 
z obciążeniem. Biegowy obóz 
w Nowym Sączu mamy już 
za sobą. Przed nami ostatnie 
zgrupowanie specjalistyczne w 
Sobótce k. Wrocławia, 7 spo­
tkań kontrolnych i... start w 
II rundzie.

ANDRZEJ MĘDRZYCK1

Przedstawiciele poszczególnych placówek ORMO

Komendant Miejski MO, ppłk Jan Dziedzic dekoruje członka 
zakładowej placówki ORMO Adama Kubasiewicza, dyrektora 
RWT

Przewodniczący Miejskiego Społecznego Komitetu ORMO, sekre­
tarz KM PZPR Jan Zakrzewski wręcza list pochwalny PZPR

V/ uroczystości uczestniczyły liczn.e przyoyle rcdz.ny czlonkow 
ORMO Fot. Bronisław Puda

Klub Radomskiej Fabryki 
Telefonów. W 33 rocznicę po­
wołania ORMO spotkali się 
tutaj przedstawiciele placó-

200 min zł funduszu socjalnego
wypracowały radomskie zakłady

200 min zł wyniesie w br. 
fundusz socjalny wypracowany 
wydajną pracą • załóg woje­
wództwa radomskiego w 1978 
roku .

Obecnie samorząd robotni­
czy radomskich zakładów po­
dejmuje decyzje w sprawie jak 
najbardziej celowego i efek­
tywnego wykorzystania przy­
znanych środków na poprawę 
warunków socjalnych załóg i 
ich rodzin.

Znaczna część tych środków 
wykorzystana zostanie na or­
ganizowanie wypoczynku 
wczasów pracowniczych. Inna 
część przeznaczona zostanie na 
budownictwo mieszkaniowe, 
realizowane w całości lub przy 
współudziale wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstw budowla­
nych. Przewiduje się, że z bu­
downictwa zakładowego w br. 
ludzie pracy naszego woje­
wództwa uzyskają ok. 30 tys. 
m kw. powierzchni.

Podejmuje się również decy­
zje w sprawie efektywnego 
wykorzystania środków socjal­
nych na rzecz dzieci pracow­
ników.

Efekty tych decyzji mają 
być — jak wynika to z dysku­
sji w zakładach pracy — 
trwałe, w ich wyniku powsta­
ną nowe przedszkola, żłobki, 
świetlice dla dzieci i place za­
baw.

W ten sposób w Międzyna­
rodowym Roku Dziecka ziemia 
radomska wzbogaci się o trwa­
łe pamiątki związane z obcho­
dami MRD a jednocześnie u-

rządzenia dobrze służące kilku 
pokoleniom najmłodszych o- 
bywateli. (be-cie)

Kolorowe kartki
z zimowisk

wek ORMO z poszcze­
gólnych zakładów pracy, 
kierownicy przedsiębiorstw, 
rodziny7 ORMO. Na spot­
kanie przybyli też przed­
stawiciele władz polityczno- 
administracyjnych Radomia, z 
przewodniczącym Miejskiego 
Społecznego Komitetu ORMO, 
z sekretarzem KM PZPR Ja­
nem Zakrzewskim.

Wyróżniający się w pracy 
członkowie ORMO otrzymali 
odznaczenia resortowe i dy­
plomy pochwalne PZPR. Wrę­
czono też nagrody książkowe 
dla tych, którzy swoją co­
dzienną pracą troszczą się o 
ład i porządek w mieście.

(bd)
Fot. Bronisław Duda

Dzień Radomia

WZSR 
bardzo 
w tej 
za na-

Korzystając z 2-tygodnio- 
wej przerwy w nauce, ucznio­
wie szkół ponadpodstawowych 
wypoczywali na zimowiskach 
i obozach zlokalizowanych w 
atrakcyjnych rejonach kraju. 
Redakcyjna poczta niemal co­
dziennie przynosi kolorowe 
pocztówki od młodzieży.

W Nałęczowie wypoczywa­
li dzieci pracowników 
Uczestnicy zimowiska 
chwali sobie pobyt 
pięknej miejscowości i
szym pośrednictwem dziękują 
organizatorom za umożliwie­
nie tak przyjemnego wypo­
czynku. W Białym Dunajcu 
zlokalizowany został zimowy 
obóz, na którym przebywali 
dzieci pracowników Zakładów 
Przemysłu Tytoniowego. Mło­
dzież pisze o atrakcyjnym 
spędzaniu wolnego czasu, cie­
kawych wycieczkach.

Aktyw Federacji Socjali­
stycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej z woj. radomskie­
go przebywał na obozie szko­
leniowo-wypoczynkowym na 
Węgrzech. Z Eger otrzymaliś­
my kolorową widokówkę wraz 
z serdecznymi pozdrowienia­
mi dla wszystkich czytelni­
ków „Życia”.

Wszystkim dziękujemy za 
pozdrowienia, (bw)

KONCERT. Dziś, 21 bm. w 
Spółdzielczym Klubie Relaks 
przy ul. Słowackiego, wystąpią 
artyści Filharmonii Narodowej 
z Warszawy. W programie — 
„Wesołe kumoszki z Windso­
ru". Koncert rozpoczyna się o 
godz. 19.30. Wstęp wolny.

STOWARZYSZENIE POL­
SKIEJ MŁODZIEŻY MU­
ZYCZNEJ „Jeunesses Musica- 
les" w Radomiu zaprasza na 
wieczór poetycko ■ muzyczny 
z okazji 169 rocznicy urodzin 
Fryderyka Chopina. Wystą­
pią: Wioletta Zalewska i Ry­
szard Balcerek — recytacje 
oraz Ewaryst Sitkowiecki — 
fortepian. Koncert odbędzie 
się 22 bm. w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ­
ki.

POZDROWIENIA OD HAR­
CERZY. Barwną widokówkę 
z serdecznymi pozdrowienia­
mi otrzymaliśmy od harcerzy 
z 7 szczepu radomskich 
źyn harcerskich, którzy 
bywali na zimowisku w 
sku Białej. Dziękujemy.

dru- 
prze- 
Biel- 
(bw)


